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Obradowało

Biuro Polityczne
KC PZPR

WARSZAWA (PAP). 38 bm.
Biuro Polityesn* KC PZPR

oceniło gytuację ipołeetno-po-
lityczną i gospodarczą kraju.

Omówiło dotychczasowy
przebieg kampanii wyborczej
do Sejmu i Senatu.

Zapoznało się x przebie­
giem i wynikami wizyty Woj­
ciecha Jaruzelskiego w Berli­
nie oraz jego rozmów z Eri­
chem Honeckerom. Omówiono
także rezultaty wizyt w na­
szym kraju prezydenta Włoch
Francesco Cossigi i premiera
Węgier — Miklosa Nemetba.

Konferencja zastępcy rzecznika prasowego rządu

Oburzenie i ubolewanie z powodu

antyradzieckich ekscesów w Krakowie
WARSZAWA (PAP). Na co­

tygodniowej konferencji pra­
sowej 23-bm., z dziennikarza­
mi krajowymi i zagraniczny­
mi spotkał się zastępca rzecz­
nika prasowego rządu Zby­
sław Bykowski.

Na wstępie odniósł się on

do wydarzeń w Krakowie i
Gdańsku.

Wyrażam oburzenie 1 ubo­
lewanie — powiedział — z po­
wodu ekscesów antyradziec­
kich do jakich doszło w Kra­
kowie a także prób ich pono­
wienia w Gdańsku.

Stwierdzam, że skandalicz­
ne, nieodpowiedzialne polity­
cznie wybryki grup młodzie­
ży pozpstają w sprzeczności z

działaniami i. poglądami zde­
cydowanej większości społe­
czeństwa.

Stosunki polsko-radzieckie
nigdy nie były tąk dobre jak
obecnie. Stosunki między pań­
stwami a także stosunki mię­
dzy społeczeństwami, między
obywatelami obu państw.

Dokonujemy gruntownej re­
wizji przeszłości. Postępy ra­

dzieckiej pieriestrojki też

wspierają reformy w Polsce, .

Właśnie teraz, gdy doświad­
czenia polskiego eksperymen­
tu są z życzliwością obserwo­
wane w Związku Radzieckim,
znajdują się ludzie, którzy de­
monstrują agresywny antyso-
wietyzm, bezczeszczą godło,
raniąc godność obywateli
Związku Radzieckiego. Nacjo­
nalistyczny szowinizm jest
zawsze wstrętny moralnie. Je­
go demonstrowanie właśnie

(DOKOŃCZENIE NA STB. 7)

Dziś obraduje
Sejm PRL

WARSZAWA (PAP). W
środę 24 bm. — po raz

drugi w tym miesiącu —

zbiera się Sejm. Obrady,
które rozpoczną się o godz.
9.00, zdominuje tematyka
gospodarcza. Podstawą de­
baty poselskiej będą spra­
wozdania Komisji Planu
Gospodarczego, Budżetu i
Finansów dotyczące wyko­
nania budżetu państwa W
ub, r. oraz przebiegu reali­
zacji w latach 1,986—88 Na­
rodowego Planu Spoiłeczno-
-Go-spodarczego ną bieżące
5-lećie. '

Z kolei Komisja Nadzwy­
czajna do Kontroli Wdra-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Przed wyborami do Sejmu i Senatu

Każdy ma taką opozycję
na jaką zasługuje

(Ińf. wł.) Kampania wybór- wszystkich dolomitem (... na osiedlowych, tam gdzie g#
cza wkroczyła w decydująca pewno nie zaszkodzi a pomóc ohcą i również taan, gdzie tra-

fazę. Zbigniew Bielak pra- może...), zaś dyrektora Ludwi- ktowąny jest jako persona
ktyczaiie zdarł już głos do cna. ka Bernackiego sala atakuje non grata.
Dr Zofia Kulig nie bacząc na pytaniami przez bite półtorej —- Każdp ma taką opozycję
to, iż było nie było jest to godziny. Dla dyrektora Ber- na jaką zasługuje, ale wijbied-
konkurent do tego samego nackiego to trzydzieste spot- niejSi są ci, którzy nie mają
mandatu, próbuje naprędce kanie. Jest wszędzie: w mie- żadnej opozycji. Nie zżymajmy
reperować - jego zdrowie. Ja- ście i na wsi, spotyka sie w za
nusz Kopczyński częstuje kładach pracy i komitetach (DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Płk Ryszard Zieliński na spotkaniu w ASP

Geneza i początek
II wojny światowej

(Dokument polskich i radzieckich historyków w „Trybunie Ludu’*)
WARSZAWA (PAP). „Try­

buna Ludu” z-24 bm. — rów­
nocześnie i organem KC
KPZR „Prawda” —zamieszcza
stanowisko wspólnej komisji

. historyków partyjnych PRL i
ZSRR do spraw historii sto­
sunków. dotyczące genezy i
początku II wojny światowej.
Oto pełny tekst tego doku­
mentu:

Biorąc pod uwagę wyjąt­
kowe zainteresowanie naszych
społeczeństw genezą i począt­
kiem II wojny światowej, u-

względniąjąc znaczenie obiek­
tywnego naświetlania i rozu­
mienia lekcji historii dla u-

moćnienią pokoju, szczególną
aktualność tych zagadnień w

związku ze zbliżającym się
50-leciem wybuchu wojny,
komisja uczonych radzieckich
i polskich powołana przez Ko­
mitety Centralne PZPR i

KPZR wszechstronnie prze­
dyskutowała aktualne proble­
my tęgo okresu, uzgodniła
najważniejsze kwestie i prze­
kazuje je do opublikowania.
Jednocześnie komisja uważa,
że dalszy postęp w badaniu
wymienionych zagadnień mo­
żliwy będzie w oparciu o

gruntowne studia całej doku­
mentacji, dotyczącej między­
narodowego rozwoju wyda­
rzeń i stosunków polsko-ra­
dzieckich. Przedstawione po­
niżej tezy nie są, oczywiście,
traktowane przez komisję ja­
ko „prawdy ostateczne”, ale
mogą — naszym zdaniem —

stanowić podstawę do dal­
szych dyskusji i wspólnych
prac. ,

1. Problematyce genezy i
początkowego okresu II woj­
ny światowej poświęcona jest
ogromna, różnorodna pod

względem treści literatura,
której ilość gwałtownie wzra­
sta. Na przykład, według da­
nych Brytyjskiej Narodowej
Bibliografii, obecnie na świę­
cie wydaje się bądź wznawia
w ciągu tygodnia w samym
tylko języku angielskim do 10
książek poświęconych II woj­
nie światowej. Ten fakt tłu­
maczy się dostępnością źró­
deł archiwalnych dotyczących
tych zagadnień, a przede
wszystkim źródeł niemieckich,
co jest jednym ze skutków
rozgromienia nazistowskich
Niemiec i ich sojuszników
przez siły koalicji antyhitle­
rowskiej.

Na przełomie lat 70. otwar­
to archiwa brytyjskie, w zna­
cznie mniejszym stopniu —

francuskie. Dostępne są ar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Jedna z najburzliwszych
sesji RN m. Krakowa

W tajnym głosowaniu udzielono absolutorium T.
Salwie H Przyjęto uchwałę potępiającą nielegal­
ne manifestacje 9 Wtargnięcie WiP na salę

obrad

(Inf. wł.) Niezwykły był po­
czątek wczorajszej sesji Rady
Narodowej miasta Krakowa.
Po otwarciu obrad przez prze­
wodniczącego Apolinarego Ko­
zuba oraz powitaniu gości,
wśród których znajdowali się
studenci III roku Wydziału
Prawa Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. po wprowadzeniu
do porządku obrad punktu do­
tyczącego ustosunkowaniu się
radnych do incydentów jakie
zaistniały w Krakowie w

dniach od 15 do 18 maja, głos
oddano radnemu Adamowi
Markowskiemu. Wtedy z bal­
konu sali, w której toczyły
się obrady rozległ się głos.
Z charczącej tuby oadły żą­
dania natychmiastowego
dopuszczenia do głosu je­
dnego z przedstawicieli ru­

chu „Wolność i Pokój”.
Równocześnie spuszczono
transparent — „Błonia dla
Krakowa, Hotel do Paszu-
chowa”. Na sali ogromna kon­
sternacja. Nie tracący zimnej
krwi przewodniczący Apolina­
ry Kozub zaprosił kontestato-
ra na dół do mównicy, propo­
nując mu, aby zabrał głos po
już występującym radnym
Markowskim. Ta propozycja
nie przypadła dó gustu mło­
dzieży siedzącej na balkonie.

W tym samym czasie na sali
zjawiły się dwie młode dziew­
czyny rozdając radnym ulotki:
..SOS dla Błoń” i „Ratujmy
Błonia”. Kilkanaście sekund
wystarczyło, aby tę sytuację
przerwać. Zostałv bowiem na­
ruszone wszelkie zasady do-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

-

Odmowa rejestracji NZS
WARSZAWA (PAP). Sąd

Wojewódzki w Warszawie po
rozpatrzeniu 23 bm. wniosku
o rejestrację Niezależnego
Zrzeszenia Studentów wydał
orzeczenie o odmowie reje­
stracji tej organizacji. Jej
przedstawicielom przysługuje
prawo odwołania do Sądu
Najwyższego.

Sąd przypomniał, że 16
marca br. odbyło sie na tere­
nie Uniwersytetu Warszaw­
skiego zebranie założycielskie
członków NZS. które uchwa­
liło statut tej organizacji..
Podczas pierwszego posiedze­
nia wyjaśniającego 22 kwiet­

nia sąd zgłosił zastrzeżenia do
treści 23 i 24 paragrafu sta-
tutu dotyczących . osobowości
prawnej stowarzyszenia oraz

do rozdziału 5, przewidujące­
go prawo do strajku. Stwier­
dził wtedy, iż regulacje statu­
towe nie odpowiadają obo­
wiązującym w naszym kraju
zapisom ustawowym.

Podczas kolejnego posie­
dzenia wyjaśniającego, 10 ma­
ja, przedstawiciele NZS prze­
dłożyli statut, w którym u-

względniono zastrzeżenia są­
du dotyczące Ifwestii osobo­
wości prawnej, pozostawiając
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Przyleciał drugi „polski” „boeing”
Dzisiaj po<

(Inf. wł.) Wczoraj o godz.
12.10, po 10 godzinach i 10

. minutach bezpośredniego lo­
tu x Seattle wylądował na

warszawskim Okęciu, piloto­
wany przez kpt. Krzysztofa
Sicińskiego drugi w powie­
trznej flotylli „Lotu”. „boeing-
-767”. Na jego. pokładzie
przyleciał m. in. wielokrotny
mistrz świata w lataniu pre­
cyzyjnym, krakowianin kpt.

Wawelem otrzyma imię

Krzysztof Lenartowicz. Jak
już wiadomo, maszyna, ozna­
czona znakami rejestracyjny­
mi SP LOB nosić będzie imię
„Kraków".

Dzisiaj „boeinga” będziemy1
gościć w Balicach, 'gdzie o

godzinie 10 odbędzie sie uro­
czyste nadanie imienia „Kra­
ków”. Matką chrzestną tego
samolotu 'będzie najpiękniej^
sza dziewczyna olimpiady w

„Kraków”

Seulu, znana krakowska gim-
nastyczka Teresa Folga.

Po uroczystości maszyna
wróci do Warszawy, zaś 26

maja rozpocznie regularną
służbę na podniebnych szla­
kach, łączących Polskę i A-

merykę. W swój pierwszy
rejs z kompletem pasażerów
na pokładzie „Kraków” pole-
ei do Chicago.

(jb)

Występy w Teatrze „Na Podole”

KRÓTKO
Oświadczenie

Nie zabraknie mi uporu
w walce o zdrowie społeczeństwa

Pediatra, humanista,, radny
Rady Narodowej m. Krakowa,
komendant Wojskowego Szpi­
tala Klinicznego w Krakowie
był wczoraj gościem kolegium
rektorów i dziekanów kra­
kowskiej ASP. Kpndyduje . do
Sejmu w Okręgu Wyborczym
nr 50. z mandatu 196. Jest

także członkiem Rady Społe­
cznej tej artystycznej uczelni,
ale podczas spotkania domi­
nowały sprawy szersze niż
uczelniane, sprawy ekologii i
zdrowia społeczeństwa a więc
to wszystko, co jest bliskie
pułkownikowi Ryszardowi
Zielińskiemu i co składa się

Niegoszowice

na jego program wyborczy.
— Zdecydowałem się kan­

dydować — powiedział — bo
jeśli znajdę się w Sejmie, bę­
dę miał większą możliwość
wpływania na podejmowaney
decyzje istotne w ochronie
zdrowia a walka o zdrowie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Przestańmy ciągle się obrażać na Polskę
Nie mogę się zgodzić z tymi,

którzy chcą budować ńową,
lepszą przyszłość negując
wszystko to co dotąd w kraju
zrobiono. Zdusimy

'

przecież
zdobyć się na rzetelną, obie­
ktywną ocenę tego co w na­
szej najnowszej historii
dobre, o co złe < wypa­

czone. Trzeba uruchomić
wszystkie siły społeczne,
aby 'zlikwidować zanied­

bania w różnych dziedzinach,
przede wszystkim w gospodar­
ce. Część z nich ma swoje źró­
dło w epoce stalinizmu. Tak
w skrócie można streścić po-,
czątek wystąpienia, kandydata

na posła z listy krajowej,
przewodniczącego ZG Stowa­
rzyszenia PAX, z-cy przewod­
niczącego Rady Państwa Ze­
nona Komendera na spotkaniu
przedwyborczym z pracowni­
kami Zakładu Produkcji Róż­

nych w NJegoszowicach. We
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Plenum RW LZS w Tarnowie

Kandydaci na senatorów i postów
popierają wiejski sport

Ludowe Zespoły Sportowe
na trwałe wrosły w krajob­
raz polskiej wsi. Sa one nie
tylko kuźnią nowych talen­
tów. ale bodaj jedyną ostoja
prawdziwego sportu amator­
skiego. Niestety. działalność
ta napotyka na wiele przesz­

kód. chociażby biurokratycz­
nych. Stad wielu młodych lu­
dzi nie chce się angażować w

pracą. Brakuje również in­
struktorów. a często nawet

nauczycieli wf w szkołach.
Ważna kwestia jest też brak
odpowiednich środków nie­

zbędnych do prowadzenia
szerokiej działalności sporto­
wej. Mówiono o tym wczoraj
na plenarnym posiedzeniu
Rady Wojewódzkiej Zrzesze­
nia LZS, na które przybyli
również byli działacze, obec-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Chemobudowa” znalazła partnera Długimi brawami żegnano

(a) OKOŁO 250 osób, w

tym stu' policjantów, zo­
stało rannych podczas
starć między kilkoma tysią­
cami demonstrantów i siła­
mi bezpieczeństwa, do któ­
rych doszło w południowo-
koreańskim mieście Kwan-
gdzu — poinformowała
miejscowa prasa.

Studenci zainicjowali ty­
godniową kampanię prze­
ciwko obecności* wojskowej
USA w Korei Południowej.

W TEL-AWIWIE przy
Allenby Road 92 rozpoczęło
działalność przedstawiciel­
stwo Państwowego Przed­
siębiorstwa „Orbis”. Będzię
ono prowadziło działalność
informacyjną i promocyj­
ną* z myślą o biurach po­
dróży 1 agentach turystycz­
nych, zajmujących się orT
ganizacją wyjazdów do
Polski.

Turystykę do Polski u-

łatwia bezpośrednie połą­
czenie lotnicze Tel-Awiw

— Warszawa, uruchomione
niedawno przez PLL Lot i
El-Al.

W VFYWIADZIE dla te­
lewizji francuskiej libijski
przywódca Muammar K»-
dafl stwierdził, że państwo
izraelskie i państwo pale­
styńskie nie mogłyby
współistnieć na Bliskim
Wschodzie. Płk Kadafi do-

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

ITMaszkaron" gościem
Kijowa"

Komitetu do Spraw

rr

Na zaproszeni* Teatru „Na Podole” w

dniach 25 maja — 4 czerwca występować bę­
dzie w Kijowie — w ramach dni tego miasta
— Państwowy Teatr Satyry „Maszkaron” ze

sztuką Michaiła Bułhakowa „Szkarłatna wys­
pa” w reżyserii Andrzeja Marii Marczewskie­
go, w której popisowe role — co podkreślała
po ostatnich występach w Teatrze* „Syrena”
W Warszawie krytyka — kreują Jerzy A.
Braszka, Maciej Ferlak oraz występujący go­
ścinnie Krzysztof Jędrysek.

.Teatr „.Maszkaron” poza .występami, bedzie
gościem komitetu organizacyjnego Dni Kijo-

(DOKOŃCZENIE NA STR !;

Radia I Telewizji
WARSZAWA (PAP). Pol­

ska Agencja Prasowa otrzy­
mała komunikat następującej
treści: Kierownictwo Komite­
tu do Spraw Radia i Telewi­
zji postanowiło nie skiero­
wać do emisji, zapowiedzia­
nego na wczoraj, na godzinę
22.35, w programie II, progra­
mu autorskiego „Solidarnoś­
ci”. Swoją treścią program
ten godził bowiem w porozu­
mienia „okrągłego stołu”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

„Sinax” — solidność, inicjatywa, niezależność

Fabryka kosmetyków
w... magazynie gipsu

(Inf.
ła się
spółek
tałem.

wł.) Gdy tylko pojawi-
możliwość zakładania
x zagranicznym kapi-

rada pracownicza
Kombinatu Budownictwa

Mieszkaniowego „Zachód” w

Krakowie zobowiązała swego
dyrektora Józef* Siekierkę
(ubiega się on obecnie o se­
natorski fotel) do znalezienia
zagranicznego partnera i wej­
ścia ź nim w spółkę. Na e-

fekty nie czekano zbyt długo,

od uchwały rady z kwietnia
1987 r. do zarejestrowania w

sądzie i uruchomienia polsko-
austriackiej spółki „Sinax”
minął rok, * w tych dniaca
minął pierwszy rok jej efek­
tywnej działalności gospodar­
czej. Głównymi udziałowcami
są — krakowski KBM „Za­
chód” (zainwestowane 100 min
zł przyniosło w ciągu 7 mie­
sięcy 136 min zysku) i au-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

4-gwiazdkowy hotel i centrum

kongresowe wybudują Austriacy?
Wagi tego spotkania, które

odbyło się wczoraj w siedzi­
bie i z inspiracji Przedsię­
biorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego „Chemobudowa”
nie sposób przecenić. Kra­
kowska firma doprowadziła
bowiem do konkretnych, bez­
pośrednich rozmów z przed­
stawicielami austriackiej fir­
my o podobnym, budowla­
nym profilu, których ceiem
jest wspólna budowa w Kra-

kowie nowoczesnych obiek­
tów hotelowych. Ale nie tyl­
ko... Austriaccy partnerzy
zdążyli już poznać krakow­
skie przedsiębiorstwo z dob­
rej strony i deklarują zainte­
resowanie ściślejszą współ­
pracą również na innych, za­
granicznych rynkach. Wczo­
rajsze rozmowy dotyczyły u-

działu przedsiębiorstwa „Hoi-
tnan-Maculan” w budowie
Centrum Kongresowego w

naszym mieście oraz nowo­
czesnego 4-gwiazdkowego ho­
telu dla 600 gości. Austriac­
kie przedsiębiorstwo specjali­
zuje się w budowie tego ro­
dzaju obiektów na całym
świecie. Kraje Europy Za­
chodniej nie są jedynymi jego
klientami. Jako pierwsze spo­
śród przedsiębiorstw zachod­
nich rozpoczęło ostatnio w

(DOKOŃCZENIE NA STR ?>

Katastrofy, wypadki, kataklizmy

(a) W Andach w odległo­
ści 750 km na północ od stoli­
cy Peru znaleziono wrak sa­
molotu wojskowego i zwłoki
9 osób — 6 Amerykanów i- Dla prasy peruwiańskiej nie
trzech funkcjonariuszy peru­
wiańskiej policji. Nie wyklu­
cza się możliwości zestrzelenia
tego niewielkiego samolotu ty­
pu „alfa 80” przez gang prze­
mytników kokainy. Mógłby to

być również zwykły tragiczny

wypadek: uderzenie samolotu
w szczyt góry w gęstej mgle.
Okoliczności katastrofy bada
specjalna komisja.

Jest tajemnicą, że pasażerowie
samolotu, dostarczonego przez
USA. to członkowie ekipy, bio-
rącej udział w walce z przemy­
tem kokainy do Stanów Zje­
dnoczonych.
(DOKOŃCZENIE NA STR D

Henryka Giżyckiego

Jerzy Fedorowicz dyrektorem
Teatru Ludowego w Nowej Hucie

(Inf. wł.) Teatr Ludowy w Nowej Hucie ma

nowego dyrektora. Od 1 września będzie nim
Jerzy Fedorowicz — znany aktor Starego
Teatru.

Uroczyste wręczenie nominacji odbyło się
wczoraj a dokonała go dyrektorka Wydziału
Kultury i Sztuki UMK Krystyna Morek.
Zespół Teatru Ludowego długimi brawami
pożegnał Henryka Giżyckiego, który kierował
tym teatrem przez ostatnie 10 lat. Były oczy­
wiście przemówienia .— pożegnalne i powital-(DOKOŃCZEŃIE NA STR 2)

Piłkarska Europa patrzy na Barcelonę (my także w TV, g. 29)

Drużyna Gullita kontra klub... Ceausescu
Van Basten: wygramy! H Hagi: nie boimy się Milanu!

(INF. WŁ.) Oczy całej pił­
karskiej Europy skierowane sa

dzisiaj na Barcelonę, gdzie na

słynnym stadionie Nou Camp
pamiętnym dla nas z hiszpań­
skiego Mundialu, o godz. 20
rozpocznie słę finałowy poje­
dynek o Puchar Europy mię­
dzy mistrzem Włoch, AC MI-
lAń i mistrzem Rumunii,
STEAUĄ BUKARESZT (mecz
transmituje bezpośrednio na­
sz* TV).

Będzie to już 34. finał PE,
jak do tej pory rekordzistą
jest Real Madryt, który 6-kro-
tnie zdobywał puchar, a 3-kro-
tnie.był w finale. Na liście
triumfatorów widnieje także
AC Milan, który wywalczył to
trofeum w 1963 i 1969, także
Steaua radowała się raz ze

zwycięstw^ (rok 1986, pojedy­
nek w Sewilli, gdzie Rumuni
w rzutach karnych pokonali
słynna Barcelonę, a bohaterem

meczu był znakomity bram­
karz Ducądam, który jak na­
tchniony bronił jedenastki).

Kto dzisiaj, wygra w finale?
Bezsprzecznie faworytem me­
czu jest AC .Milan, gdyby nie
jedno „ale”. Przed miesiącem w

drugim,
dynku z

granym,
kbmitej
kontuzji _________

-........... .....

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

półfinałowym poje-
Realem Madryt (wy-
przez Milan po zna-

grze 5:0) poważnej
kolana doznał Gullit.

„Wybierz program - nie slogany!”
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W Pekinie cisza przed burzą?
PEKIN (PAP). Ponad 300 tys. osób wzięło w«

wtorek udział w demonstracji na centralnym pekińskim
Placu Tiananmen. Pomimo krótkotrwałego ulewnego dA-
szczu 1 zimnego wiatru, manifestanci przemaszerowali
ulicami miasta. Większość wśród riich stanowili robot­
nicy pekińskich zakładów przemysłowych, ale było tam
także wielu dziennikarzy i przedstawicieli świata nauki
Na samym placu kilkutysięczna grupa studentów kon-
ftynuowała głodówkę. Zamontowany przez studentów
radiowęzeł nadawał pieśni rewolucyjne i patriotyczne.
Powiewały flagi uczelniane i transparenty z hasłami
wzywającymi do demokratyzacji życia politycznego, wol­
ności słowa i informacji. Padały także hasła wymierzo­
ne przeciwko decyzji o ogłoszeniu stanu wyjątkowego
oraz, przeciwko przywódcom, których uważa sie za od­
powiedzialnych za ten krok, głównie premierowi Li Pen­
sowi.

Wczoraj (23 bm.) gospodarka
Tarnowskiego Władysław Ple-
wniaik i Stanisław 'Nowak od­
wiedzili wybrane place budów
Tarnowa. Towarzyszył im re­
porter „Gazety”.

Pierwsza z wizytowanych
Inwestycji była wytwórnia
prefabrykatów budowlanych
w Woli Rzędzińskiej. Po bu­
dowie oprowadza gości dyre­
ktor kombinatu Władysław
Majka. Przybyłych interesuje
głównie postęp robót od ostat­
niej wizyty. Okazuje sie. że

wykonawcy nie marnowali
czasu. Jest szansa, by w III

kwartale bieżącego roku w

wytwórni ruszyła produkcja
elementów budowlanych.

Następnie gospodarze woje­
wództwa udaja sie na teren

nowych osiedli mieszkanio­
wych.

Gospodarze województwa
na tarnowskich budowach

Ogłoszenia fikspresowe
SPÓŁKA zatrudni ajenta do pun­
ktu malej gastronomii przy ru­
chliwej ■drodze z parkingiem.
Wiadomość: tel. 44-W-37.

SPRZEDAM — kompletne wyposa­
żenie do wytwórni wód gazowa­
nych. Proszowice, tel. 422.

ODTWARZACZ wideo „Samsung”
— sprzedam, tel. 11-84-39.

KAROSERIĘ „Poloneza” do re­
montu — sprzedam. Tarnów, tel.
ti-28-ea. T-1412S

SPRZEDAM — Skodę „Favorlt
136 L” nową oraz rower turysty­
czno-sportowy. Bochnia. tel.
224-09. g-24084

PUŁAWY! Dwa mieszkania — za­
mienię na jedno w Tarnowie. Tel.
21-44-50. po 18. T-24126

TELEWIZOR kolorowy produkcji
radzieckiej — sprzedam. Tel.
55-46-00 wewn. 218. g-24561

SPRZEDAM — nowe C-330 i
„FergusOn”. Tel. 22-10-54. g-24097

Zatrzymujemy sie na osiedlu
Zielonym, najnowszym tar­
nowskim osiedlu po wschod­
niej stronie ul. Granicznej. W

tym roku zaplanowano oddać
tutaj do użytku trzy czteropię­
trowe bloki. Najbardziej za­
awansowany jest „dziewiecio-
klatkowiec”. w którym przeka­
zano już tarnowskiej spółdziel­
ni mieszkaniowej pierwszy
segment składający sie z 3 kla­
tek. W drugim i trzecim seg­
mencie trwają ostatnie prace
wykończeniowe. Ukończono
także montaż drugiego z bu-

dynków, przygotowywany jęst
teren pod trzeci, największy
blok. Wchodzimy do budynku,
oglądamy piękne obszerne mie­
szkania typu M-4 i M-5. Go­
spodarzy województwa intere­
sują sprawy zaopatrzenia i do­
staw materiałów budowlanych
Z wyjaśnień Władysława Maj­
ki wynika. iż dostawy materia­
łów zależą od operatywności
służb zaopatrzenia kombinatu.
Obecnie bowiem poza stalą,
żaden z materiałów nie podle­
ga centralnemu rozdzielni­

ctwu. Zdaniem dyrektora,
przyjęty przez kombinat bu­
dowlany na ten rok plan bu­
downictwa w ilości 684 mie­
szkania — jeśli będzie tylko z

czego budować — zostanie bez
trudu wykonany.

Z osiedla Zielonego przeno­
simy sie na kolejny plac bu­
dowy — osiedle Legionów. Tu­
taj też powstają niskie. 5-
-koindyginacyjne bloki. Średni
cykl ich budowy wynosi ok.
6—7 m-cy. Pierwszy blok na

tym osiedlu zastał oddany w

czerwcu ub. roku. Dzisiaj za­
mieszkanych jest j-uż kilka bu­
dynków. W czerwcu br. zosta­
nie oddany kolejny blok o 90

mieszkaniach następne dwa
będą wybudowane do końca
bieżącego roku.

Wizytujący osiedle Legio­
nów dzielą sie uwagami na te­
mat tego placu budowy. Zwra­
cają uwagę na wzorowy po­
rządek panujący wokół wzno ­
szonych budynków. Rzuca się
w oczy również komplekso­
wość prac przy oddawaniu
bloków mieszkańcom. Nie są
to już budynki w szczerym
polu. Równolegle z wykańcza­
niem mieszkań trwają prace
przy zagospodarowaniu terenu
wokół bloków, wykonywane są
drogi dojazdowe 1 alejki, pod­
łącza sie oświetlenie uliczne.
Osiedle Legionów, choć małe,
nie będzie też długo czekać na

budowę pawilonu handlowego.
Osiedlowy sklep już prawie
gotów — wykonawcy przeka­
zali obiekt w stanie surowym
brygadzie budowlanej z PSS,
która zajmuje sie wykańcza­
niem budynku. Do wizytowa­
nego osiedla przylega plac, na

którym ma powstać nowa

szkoła podstawowa dla dzieci
i młodzieży z kompleksu no­
wych tarnowskich osiedli Jas­
nego i Westerplatte;

Na zakończenie wizytacji
tarnowskich budów wojewoda
Stanisław Nowak proponuje
Władysławowi Plewniakowi
przejażdżkę trasa obwodnicy
Kierowca wiozącego nas ..po­
loneza” nie wierzy, aby to było
możliwe. Po chwili okazuje sie
jednak, że wojewoda miał ra­
cję. Jedziemy przez prawie
dwa kilometry sformowanym
korpusem przyszłej obwodni­
cy. Mijamy aleję Tarnowskich
1. zatrzymujemy sie na skraju
ogromnego wyrobiska w po­
bliżu cegielni „Tarnowianka”.
Poniżej widać pracujących lu­
dzi i maszyny trwa utwar­
dzanie dna wielkiej glinianki,
poprzez która pobiegnie 13-
-metrowym nasypem jeden z

odcinków trasy obwodnicy.
Pora na refleksje. Wojewo­

da formułuje je następująco"
„Ostatnio w tarnowskim bu­
downictwie nastąpiło przesu­
niecie dotychczasowych ogra­
niczeń. Kiedyś doskwierał nam

brak ludzi i kiepska organiza­
cja pracy. Dzisiaj ludzie chca
pracować 1 zarabiać, udosko­
nalona została organizacja i

koordynacja prac, powstała
też — co bardzo cieszy — kon­
kurencja wśród przedsię­
biorstw wykonawczych, choć
na razie tylko w budownictwie
drogowym. Obecnie głównym
problemem staje sie brak ma­
teriałów budowlanych oraz

pieniędzy na inwestycje.” (ec)

i/^ryt,/D®SF ruK1 ®

Drużyna Gullita kontra
klub... Ceausescu

MERCEDESA L508D — aprzedam.
Tarnów, tel. 22-05-81. T-24129

WARTBURGA 1.5 rocznego —

sprzedam. Nowy Sącz. tel. 255-19
po 16.00. S-22062

9 m« desek bukowych — sprzedam.
Mastalski. Szczawnica. uL Mani­
festu Lipcowego 33. g-24289

POSIADAM — Fiata combi, wol­
ny czas. Tel. 12-64-95. g-24383

NOWY Sącz — Milenium, miesz­
kanie 38 m!. 1 p. winda — sprze­
dam. Oferty z ceną nr 22059 „Pra­
sa” Nowy Sącz. Narutowicza 6.

NOWĄ przyczepą bagażową —

sprzedam. Tel. 37-35-72. 27-70-70.
po 20. g-24392

SKUTER Simson — sprzedam. No­
wy Sącz. uL Żółkiewskiego 3/14
po 16-tej. S-22058

SPAWARKĘ wirową — sprzedam.
Tadeusz Łypik. Izdebnik 258.

g-24389

PP-U „Lastop” Sp. z o.o. poszuku­
je pracowników do laminowania
w zakładzie produkującym łodzie
żaglowe, Zgłoszenia: Kraków. Mio­
dowa 9. tel. 22-68-99. K-5674

TV Rubin 714 — sprzedam. Kufry
boczne do ETZ-250 — kuplą. Tel.
66-86-90. g-24295

NACZEPĘ niskopodwoadową 26 T
— sprzedam, orzechowce 115 k /
Przemyśla. ' K-6170

POLONEZA 2-letniego. stan ide­
alny oraz silnik 1.6 wioski, uży­
wany — sprzedam. Tel. 76-23-63.

OPEL kadet, 1.9. 1S03. diesel —

sprzedam. Tarnów. Piastowska
4/67. T-24112

ZIS diesel, do remontu — tanio
sprzedam. Oferty 24474 „Prasa’”
Kraków, Wiślna 2.

DWIE kobiety i dwóch mężczyzn,
ukończone co najmniej 17 lat —

przyuczą do zawodu. Kraków. Ka­
zimierza Wielkiego 36. pralnia.

SPRZEDAM — kuchnią mikrofalo­
wą „Tec”. Tel. 55-33-88. wieczo­
rem. g-24064

POSIADAM — ciągnik C-360 z

przyczepa 4.5 tony, wywrotka —

oczekuje propozycji. Oferty 23994
..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

DUŻĄ parcelą budowlaną wolna
lub z zabudowaniami gospodarczy
mi, magazynowym! — kuple. Ło-
dzlński, ul Pstrowskiego 36.
Kraków, tel. 66-10-71. g-24246

ZAMIENIĘ — duży, niewykończo­
ny dom koło Krakowa — na
mieszkanie lub inne propozycje.
Oferty 24449 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

FLIZY — sprzedam. Tel. 44-96-35.

KAMAZ skrzyniowy, 1961, stan
bardzo dobry — sprzedam. Tar­
nów. 25-lecia PRL 1/78. po 17.

T-24150

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Transportu i Sprzętu Budownictwa Komu­
nalnego w Nowym Sączu, ul. Grottgera 3 ogłasza, że sprzeda
W DRODZE PRZETARGU:
— samochód osobowy Polonez 1500, nr rej. NSA-329F. rok

prod. 1982, nr nadwozia 00221584, nr silnika 173434, st. zuży­
cia 35 proc., cena wywoławcza 4.550.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 8.06.1989 o godz. 10 w PTiSBK
Nowy Sącz, ul. Grottgera 3.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu w godz. 7—9 w ka­
sie przedsiębiorstwa.

Zastrzega sie prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

Samochód można oglądać w godz. 7—8 oraz 14—15 w bazie
PTiSBK Nowy Sącz, ul. Grottgera 3.

Za wady wykryte samochodu .przedsiębiorstwo nie ponosi
odpowiedzialności. K-5908

KOMUNIKAT

ZARZĄDU SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
w Dębicy

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej w Dębicy zawia­
damia, że w dniu 30.05.1939 r. o godz. 17 w budynku
Szkoły Muzycznej w Dębicy przy ul. Kościuszki 8, od­
będzie się zebranie grupy członków oczekujących na

mieszkania.

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
brego wychowania zasad sesji
i politycznej dyskusji. Apoli­
nary Kozub zawiesił sesję na

piętnaście minut; zapraszając
do mównicy przedstawiciel#
ruchu „Wolność i Pokój”, tak
jak to uprzednio zaznaczył, po
radnym Markowskim. Tak też

się stało. Po wznowieniu obrad
o głos poprosił opiekun grupy
studentów z UJ. Stwierdził on,
iż odcina się wraz ze swoimi
podopiecznymi od towarzy­
stwa, które razem z nimi we­
szło na salę obrad. Z ubole­
waniem stwierdził jednak, iż
wśród członków „WiP” rozpo­
znał studentów UJ.

Zabrał głos radny A. Mar­
kowski sygnalizując pięć bar­
dzo istotnych problemów. Brak
pomiarów spalin samochodo­
wych w ruchliwych miejscach
miasta, złe wyposażenie samo­
chodów (zwłaszcza 511 autobu­
sów) w specjalne filtry, wy­
cinka lasku w Skotnikach przy
budowie ■nowej arterii, kon­
flikty na osiedlach dotyczące
budowy garaży oraz zmiana
nazw ulic z Bitwy pod Lenino
na Zyblikiewicza, Manifest"’!
Lipcowego na Wolską, Boha­
terów Stalingradu na Staro­
wiślną. Dzierżyńskiego na Lea
— to zdaniem radnego sprawy
ważne dla miasta.

Następnie wystąpił przed­
stawiciel nieproszonych gości
z nielegalnej organizacji „Wol­
ność i Pokój”. Tutaj przy mó­
wnicy i przed gremium, słowa
nie płynęły tak składnie jak z

balkonu. Chodziło mu o to, aby
podważyć decyzję o budowie
przy Błoniach nowego hotelu,
powołując się na 10 tys. gło­
sów za zmianą decyzji. Burz­
liwe oklaski rozległy się z bal­
konu. Mówca odszedł ze swoi­
mi kolegami nie czekając na

jakiekolwiek wystąpienie tych,
którzy mogliby podjąć no łej
sali dyskusję. Apolinary Ko­
zub zaznaczył, iż radni zawsze

chętnie wysłuchają głosu mło­
dzieży, ale ten musi być prze­
kazany w odpowiedniej for­
mie. Po tym nieprzewidzianym
wystąpieniu sesja potoczyła
sie według planu.

Po kilku wypowiedziach ra­
dnych zabrał głos prezydent
miasta Krakowa — Tadeusz
Salwa. Przedstawił zebranym

Jedna z najburzliwszych
sesji RN m. Krakowa

Zarząd Spółdzielni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

Moskwie budowę dużego, no-

SPÓŁDZIELNIA PRACY „USŁUGA"
Kraków, Rynek Główny 34

przyjmie do pracy
na korzystnych warunkach

♦ z-cę gl. księgowego (specjalność rozliczenia koss-
tów) do działu księgowości

pracowników fizycznych:
♦ fliziarzy

murarzy
parkieciarzy

4 instalatorów wod.-kan.-gaz.-e.e.
♦ malarzy-tapeciarzy
♦ pracowników fizycznych
Informacji udziela Dział Kadr, tel. 21-75-67, w godz.

8—12. K-6095

PRZEDSIĘBIORSTWO
ZMECHANIZOWANYCH ROBÓT INŻYNIERYJNYCH

w Krakowie

zatrudni zaraz
♦ z-cę głównego księgowego

inspektorów ds. rozliczeń i fakturacjt
♦ specjalistów do działu rozliczeń płac
♦ specjalistów do działu wykonawstwa 1 przygoto­

wana produkcji
♦ z-cę kierownika działu wykonawstwa♦ inspektora w dziale umów 1 rozliczeń

specjalistów do działu gospodarki materiałowej 1
inwentaryzacji

♦ inspektora ds. technicznych w Zakładzie Produk­
cji Pomocniczej

♦ specjalistę ds. planowania w Zakładzie Produk­
cji Pomocniczej
mistrza spawaini
specjalistę ds. gospodarki paliwowo-smarowniczej
kierowników budowy

♦ mistrzów budowy
♦ instruktora praktycznej nauki zawodu (ślusari-

-spawacz)
Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie wynagrodzenie

wg nowego systemu wynagradzania, premie, nagrody
z zysku, szeroki zakres świadczeń socjalnych, wczasy
w kratu i za granica.

Prowadzi budowy w kilku krajach oraz zapewnia
dowóz do pracy z terenu m. Krakowa.

Chętni do pracy proszeni sa o zgłaszanie się w Dzia­
le Kadr 1 Szkolenia PZRI w Krakowie, uL Płk. Dąb­
ka 2, tel. 55-33-12, 55-39-88, wewn. 320. 334.

Dojazd z pl. Boh Getta autobusami nr 108. 158, 137,
157. K-6133

woczesnego hotelu. Partner to

więc poważny, ceniony 1 du­
ży. W roku ubiegłym „Hof-
man-Maculan" osiągnęła prze­
rób rzędu 4 miliardów szylin­
gów, zatrudnia około 3 tys.
współpracowników, liczną
rzeszę fachowców najwyższej
klasy. Zresztą szef firmy dr
Aleksander Maculan również
do nich należy. Mając 21 lat
przejął firmę po tragicznej
śmierci ojca, współzałożyciela
przedsiębiorstwa, ukończył
studia inżynieryjne, zdobył
dyplom, potem doktorat. Nie
przeszkodziło mu tó w odby­
ciu 6-miesięcznej praktyki
murarskiej i corocznej — w

trakcie urlopu — pracy na

różnych budowach. Dziwne są
te obyczaje menedżerów na

Zachodzie...
Wróćmy Jednak na nasze,

krakowskie podwórko —

wczorajsze rozmowy, pozwo­
lić miały Austriakom na zo­
rientowanie się w krakow­
skich warunkach, oczekiwa­
niach 1 planach. Przedstawił

jest syn... prezydenta Rumu­
nii Valentin Ceaucescu, który
praktycznie decyduje o wszys­
tkim. ' Piłkarze Steauy mają
zapewnione znakomite warun­
ki. wysokie premie (także w

dolarach), maja tylko grać i

wygrywać ku uciesze kibiców
rumuńskich. A doczekali się
Rumuni rzeczywiście europej­
skiego formatu drużyny, w

której jest kilka autentycznych
gwiazd jak choćby cytowany
tu już rozgrywający Hagi
(„nie boimy się Milanu, są do
ogrania” — oświadczył), na- ,

pastn.ik — Lacatus (7 . goli w

PE). bramkarz Lang czy na­
pastnik Piturca, który mimo
swoich 33 lat nadal strzela go­
le (w sezonie 1987/88 zdobył
„Brązowy But” Adidasa). A ze­
spół prowadzi Iordanescu, ten

sam, który przed 3 laty jako
piłkarz walnie przyczynił się
do zdobycia przez Steauę PE.
Czy teraz dokona tego jako
trener?

DROGA DO FINAŁU
AC Milan: Witosza Sofia

2:0. 5:2. Crvena Zyezda Bel­
grad 1:1. 1:1 (karne 5:3),
Werder Brema 0:0. 1:0. Real
Madryt 1:1. 5:0; bramki:
ran Basten 8, Virdis 3,

Gullit 2. Ancelotti, Rijkaard
i Donadoni po 1.

Steaua Bukareszt:- Sparta
Praga 5:1, 2:2, Snartak Mo­
skwa 3:0, 2:1, IFK Goete-
borg 0:1. 5:1. Galatasaray
4:0. 1:1. Bramki: Lacatus 7,
Ifagi 6, Dumitrescu 4, Ba-
lint 3, Stolca i Petrescu po 1.

Przed rokiem finał wygrał
SV Eindhoven A kto dziś zo­

stanie triumfatorem 34. fina-
(ANS)

(DOKOŃCZENIE ZE STR U

Błyskawiczna diagnoza — u-

szkodzenie łękątkt Gullit w 2
dni po meczu jest operowany,
już w 16 dni po zabiegu wzna­
wia treningi i w minioną so­
botę (dokładnie w 30 dni po
operacji) Holender rozgrywa
mecz ligowy z Ceseną. Zda­
niem obserwatorów, mimo tak
długiej przerwy, grał zupełnie
dobrze. Czy jednak wystarczy
mu dzisiaj sił na grę na peł­
nych obrotach przez 90 minut
z Rumunami, słynącymi z

twardej, czasami bezpardono­
wej gry? To jest podstawowa
zagadka tego meczu.

Milan to oczywiście nie tyl­
ko Gullit. graja tam także je­
go < znakomici rodacy: król
środka pola — Rijkaard,
bramkostrzelny napastnik.
van Basten (zdobył do tej pory
8 bramek w rozgrywkach o

PE). W wywiadzie dla prasy
powiedział krótko: wygramy.
Reprezentanci Włoch, bram­
karz Galii, obrońcy Baresi,
Maldini, pomocnicy: Donadoni,
Ancclotti, napastnik — Virdis.
Milan marzy o zdobyciu po
raz trzeci PE, a jego prezes S.
Berlusconi (właściciel jednej z

największych w Europie pry­
watnych sieci TV) przyrzekł
piłkarzom premie w wysoko­
ści nonad 60 tys. dolarów!

Steaua Bukareszt, nieprzy­
padkowo znalazła sie w finale.
Przed 3 laty sięgnęła po PE.
potem po Superpuchar (wy­
grywając z Dynamo Kijów,
kapitalny gol Hagiego). ma

znakomity bilans w czterech
ostatnich startach w PE: 13
wysranych. 6 remisów. 6 po­
rażek. bramki 43:11.

Honorowym prezesem klubu

wieża głosi swoje prawdy i
nikt go nie atakuje. Dlaczego
więc właśnie w Krakowie,
gdzie nie biją, tworzy się u-

liczne burdy? Z podobnym py­
taniem wystąpił radny A.
Markowski, szukając pdpowie-
dzialnego za te zajścia, wąt­
piąc również w to czy, rzeczy­
wiście siły MO nie mogły spro­
stać 400—500 wyrostkom pod­
ważającym dobre stosunki
Polski i ZSRR. Prof. Maria
Gumińska spojrzała na te ża­
łosne incydenty od strony e-

kologicznej, jak również o-

chrony życia człowieka. Czy
puszczanie gazów było konie­
czne?... Czy nie można było
zastąpić ich wodą?... Jerzy
Kurdziel stwierdzając, iż ta­
kie wydarzenia są niedopusz­
czalne. również spytał, kto im
przewodzi... Straty oszacowa­
no na 4 miliony zł. Stanisław
Sendorek jasno i do chłopsku
powiedział:„Musi ktoś kopoś
słuchać. Mieliśmy młodym po­
magać, a oni nam teraz poka­
zują. Jak tak jest — to stu­
dentów należy wyrzucić, a re­
ktorów zmienić”. (oklaski z

sali). Trudno nawet na kilku
stronicach streścić wypowiedzi
wszystkich radnych. Wszyst­
kie jednak były nacechowane
troską o jutro Krakowa i
wszystkie potęniały wyczyny
grupy młodzieży, z którą mo­
gliśmy wczoraj oko w okO

spotkać na sesji. Trudno,
aby dominikanie bronili zo­

mowców. aby siostry zakonne
błagały prezydenta o wyorowa-

ocenę realizacji tych wszyst­
kich zamierzeń, które miały
być wykonane w 1988 roku.
Nie krył problemów z jakimi
przyszło się borykać w roku
ubiegłym. Nie taił też tych za-,
dań, których nie udało się wy­
konać w stu procentach. Naj­
większym osiągnięciem, jak
powiedział, jest zwiększenie
zadań związanych z ochroną
środowiska. Dziękując za po­
moc wszystkim obecnym pre­
zydent poprosił radnych o u-

dzielenie absolutorium.
O dokonaniach, pozytywach

i negatywach ubiegłego roku
w świetle wywiązania sie ze

swoich zobowiązań prezydenta
miastą mówili przedstawicie­
le poszczególnych komisji pro­
blemowych RN m. Krakowa,
przedstawiciele
nych
ZSL
zabrał

_____ _—,

przewodniczący Komisji Kul­
tury i Sztuki RN m. Kra­
kowa, którego wypowiedź su­
muje poprzednie. Radni udzie­
lili poparcia prezydentowi
Salwie, dziękując za dotych­
czasowe działania na rzecz

Krakowa i województwa.
Po raz pierwszy uchwaleni®

absolutorium było tajne.
Przed złożeniem głosów radni" przedstawił działania uczestni­

ków ■mapifeątacji 18 toaja,. ich*., dżenie.; .zgrai. rozbestwionej,,
reakcje na wezwania przed- młodzieży,. z, ich. podwórza. A<
stawicieli „Solidarności” do może to też wina
rozejścia się, oraz dziwny mir.

a
Leszek Moczulski cieszył się
wśród szalejącego, rzucające­
go kamienie i butelki z ben­
zyną

' tłumu wyrostków. Kt*
się za tym kryje?... Bardzo
istotny był głos oHk. Tadeusz*
Jarosza przewodniczącego Ko­
misji Prawa i Porządku.
Przykre jest to, że właśnie
młodzież studiująca historię
obrzuca konsulat przezwiska­
mi, nię widząc np. w tej pla­
cówce możliwości pomocy ro­
dzinom chcącym odwiedzić
groby bliskich na Wschodzie
Itp. Pan L. Moczulski codzien­
nie spod pomnika A. Mickie-

Nowak. Przypomniał, że właś­
nie w Krakowie już po raz

drugi w tym roku, młodzież
wychodzi na ulicę zakłócając
spokój. Uważa on, iż grupy
młodzieży niosącej hasła „Zo-
mo — gestapo”, „Precz z ko­
muną”, „Sowieci do domu” są
inspirowane właśnie przez
nielegalne zrzeszenie „Wolność
i Pokój”. Następnie nakreślił
przebieg wydarzeń narastają­
cych na przestrzeni czterech
majowych dni. 15 maja mani­
festujący żądali tylko zmniej­
szenia godzin szkolenia '

• j-
skowego na uczelniach i przy­
sposobienia obronnego w szko­
łach średnich. 16 i 17 maja
wołano już „Sowieci do do­
mu”. 16 maja, gdy zablokowa­
no dojście do Konsulatu
Związku Radzieckiego, od­
działy MO zamknęły kilku­
dziesięciu młodych ludzi. Oka-

Śląsk „na fali", a Wiśle

Klubu Rad-
Partyjnych, Klubów

i SD. Na kon;ec
głos Wiktor Zin, zało się, że jest w grupie 49

studentów (28 z UJ) i kilku­
nastu uczniów szkół średnich
17 maja prezydent wystosował
publiczne oświadczenie druko­
wane w prasie Pomimo tych
informacji uczelnie Krakowa
nie podjęły żadnych kroków,
aby przeciwdziałać kolejnym
burdom na ulicach miasta. J.
Nowak, bardzo dokładnie

przyjęli dwie uchwały: „W
sprawie wykonania Woje­
wódzkiego Planu Rocznego i
budżetu województwa krako­
wskiego za 1988 r.” i „W spra­
wie wniosków z kąmnanii wy­
borczej do rad narodowych w

1984 r. i Sejmu PRL IX ka­
dencji”.

Po tajnym głosowaniu z u-

działem 133 radnych, z 8 gło­
sami przeciw, 4 wstrzymują­
cym się, ilością 121 głosów za
— udzielono absolutorium
prezydentowi T. Salwie.

Kolejny punkt obrad, to u-

stosunkowanie się radnych do
incydentów jakie miały miej­
sce w Krakowie w dniach od
15 do 18 maja. O przebiegu
zajść ulicznych mówił wice­
prezydent m. Krakowa Jan

jakim nie „Solidarność”,

rodziców?
— stwierdziła radna Elżbieta
Gidlewska z krakowskiego
kuratorium.

Jednogłośnie wczoraj na se­
sji przyjęto uchwałę w spra­
wie nielegalnych manifestacji
i zamieszek na ulicach Kra­
kowa od 15 do 18 maja. Tekst
jej będzie wydrukowany w

późniejszym terminie.
Przyjęto również uchwały

dotyczące Funduszu Gospo­
darki Gruntami i Gospodarki
Mieszkaniowej dla m. Krako­
wa na rok 1989.

W sesji uczestniczyli m. in.
sekretarze KK PZPR: Jan
Czepiel i Józef Szczurowski.

(ml)

4-gwiazdkowy hotel I centrum

kongresowe wyb
je główny architekt m. Krako­
wa dr Zbigniew Zuziak.
Wspomniał o bogatej, bo li­
czącej około 40 pozycji, ofer­
cie dotyczącej budowy no­
wych hoteli, mówił o gene­
ralnej koncepcji głębokich
przemian strukturalnych, któ­
re doprowadzić mają do stwo­
rzenia w Krakowie prawdzi­
wego centrum nauki, kultury

1 turystyki. Preferowanie
firm austriackich w tym dzie­
le nie jest przypadkowe —

decyduje o tym 1 niezbyt du­
ża odległość i pewnego rodza­
ju sentyment... W interesach
wyłącznie sentymentów być
jednak nie może, tu liczą się
korzyści, ale i te mogą być o-

bustronne. Podkreślił to zre­
sztą prowadzący wczorajsze
spotkanie dyrektor naczelny
PBP „Chemobudowa” Jerzy
Kaliski, potwierdzili goście z

idują Austriacy?
Austrii pytający o konkrety,
plany, analizy. Żywe zaintere­
sowanie wywołała koncepcja
budowy Centrum Kongreso­
wego w Krakowie, w którym
„Hofman-Maculan” również
mogłaby partycypować, A że
nie było to zainteresowanie
grzecznościowe, świadczyć
może fakt, iż szef austriackiej
firmy wyraził chęć obejrzenia
placu budowy. Goście zapo­
znali się również z projektem
budowy nowoczesnego hotelu
4-gwiazdkowego usytuowane­
go w atrakcyjnym miejscu w

pobliżu Wawelu. Sama kon­
cepcja architektoniczna spo­
dobała się Austriakom, miej-
my więc nadzieję, że i krako­
wianie będą ją mogli wkrótce
ocenić.

Szef firmy dr . Aleksander
Maculan, chociaż w Krako­
wie przebywał po raz pierw­

szy, zdążył już dostrzec uro­
dę tego miasta. W rozmowie
z nami podkreślił, iż szczegól­
nie ważnym zadaniem w

przypadku przystąpienia do
prac projektowych będzie po­
wiązanie nowoczesności budo­
wanych obiektów ze specyfi­
ką istniejącej już architektu­
ry; W tym zakresie austriac­
ka firma ma również bogate
doświadczenie, trudno więc o

lepszego partnera dla Krako­
wa, Zapytany o ewentualne
słabości krakowskiej koncep­
cji dr Maculan dyplomatycz­
nie uniknął odpowiedzi, ale z

faktu wizyty w naszym mieś­
cie samego szefa firmy, któ­
rego zadaniem jest projekto­
wanie i konstruowanie przy­
szłości przedsiębiorstwa na

długie lata, wysnuć można

optymistyczne wnioski. Po­
dobnie jak ze spotkania z wi­
ceprezydentem m. Krakowa
Markiem Paszuchą. Trudno
na koniec odmówić sobie jed­
nej jeszcze refleksji — „Che­
mobudowa” znalazła dobrego
partnera, widać i tutaj umie­
ją myśleć o przyszłości...

(mik)
"1 , ............... .... i',..

Powstanie

Stowarzyszenia
KK NCPS

Wczoraj obradowało walne
zebranie Krakowskiego Komi­
tetu Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole. Mówiono o do­
tychczasowych osiągnięciach
tej społecznej organizacji, któ­
ra skupia w swoich szeregach
około 200 tys. członków. Przy-
pomnijmy. że w Krakowie I

województwie działają 184
komitety NCPS. Aby działal­
ność ich była jeszcze prężniej­
sza. postanowiono przystąpić
do centralnego Stowarzyszenia
NCPS. Nowa forma organiza­
cji pozwoli m. in. na wchodzę
nie w spółki, korzystanie z

funduszy zakładów pracy, któ­
re zadeklarują je na cel budo­
wy 1 rozbudowy szkół itp.
Przyjęto statut Stowarzysze­
nia i postanowiono zgłosić ■je
do rejestracji. (ml)

„Maszkaron" gościem
„Dni Kijowa"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wa uczestnicząc w wielu imprezach odbywa­
jących się na terenie tego miasta.

Teatr „Na Podole”, którym kieruje znako-

Jerzy Fedorowicz dyrektorem
Teatru Ludowego w Nowej Hucie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ne. Najbardziej oczekiwane było chyba je­
dnak krótkie wystąpienie Jerzego Fedorowi­
cza. Zadeklarował on chęć służenia całemu
zespołowi teatralnemu i stwierdził, te nie
przewiduje żadnych zwolnień w zespole a-

ktorskim. Ale, jako że każdy dyrektor ma

prawo dobrać sobie ekipę — zmieni się w

Teatrze Ludowym kierownik literacki (przyj­
dzie pani Joanna Olczak-Ronikierowa) i za-

mlty reżyser Witalij Małachow, mieści cię vis-
-a-vis domu w którym mieszkał i tworzył je­
den z najwybitniejszych dramaturgów współ­
czesności Michaił Bułhakow. Eksperymen­
talny Teatr „Na Podole”, należący do najcie­
kawszych, niezależnych scen Kijowa, który
wrócił właśnie z gościnnych występów w

Stanach Zjednoczonych, niebawem przybędzie
x rewizytą do Krakowa.

Natychmiast po 'powrocie z Kijowa Teatr
„Maszkaron” udaje się na występy gościnne
do Budapesztu.

stępca dyrektora do spraw administracyj­
nych. Przyjdą nowi ludzie — reżyserzy i sce­
nografowie. Pierwsza premiera za nowej dy­
rekcji ma być „Iwona księżniczka Burgunda"
w reżyserii Jerzego Stuhra i z nim samym w

roli Króla (grudzień 89), następną; — „Maze­
pa”. Dyrektor J. Fedorowicz pragnie utrzy­
mać spektakle, które uważa za udane — z

pewnością „Dzień gniewu” i „Historyję...”
a także „Moralność pani Dulskiej”, nad którą
teatr właśnie pracuje. Więcej szczegółów
nowy dyrektor obiecał przekazać zespołowi
jeszcze przed końcem sezonu.

W uroczystości, która odbyła się w gmachu
Teatru Ludowego uczestniczył kierownik Wy­
działu Kultury KK PZPR Stanisław Frań-
esah. RM

potrzebne
Bez Małka, ale

Kiedy w czwartek o godz. 18
rozpoczynać się będzie mecz

Wisła — Śląsk, znane już bę­
dą wszystkie wyniki pozosta­
łych spotkań w ekstraklasie
(odbywają się w środę). Czy
to będzie dla wiślżków dodat­
kowy handicap?

— Nie ma co bawić sie w ża­
dne układy — mówi kierownik
sekcji mgr Andrzej Więckow­
ski- — trzeba grać o

" zwycię­
stwo. a przynajmniej o jeden
punkt. Mam trochę „kaca” po
wysokiej porażce z Olimpia,
ale pocieszeniem dla mnie sa

niezłe recenzje z tego spotka­
nia. Śląsk jest ostatnio „na fa­
li”, ma pewien luz psychiczny
Wierzę w mobilizację naszych
piłkarzy, wierzę, iż zawodnicy,
zdając sobie sprawę z wagi po­
jedynku — zagrają z wielka
ambicją, bojowo, odważnie.

Jak się dowiadujemy, w
dwóch najbliższych meczach, a

więc ze Śląskiem i w Wałbrzy
chu z Górnikiem nie wystąpi
Małek, za kolejną żółtą kartkę

są punkty
już z Brożkiem

odsunięty od 2 spotkań. Skoń­
czyła się natomiast kara Broż­
kowi i wystąpi w czwartek,
kto wie czy nie otrzyma za za­
danie indywidualnego kr.vc’'a
Tarasiewicza. A na środku
obrony Małka zastąpi prawdo­
podobnie Mróz. Wir. było
0:0, mecz sędziuję Buksza z

Katowic.
Pozostałe mecze: Jagiellonia

— Katowice, Pogoń —Górnik
Z., Ruch — Widzew, ŁKS —

Legia, Lech — Szombierki, Ja-
strzębie —* Górnik W., Stal —

Olimpia. (s)
*

W środę odbędzie się tak­
że 22 kolejka kl. okręgowej.
Grają: Grębałowianka —

Clepardia 17.30, Bronowianka
— Tramwaj 17.30, Borek —

Wisła II 17, Gościbia — Kt-,
bel 17, Dalin — Świt 17,
Prokocim — Hutnik II 17. Pił­
karz Podłęże — Cracovia II 17.
Wyniki podamy w wydaniu
piątkowym.

Turniej
drużyn niezrzeszonych

Po raz 25. wystartował tur­
niej „dzikich drużyn”, które­
go organizatorami są GTS
„Wisła" 1 „Gazeta Krakow­
ska". Było kilka bardzo zacię­
tych meczy, niektóre trzeba
było nawet rozstrzygać strze­
laniem rzutów karnych. A oto

wyniki I rundy:
SP-95 „Bayem" — SP-1

„Beskid" Tokarnia 1:3, SP-52
„Lotnisko” — FC „Prokocim”
0:3 (V.o.), SP-35 „Złoty Róg”
— SP Liszki „Sokoły (0:0).
3:2 (kamę), FC „Azory” —

Rusocice „Widzew Łódź”
5:0, SP Siepraw „Olimp —

SP-75 „Tajfun” 0:3 (v.o ), SP-2
Skawiną — „Victoria” Krowo­
drza 8:1, SP-2 „Biedronki” —

SP-2 „Czarny Jaguar” 2:5
SP Wołowlce — SP Regulice
(0:0). 2:1 (karne), SP-2 ..Real”
— SP-148 AC „Milan” 0:8.
„Tygrysy” Krowodrza — „Hu­
ragan” Zalas (Krzeszowice'

(0:0), 2:4 (karne), SP Wyźrał
— „Real” Niepołomice 0:6.

Drużyny oznaczone tłustym
drukiem awansowały do II
rundy Faworytem jest zespół
SP 148 AC „Milan”.

Rozgrywki turnieju drużyn
niezrzeszonych na dzień 26.05.
1989 r.

♦ Zmiany boisk: boisko nr

1— boisko boczne od strony
Cracoyii. boisko nr 2 — boisko
boczne od strony nowej hali,
boisko nr 3 — boisko trawia­
ste od strony Błoń.

♦ Godziny rozgrywek tur­
niejowych:

Boisko 1, godz. 16 SP Prze
ginia Duchowna — SP 101 „Ja­
giellończycy”. boisko 2, godz.
16 SP-2 „Czarny Jaguar” —

SP Wołowlce. boisko 3, godz.
16 SP Tokarnia ..Beskid” —

FC Prokocim. boisko 1, godz.
17 SP-75 „Tajfun” — SP-2
Skawina, boisko 2, godz. 17,

SP-35 ..Złoty Róg” — FC ..Azo­
ry”. boisko 3, godz. 17 SP-148
,.AĆ Milan” — „Huragan” Za-
tas. Pauzuje drużyna „Real"
Niepołomice (wolny los).

Hutnik gra o godz. 17

Dziś o godz. 17 w swojej
hali piłkarze ręczni Hutnika
podejmują w walce o „brąz”
Śląsk Wrocław.

W kilku wierszach

♦ Z dnia na dzień zmienia­
ją się liderzy Giro dTtalia. Po
Van Poppelu i Da Silvie ró­
żową koszulkę przywdział po
trzecim etapie Włoch Silvano
Cdntini z grupy Malvor-Sidi-
Colnago (zespół (Piaseckiego
i Langa).♦ We Francji rozpoczął się
wyścig kolarski zdobywców
Tour d’Artmorique s udziałem
polskiej grupy „Exbud”.
Pierwszy etap wygrał Francuz
Jalabert z teamu Toshiba. Na
drugiej pozycji finiszował Po­
lak Krzysztof Wiatr.

Także I. Znamirowska

Podając skład siatkarek Da-
linu, które zdobyły brązowy
medal w mistrzostwach Pol­
ski Juniorek opuściliśmy na­
zwisko Izabeli Znamirowskiej
(pierwsza szóstka) informuje-
my też. że Małgorzata Jantas

? test reprezentantka Polski w

luń. ftnuorek aaMsayriu

W Paryżu Lendl i Graf
t •A

z numerami 1

Dokonano już rozstawienia
zawodników w międzynarodo­
wych mistrzostwach Francji
na kortach Roland Garros.

Oto rozstawieni:
1. Lendl, 2- Becker, 3. Ed-

berg. 4. Wilander, 5. Agassi. 6.
McEnroe. 7. Hlasek, 8. May-
otte, 9 Mecir, 10. Connors., 11. ,

Carlsson. 12. Mancini, 13. San-
chez. 14. Noah, 15. Krickstein,
16. Chang.

Kobiety: 1. Graf. 2. Sabati-
ni, 3. Evert, 4. Zwieriewa, 5.
Garrison, 6. Sukova, 7. Male-
jewa. 8. Sanchez, 9 Martinez,
11. Kelesi, 12. Nowtna, 13,
McNeil, 14. Kohde-KHsch, 15.
Mandlikora. 16. Femandez.

Z ostatniej chwili

W turnieju Roland Garros
nie wystąpi rozstawiony już z

nr. 6 John McEnroe. Powodem
jest kontuzja mięśni grzbietu.
Zmienia sie w związku z tym
rozstawienie od miejsca 6 do
16. Wszyscy przesuwają się o

jedno miejsce w górę, a jako
szesnasty do grona rozstawia­
nych wchodzi Ar«entyAexrł
GafihnM Fura Eiiń—■
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Bądź rozsądny — wybierz sam Jerzego Koziary —■nie tylko
program wyborczy

W
itam naszego gościa, który powie o konstruk­
cji „okrągłego stołu” jako jeden z jego współ-
architektów, o tym, jak Widzi dalszy rozwój
wypadków, a także'o tym, co grozi tej jeszcze
wątłej konstrukcji.

Tymi słowami zagaił red. Zdzisław Dudzik
18 maja spotkanie krakowskich dziennikarzy, zorganizowane
przez oddział Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL, z Alfredem
Miodowiczem. Przewodniczący OPZZ, członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, poseł, występował w jeszcze jednej roli
—• kandydata na posła do Sejmu następnej kadencji. W su­
mie można było się spodziewać, że gość będzie miał niemało
do powiedzenia.

Na wstępie Alfred Miodowicz oznajmia, że chciałby prze­
kazać nieco informacji na temat kulis przygotowań do
„okrągłego stołu”. Przed gościem stoi filiżanka kawy. Red.
Dudzik podsuwa cukiernicę.

— Dziękuję bardzo, przy moim nazwisku nie słodzę —

mówi Miodowicz, Sala nie „kupuje” żartu. Atmosfera jest
nieco senna. Może to wina pory spotkania, bardziej sposob­
nej do poobiedniej drzemki. Zaczynając mówić o strajku w

Hucie im. Lenina wiosną ub. roku, przewodniczący OPZZ

czuje, że nie może nawiązać kontaktu z salą. Odbija się to
na stylu wypowiedzi. Pierwsze zdania są są niezbyt jasne,
nie wiadomo, o co w nich mówcy chodzi. Pada eufemistyczne
sformułowanie „postój załogi”, które zaraz Miodowicz niezbyt
zręcznie poprawia: „można powiedzieć brutalnie — strajk”.
Następuje wyliczenie dat zeszłorocznych wydarzeń. Zgroma­
dzeni z trudem usiłują skupić uwagę na słowach gościa. Je­
szcze trochę a pękną ryzy dobrych obyczajów.

— Ja może wstanę — Alfred Miodowicz podnosi się z miej­
sca. — Widzę, że głowy się pochylają. To znaczy, że muszę
przestać opowiadać dyrdymałki.

Atmosfera nieco się ożywia. Przewodniczący OPZZ mówi,
te czas tamtych strajków był czasem zbierania doświadczeń.
W sierpniu stało się już rzeczą oczywistą, że problem związ­
ków zawodowych wymaga logicznego rozstrzygnięcia. Istnia­
ło już wtedy 270 komitetów założycielskich „Solidarności”.
Większość x nich nie przedstawiało realnej siły, liczyło 5—10
osób, nie zawsze nawet złożonych z pracowników danego
przedsiębiorstwa. Lecz 40 komitetów miało poważny cha­
rakter. Jeden z nich działał w HiL.

— I wtedy wpadliimy na pomysł — mówi dalej Miodo­
wicz — że o ile „Solidarność” jest związkiem zawodowym.

Miodowicz przechodzi do sprawy zbliżających się wybo­
rów. Mówi:

— Jak usłyszałem, że mają to być wybory niekonfronta-
eyjne, to się w duchu uśmiałem. Niekonfrontacyjne może
być głosowanie: jak jestem na drugim miejscu na liście,
z góry wiem, że jestem przegrany. Ale tym razem są to

wybory. Każdy ma szantę. Każdy walczy o wejście do
Sejmu, do Senatu. I dlatego siłą rzeczy są to wybory kon­

frontacyjne.
Czy OPZZ jest przygotowane na takie wybory? Szef ru­

chu odpowiada twierdząco:
— Oczywiście, że tak. Gdyby nam zaczęto „dokładać”, to

my też możemy to zrobić. Naturalnie nie w stylu krakow­
skim — zastrzega się, czyniąc aluzję do wydarzeń pod kon­
sulatem radzieckim. — Mam na myśli ewentualną pyskówkę.
Jesteśmfj na to przygotowani.

Zbliża się chwila, kiedy zaczną padać pytania z sali. Gość
krakowskich dziennikarzy, chcąc niejako ich uprzedzić, mó­
wi:

— Każdy, kto się ze mną spotyka, nawet jeśli nie porusza
tego tematu, ma na ustach zawieszone pytanie: co Miodowicz
robi w Biurze Politycznym i dlaczego jest na centralnej li­
ście kandydatów do Sejmu? Wybranie mnie do Biura Poli­
tycznego traktuję jako znaczne wyróżnienie, tym bardziej,
że żadnych znacznych funkcji partyjnych ani w hucie, ani
w Krakowie wcześniej nie pełniłem. Natomiast dla samych
związków zawodowych jest to poważny problem. W pew­
nych sytuacjach może to być gorsetem. Z drugiej strony
udział w Biurze Politycznym daje dostęp do informacji, co

pozwala programować naszą pracę z wyprzedzeniem dwóch
lat. Natomiast jeśli chodzi o centralną listę, to mogłem na

niej nie być, ale wówczas zająłbym miejsce kogoś z Huty
im. Lenina, chyba żeby mnie „wykoszono”. A nigdy jeszcze
nie było takiej sytuacji, aby huta nie miała swego reprezen­
tanta w Sejmie. Po drugie, byłem w poprzednich wyborach
na liście centralnej. O wpisaniu na nią dowiedziałem się
zresztą wtedy na wczasach. Gdybym teraz zrezygnował, „Ga­
zeta Wyborcza” natychmiast na pierwszej stronie napisałaby:
„Miodowicz ukarany za głosowanie na X Plenum”. Jak bym
się wtedy wytłumaczył, że nie znalazłem się na liście cen­
tralnej? Nie jest to lista najszczęśliwsza. Jeden z naszych
kontrpartnerów powiedział wczoraj, że należy ja kreślić od
pierwszego do trzydziesteao piątego miejsca. Jeśli wybierze-
my ludzi głoszących dziś takie hasła, to ten parlament

— KOZIARA O KOZIARZE:;
ekonomista z Zakładów Azo­
towych. 40 lat. Zona Grażyna
również pracownik zakładów.
Syn Łukasz, uczeń V klasy
szkoły podstawowej. Do pra­
cy dojeżdża przeważnie auto­
busem WPK a czasem „malu­
chem”.

— SUKCES: To przede
wszystkim osiągnięcia zawo­
dowe. Dzięki dobrej współpra­
cy z kierownictwem udało *się
nam stworzyć taka atmosferę
w zakładzie, która pozwoliła
na wzrost zysku z 5 mld zł
rapowanych do 30 mld w tym
roku.

— PROGRAM WYBORCZY:

;drowa gospodarka, zdrowe
środowisko, zdrowy człowiek
Wychodzę z założenia, że naj­
pierw musimy uporządkować
gospodarkę, potem zająć się
ochrona środowiska, by w kon­
sekwencji zapewnić jak naj­
lepsze warunki życia i pracy
dla ludzi.

— PANACEUM NA DOLE­
GLIWOŚCI GOSPODARKI:
uważam, że w naszej gospo­
darce podstawowymi jednost­
kami organizacyjnymi winny
być samodzielne i samorząd­
ne przedsiębiorstwa, które bę­
dą mogły dobrze wpływać na

rynek Rynek zaś jako podsta­
wowa fonma działania. będzie
kształtował i wymuszał ilość.

jakość, zakres produkcji, ceny,
koszty, płace.

— DLA MIASTA I REGIO­
NU: od dawna pracuje w Za­
kładach Azotowych i zdaie so­
bie doskonale sprawę x

ich oddziaływania na śro­
dowisko. Tarnów jest eko­
logicznie zagrożony, a ja
chciałbym doprowadzić do te­
go aby było 365 dni słonecz­
nych nad Tarnowem. Oczywi­
ście nie można przy tym za­
pominać o jak najszybszym
oddaniu do użytku Obwodnicy,
zakończeniu budowy szpitala
wojewódzkiego. To również

pomoc dla służby zdrowia,
oświaty, a także taka prozaicz­

na sprawa jak naprawa tar­
nowskich ulic.

— JEŚLI ZOSTANĘ WY­
BRANY: zdają sobie sprawę,
że sam nic nie zdziałam, dla­
tego będę dążył w parlamen­
cie by stworzyć taki system
finansowania, który pozwolił­
by na współpracę przedsię­
biorstw z władzami miast i
gmin. Przedsiębiorstwa płaca
ogromne podatki — około 50
mld zł rocznie w naszym re­
gionie. A przecież cześć tych
pieniędzy mogłaby zasilać
skromny budżet województwa.

— RODZINA O KANDY­
DOWANIU: nie wypowiada się
na razie.

WIESŁAW SZCZUPAK

Dlaczego jestem
na liście krajowej

(Zapis jednego spotkania)

bo co do tego jest ciągle wielki znak zapytania, to właśnie i
nasze związki zawodowe muszą położyć pierwszą kładkę.
Muszą dać szansę — również sobie! Zęby nikt później nie

powiedział, że w tym całym peletonie byliśmy na samym
końcu. I wbrew różnym opiniom, ostrzeżeniom, działaniom
negatywnym udało się doprowadzić do spotkania telewizyj­
nego Miodowicz — Wałęsa. U podstaw przesłanek tego spot­
kania leżała myśl, aby pokazać pana Lecha takim jaki on

jest. Chcieliśmy go przedstawić w innym świetle niż był on

prezentowany oficjalnie w telewizji. Chodziło o to, aby po­
kazać, że jest to ktoś, kto potrafi samodzielnie myśleć i mó­
wić, a nie tylko za pośrednictwem swoich doradców, co

Utrwalano w społeczeństwie.
OPZZ miało zamiar zgodzić się na dwa związki w jednym

zakładzie (,aczkolwiek ciągle uważam — wtrąca Miodowicz
—• że nie jest to dobre rozwiązanie”). Najpierw we wspom­
nianych 40 zakładach, później w 270 zaczęłyby działać ogni­
wa „Solidarności” — iw ten sposób w ciągu 1,5—2 lat do­
szłoby do pluralizmu związkowego. Przy założeniu, że w

tym czasie nastąpi również pełny pluralizm polityczny.
— Dwie rzeczy zaskoczyły mnie osobiście i moich kolegów

Z OPZZ — mówi Miodowicz. — Nie przypuszczaliśmy, że
można będzie powiązać kwestie prularizmu związkowego ze

sprawą wyborów, a więc zawrzeć to w określonym termi­
nie, bo mówiąc „wybory” mieliśmy na myśli czerwiec. W
tej sytuacji nastąpiło gwałtowne przyspieszenie. Nie sądzi­
liśmy też, że tak poważna sprawa jak pluralizm społeczny,.
związkowy, polityczny może być postawiona na zasadzie „coś
za coś”.

Tu Miodowicz przypomina, że otwarcie drogi do pluraliz­
mu miało się wiązać z powołaniem Rady Porozumienia Na­
rodowego. Miało nastąpić porozumienie dające szansę rządo­
wi na swobodne manewrowanie zgodne z zasadami reformy
gospodarczej przy pełnym spokoju społecznym — jak to pre­
mier Rakowski powiedział — do dnia dwustulecia Konsty­
tucji 3 Maja.

— Oczywiście impuls do „okrągłego stołu” dało X Plenum
KC PŹPR. — stwierdza Miodowicz. — I teraz jest pytanie,
jak to się stało, że Miodowicz, który tak gwałtownie wyszedł
do przodu w listopadzie (debata telewizyjna x Wałęsą —

przyp. LP), nagle na X Plenum okazał się jednym
z „twardszych 'Zawodników”, bo głosował przeciwko uchwa­
le. Po pierwsze uważałem — wyjaśnia Miodowicz — że tak
poważny dokument, tak poważne zobowiązanie partii nie
może być podjęte przez elitę. Moim zdaniem skład Komitetu
Centralnego jest zbyt szczupły dla podjęcia tak ważnej de­
cyzji. Należało wcześniej zasięgnąć opinii bazy partyjnej.
Nie można jednak było tego zrobić, skoro już w czerwcu
chciano mieć wybory. Po drugie już na X Plenum mówiłem,
że o ile „Solidarność” zostanie zalegalizowana jako związek
zawodowy, to pod wpływem zbliżających się wyborów, chcąc
nie chcąc, będzie musiała przekształcić się w siłę społeczną
o'wielkich aspiracjach politycznych. Powstaje zatem pytanie,
na ile ta organizacja jest związkiem zawodowym. Na to py­
tanie nie mam do dzisiaj odpowiedzi, bo nie znam związko­
wego programu „Solidarności”.

Następnie Miodowicz nawiązuje do dokumentu końcowe­
go „okrągłego stołu”. Liczy on ponad 400 stron. Cała książka.
Przewodniczący OPZZ mówi:

—■Kto to ma realizować, skoro w ciągu S. lat nie potrafi-
'

liśmy zrealizować 6 kartek zapisów przyjętych w Gdańsku,
Szczecinie i Jastrzębiu? Realizacja obecnej „książki” ciągnąć
się będzie wiele lat. Bardzo łatwa jest tu manipulacja, bo­
wiem zawsze można powiedzieć, że tych postanowień się nie

realizuje.
Z kolei gość dziennikarzy podejmuje problematykę eko­

nomiczną. Największym zagrożeniem dla społeczeństwa, dla
każdej polskiej rodziny jest dziś inflacja. W założeniu in­
deksacja nłac czyli wprowadzenie „dodatku drożyźnianego”
pełni funkcję osłony rodziny. Ale jednocześnie ta sama in­
deksacja nakręca spiralę inflacyjną. Przy „okrągłym stole”

zgodzono się na koncepcję indeksacji procentowej, niepełnej.
Oznacza to w praktyce obniżenie poziomu życia.

— Czy u nas płace są wysokie czy niskie? — zapytuje
przewodniczący OPZZ i zaraz sam sobie odpowiada: — Są
śmiesznie niskie. W porównaniu z rokiem 1979 nasza śred­
nia płaca obniżyła się w ubiegłym roku o 20 procent.

Smutne stwierdzenie. Ale dopiero następne liczby podane
przez Alfreda Miodowicza uzmysławiają zebranym istotę
problemu. Otóż bardzo niski jest udział płacjr w kosztach

produkcji. W Hucie Katowice wynosi 3,5 proc., w Fabryce
Opon Samochodowych w Olsztynie — 6,1 proc., w poznań­
skiej fabryce produkującej obrabiarki numeryczne, która jest
wzorowym zakładem — 10,5 proc. Wskaźnik ten powinien
kształtować się na poziomie od 25 do 43 procent. Dopiero
przy takim kształtowaniu płac w stosunku do kosztów pro-
dyfccji można zaezać mówić o wydajności pracy. Właśnie to

jest przyczyną wyjeżdżania Polaków do pracy za granicę.

przetrwa, moim zdaniem, najdłużej dwa lata, a ma wszelkie
szanse rozlecieć'się natychmiast.

Kończąc swoje wystąpienie Alfred Miodowicz przeprasza,
że mówił dłużej niż zamierzał. Wyraża też zadowolenie
x faktu, że nikt jeszcze nie usnął...

Zdzisław Dudzik zaprasza do zadawania pytań. Jako pier­
wszy zgłasza się Ryszard Niemiec — prezes oddziału SDPRL,
redaktor naczelny „Tempa”. W wystąpieniu przewodniczą­
cego OPZZ znalazł się passus mówiący, ża najwięcej przy
„okrągłym stole” zyskała strona opozycyjna. Red. Niemiec
jest trochę zaniepokojony takim postawieniem sprawy. Mówi
o odczuciach zwykłych ludzi, dla których najważniejszym
zdarzeniem było dojście obu stron do porozumienia, co poz­
wala myśleć o stworzeniu — jak to określa red. Niemiec —

rządu jedności narodowej. To było w istocie największym
zwycięstwem przy „okrągłym stole”.

Alfred Miodowicz zgadza się z tą opinią, zaznaczając, te
nie wyklucza to jego stanowiska.

— Z dnia na dzień — mówi Miodowicz — wytworzyły się
nowe warunki dla opozycji. Uzyskała ona olbrzymie możli­
wości działania w dużej grupie, nie tylko jako związek zawo­
dowy w zakładzie pracy. Stworzenie Komitetu Obywatelskie­
go „Solidarności” w tak znakomitym składzie, z takimi naz­
wiskami, daje mu olbrzymie szanse przebicia w każdej sy­
tuacji społecznej czy politycznej.

Kolejne pytanie zadaje Janusz Jakubowski, szef związków
działających w Krakowskim Wydawnictwie Prasowym.
Stwierdza, że ich autorytet maleje, a przyczynę tego stanu

rzeczy upatruje w małej ofensywności OPZZ. Zdaniem red.
Jakubowskiego powinien on stanowić konstruktywną opozy­
cję wobec ekonomiczno-socjalnych rozwiązań rządu. OPZZ
uchodzi tymczasem za sojusznika strony rządowej.

Alfred Miodowicz nie zgadza się x tą opinią. Mówi:
— Nasza ekipa twardo walczyła z ministrami. Rząd Ra­

kowskiego wziął się z naszej filozofii. Proszę przeczytać
moje wystąpienie w Sejmie, o jakiego premiera nam chodzi­
ło. Wypisz wymaluj jest to Rakowski. Są duże możliwości
działania i wykorzystujemy je.

Przewodniczący OPZZ mówi dalej o aktywności reprezen­
towanego przez siebie ruchu, o tym, że legalizacja „Solidar­
ności” nie spowodowała masowego występowania z szeregów
dotychczasowych związków. A potem jeszcze, nawiązując do
wcześniejszego stwierdzenia braku programu związkowego
„Solidarności" dodaje:

— I jedna uwaga, która może wszystkich zaskoczy. Otóż
jest w „Solidarności” ruch, który ma dobry program związ­
kowy, stricte związkowy. Jest to ruch pana Gwiazdy. Tak,
Gwiazdy. Mają oni znakomity program związkowy,' tylko
niestety do tego dochodzi program polityczny, który jest
nie do przyjęcia: m. in. walka z „komuną”, spora dawka na­
cjonalizmu.

Kolejne pytanie z sali. Przedstawiciel „GK” prosi o -skon­
kretyzowanie, co przewodniczący OPZZ miał na myśli mó­
wiąc w swym wystąpieniu, że w ciągu najbliższych 4—5 lat
możemy stracić niepodległość gospodarczą.

— Uważam — odpowiada Alfred Miodowicz — że możemy
się tak zagrzebać w sprawach gospodarczych, iż nie będzie­
my mogli ich samodzielnie rozwiązać. Przede wszystkim
związane jest to z normalnym starzeniem się maszyn. Znako-
mita mdszyna po 4—5 latach staje się starocia, Do tego do­
chodzi fizyczne starzenie się parku maszynowego. Brakuje
nam stali, będzie brakować energii. Ponadto przy naszym
mało sprawnym zabezpieczeniu majątku państwowego bar­
dzo groźne mogą się okazać rozwiązania dotyczące spółek
z obcym kapitałem.

O głos prosi redaktor naczelny dwutygodnika „Student”
Tadeusz Skoczek, który w jednym z krakowskich okręgów
kandyduje na posła. Zwraca uwagę, że mówiąc o bardzo
ważnych rzeczach, zapomniano w tej dyskusji o sprawaeh
kultury, o rozwoju intelektualnym społeczeństwa. Przypomi­
na, że w wywiadzie udzielonym swego czasu „Studentowi”
Alfred Miodowicz odpowiedział wymijająco na pytanie do­
tyczące tych kwestii. Dodaje, że w czasach CRZZ związki
sprawowały prawdziwy mecenat nad kulturą.

— W sprawach kultury jesteśmy słabi — przyznaje prze­
wodniczący OPZZ. — Domy kultury mamy pustawe, księgo­
zbiory opłakane. To jest wielki nasz problem i nie mamy
koncepcji, jak go rozwiązać. Gdyby nam się udało -namówić
dyrektorów przedsiębiorstw, aby określony procent z zysku
przeznaczali na kulturę, sytuacja uległaby znacznej popra­
wie. .

Spotkanie dobiega końca. Alfred Miodowicz opuszcza go­
ścinne progi Klubu Dziennikarzy „Pod Gruszką”. Dzienni­
karze wychodzą bogatsi o parę informacji. Dziś napiszą re­
lacje ze spotkania dla swoich redakcji, a-jutro czas zweryfi­
kuje wszystkie wypowiedziane tu słowa.

LESŁAW PETERS

Rozmowę zaczynamy od degustacji
wspaniałego sernika, który — jak
mówi JÓZEFA ŻUKIEWICZ. dy­

rektorka Zakładu Rehabilitacji Zawo­
dowej Niewidomych w Krakowie —

jest dowodem rzeczowym na to, że

praca zawodowa i społeczna nie pochło­
nęła jej na tyle, by nie miała czasu

na życie rodzinne. Uważa, że jak się
chce. to wszystko można sobie dobrze
zorganizować i na działalność społecz­
ną wykorzystywać tylko czas wolny, a

nie godziny pracy zawodowej. Ze spo­
łecznikowską pasją tr-zeba się po pro­
stu urodzić i tę pasję pani dyrektor, z.

zawodu pielęgniarka, zaczęła urzeczv-

wistniać w Lidze Kobiet Polskich.
Przyszła do tej organizacji sama, bez
jakiejkolwiek agitacji, uznała, iż dom
i praca nie poniosą żadnego uszczerb-'
ku. gdy ona zajmie się jeszcze czymś
dodatkowym.

Józefa Żukiewicz umie sobie tak zor­
ganizować pracę, by racjonalnie wyko­
rzystać czas na to, co chce zrobić. Dla­
tego też zgodziła się na podjęcie walki

wyborczej o mandat poselski nr 196 w

okręgu nr 50. Rekomendują ja i pro­
mują koleżanki z Ligi Kobiet Polskich,,
gdzie pełni funkcję przewodniczącej
Zarządu Wojewódzkiego. Tam też za­
sięgnąć można szczegółowych informa­
cji o kandydatce. Nr tel. 22-54-74 lub
22-31-64 w godz. od 8 do 15.

— Czy kobiety zabiegane na co dzień
mają czas i ochotę na dodatkową pra­
cę? Czy nie tęsknią przypadkiem za

czasami sprzed walki o emancypację?
Pokutuje taki schemat, że kobieta

to tylko dom. wychowanie dzieci, pra­
ca zawodowa. A przecież większość z

nich pracuje po prostu z wewnętrznej
potrzeby, nie z przymusu. Są wykształ­
cone. podnoszą stale swoje kwalifika­
cje, chcą być aktywne.

— Dlaczego wobec ’
tego tak mało

kobiet piastuje choćby wysokie funk­
cje kierownicze?

O Bo mężczyźni odsuwają nas od
władzy, uważając za istoty słabe. Fak­
tycznie kobiet-profesorów. dyrektorek,
kierowniczek i to nawet w zawodach
bardzo sfeminizowanych jest stale ża
mało. W Krakowie, tak znaczącym o-

środku nauki i kultury, tylko jedna
pełni funkcję rektora, jedna kieruje
wydziałem w Urzędzie Miasta. kiedvś
była jeszcze pani wiceprezydent W

Nie jestem feministką
wojującą z mężczyznami

rządzie słafrą płeć reprezentują zaled­
wie trzy osoby.

— Czyżby była Pani przeciwniczką
mężczyzn?

<> Nie neguję ich zdolności i siły
przebicia, odwagi, przedsiębiorczości,
bez nich nasze życie byłoby trudniej­
sze, los samotnych kobiet w naszym
kraju nie zawsze bywa godny poza­
zdroszczenia. Dlatego uważam, że na­
leży przestać już mówić o potrzebie
tworzenia warunków dla godnego ży­
cia kobiet, ich zawodowego i społecz­
nego awansu, a zacząć w-^zcie te. wa­
runki tworzyć. W nowo wybranym Sej­
mie i Senacie powinna powstać silna

grupa nacisku, o pewnych' sprawach
musimy decydować same. Dość już po­
dejmowania decyzji za nas i w na­
szym imieniu be.z nas! Daleka jestem
od lansowania wyłącznie kobiet, wy­
borcy głosować powinni na istotnie

najlepszych, ale wielkie sprawy nie

mogą przesłaniać tych drobnych, decy­
dujących na co dzień o poziomie nasze­
go życia.

— Jakie to sprawy?
O Na przykład — emerytur i rent,

które nie mogą być jałmużną dawaną
po latach wytężonej pracy. Pomoc lu­
dziom niepełnosprawnym.' Zmiana pra­
wa o adopcji, dotychczasowe przepisy
są tak skonstruowane, że zanim nastąpi
szczęśliwy finał sprawy, niemowlę jest
już w wieku przedszkolnym. Trzeba
przecież umożliwić szybkie stworzenie
nowego domu dzieciom skrzywdzonym
przez los.

— Jakie jest Pani zdanie o projek­
cie ustawy • ochronie dziecka poczę­
tego?

O Generalnie nie jestem za przery­
waniem ciąży, uważam jednak, że de­
cyzja o tym należy wyłącznie do samej

kobiety, a w tym przypadku znów ktoś
za nią chce decydować. Swoją drogą
— dlaczego projektodawcy, przeciwni­
cy usuwania ciąży, tak .łagodnie” trak­
tują kobiety, które nie chcą dzieci?
Dlaczego chcą je karać tylko 3-letnim
więzieniem? Dlaczego nie skazać na

5, 10 lat? A może na karę śmierci? U-

stawmy stosy i palmy na nich te „cza­
rownice”... Macierzyństwo -to piękna
rzecz i większość 'kobiet chce być mat­
kami. nie widzę jednak . powodu, by
ograniczać ich prawo wyboru i swobo­
dy działania. To naprawdę sprawa wła­
snego sumienia... .

Józefa Żukiewicz nie zalicza siebie
do osób uładżónych, zawsze głośno mó­
wi to, co czuje, co myśli, co ją boli.
Nie obiecuje niczego na wyrost, for­
suje jedynie pewne idee pod rozwaye
przyszłych po łów I senatorów, a jeśli
podejmie jakieś zobowiązania, to ich
dotrzymuje.

ELŻBIETA CEGŁA

i’

Niezależnie czy zostanę posłanką...
„Trzeba mieć dzisiaj niema­

ło odwagi, by stanąć do wy­
borów gdy się jest zdecydo­
wanym. wieloletnim człon­
kiem lewicy” — przyznaje le­
karz ZOFIA KULIG kandy­
dująca na posła z dzielnicyŚródmieście (mandat nr 187,
okręg nr 48). Myślę, że naj­
pierw należy uznać rywaliza­
cję polityczną za rzecz nor­
malną. nakreślić granicę po­
rozumienia 1 uświadomić so­
bie co się chce f może uczy­
nić dla tego kraju. Bp liczy
się głównie te. co jest przed
nami”.

— A za sobą ma Pani Dok­
tor — jako dyrektor Zespołu
Opieki Zdrowotnej — spra­
wy. które mogą dawać saty­
sfakcję. Myślę o ośrodku dla
dzieci niepełnosprawnych,
otwartym nie tak dawno przy
ul. Skarbowej, poradni Jęcze­
nia bólu, poradni praktolo-
gicznel * także o nowym o-

środku szybkiej diagnostyki
skracającym czas leczenia
szpitalnego. Nie udało się Pa­
ni jeszcze zorganizować pla­
cówki dla przewlekle chorych,
ale wiem, źe ma Pani takie
plany. To co zmieniło się w
Śródmieściu w służbie zdro­
wia. za Pan! staraniem, może
budować zaufanie wyborców.

-r- Nie wszystkie zamierze­
nia zdołałam doprowadzić do
końca i niezależnie od tego
czy zostanę posłem, będę się
starać, jako dyrektor ZOZ.
przystosowywać organizację
służby zdrowia do potrzeb na­
szych podopiecznych. • Ten
dom dla przewlekle chorych
musi powstać, by starzy, cięż­
ko chorzy ludzie mogli w

nim znaleźć schronienie^, gdy
ich rodziny nie będą w sta­
nie się nimi zajmować. Łóżka
szpitalne sa zbyt drogie, by
miesiącami zajmowali ie lu­
dzie. których intensywnie nie
da się już leczyć. W domu
dla dzieci upośledzonych przy
ul. Piekarskiej 3 stworzymy
opiekę dla stu dwudziestu po­
szkodowanych przez los nie­
letnich. Będą tu także miej­
sca internatowe dla rodzin
dotkniętych tragedią, w któ­
rych jest niepełnosprawne
dziecko. Zresztą takie placów­
ki powinny być w każde!
dzielnicy, bo nie możemy
nrzyiać wswstkich potrzebu­
jących z całego miasta. Cho­

ciaż mamy I taka poradnię,
do której przyjeżdżają matki
z małymi dziećmi (do lat
dwóch) z całego Krakowa i
innych, odległych miast. Jest
to Poradnia Rehabilitacji
Dzieci przy ul. Karmelickiej,
jej zespół z powodzeniem sto­
suje najnowsze metody reha­
bilitacyjne u dzieci x tzw.

grupy ryzyka.
— Jako mieszkanka Kra­

kowa, korzystająca a opieki
służby zdrowia, muszę stwier­
dzić. że często odczuwam jej
bezradność, a czasem wręcz
nieuprzejmość w stosunku do
pacjenta, zwłaszcza gdy nie­
wiele może mu dać. Nasza
służba zdrowia, s założenia
tak humanitarna, bezpłatna,
przypomina czasem pusty wo­
rek...

— Poziom służby zdrowia
trzeba oceniać stanem zdro­
wia narodu. Są takie manka­
menty naszej służby zdrowia,
które musza być natychmiast
usunięte, bez względu na ko­
szty. Na przykład każdy cho­
ry ma prawo do strzykawki
i igły jednorazowego użytku
oraz do potrzebnych mu le­
ków, czy aparatury. Skąd
wziąć pieniądze na ten cel?
Ludzie płaca składki na ZUS
i ma to być naturalne źródło
dotacji służby zdrowia. Jes­
tem za utrzymaniem bezpłat-
nei służby zdrowia, bo jest to
wielkie osiągnięcie powojen­
nych czasów. Przecież jeszcje
nie tak dawno mieszkańcy
wsi — nie korzystający z te­
go dobrodziejstwa — godzili
się niekiedy ze swoim losem
i z przyczyn materialnych nie
leczyli się. umierali przed­
wcześnie. Trzeba umieć oce­
nić co dobre, a co złe. Nie
wolno też obciążać ustroju,
niewłaściwym postępowaniem
pewnych ludzi i ich indolen­
cja organizacyjną.

— Tacy ludzie powinni być
pozbawieni swoich stanowisk.

— To znów sprawa polity­
ki kadrowej, która musi być z

natury rzeczy ostra. Niech lu­
dzie na stanowiskach uczą sie
odpowiedzialności i iei nie u-

nikają. Albo się coś robi do­
brze. albo źle — trzeba mieć
odwagę to ocenić, wyrazić o-

ninie i 1a uzasadnić.
— Są jednak stanowiska, na

których niewiele można zro­
bić.

— Bo mała jest elastyczność
urzędów centralnych, rów­
nież w służbie zdrowia. Cią­
gle funkcjonują złe wskaźni­
ki oceny służby zdrowia —

na przykład za kryterium
przyjmuje się wzrost ilości
łóżek szpitalnych. A przecież
nie w tym rzecz; łóżko szpi­
talne to także jego zaplecze
diagnostyczne. aparaturowe,
kuchnia, pralnia, słowem cała
infrastruktura. która musi
ulec poprawie, by można mó­
wić o postępie w szpitalnic­
twie. Zbyt wiele siły i energii
kierujemy na pokonywanie
tak zwanych trudności obie­
ktywnych. a należałoby . się
zastanowić gdzie jest ich pra­
wdziwa granica. Często w na­
szym działaniu brak po pro­
stu zdrowego rozsądku. Kie­
dy byłam w Stanach Zjedno­
czonych z. zazdrością patrzy­
łam jak oni upraszczają pro­
blemy. by osiągnąć słuszny
cel. Są przez to ekspansywni,
a w działaniu praktyczni. Re­
prezentuje też środowisko
kobiet, więc powiem tylko, że

gdyby w Stanach Zjednoczo­
nych zamknięto w soboty- su­
permarkety. chyba wybuchła­
by rewolucja, a u nas trudno
sie doprosić, by sklepy w so­
boty były otwarte. Zresztą
bardzo niewiele zrobiono- przez
lata dla pracującej kobiety.
Mamy duże uprawnienia o-

byczajowe. korzystne przepi­
sy prawne, ale brak nam u-

łatwień socjalnych, które po­
mogłyby. godzić kobiecie jei
role: matki, osoby pracującej
zawodowo, gospodyni, żony.

— I jeszcze grozi nam. usta­
wa zabraniająca, pod karą
więzienia, przerywania ciąży.

— To bardzo poważny pro­
blem, wymagający rozważnych
decyzji. Potrafię zrozumieć
stanowisko Kościoła, ale znam

również tragedie, jakie się
kiedyś zdarzały, gdy kobiety
zwracały sie o pomoc w prze­
rywaniu ciąży do nieupraw­
nionych do tego osób. Widzia­
łam jak umierały po nieumie­
jętnie wykonanym zabiegu.
Złe, że wycofano ze szkół pod­
ręcznik o współżyciu seksual­
nym — odkąd , to nieświado­
mość jest cnotą? Groźba ka­
ry wiezienia za przerwanie
ciąży godzi w wolność osobi­
sta kobiety, iest zapowiedzią
jej krańcowego upokorzenia.

Nie tedy. droga do zmniejsze­
nia przypadków przerywania
ciąży. Gdzie jest antykoncep­
cja? Jeśli nawet bywa stoso­
wana. to bardzo niesystema­
tycznie. A praktycznie — wca­
le jej nie ma. Nikt naprawdę,
poważnie nie zajął się w ska­
li powszechnej tym proble­
mem.' ani. propaganda środ­
ków antykoncepcyjnych, ani
ich rozpowszechnieniem, ani
też stała obecnością na ryn­
ku. Proponowana ustawa mo­
gła by sprowadzić fale . tra­
gedii kobiecych i prawdopo­
dobnie- narodziłby sie znów
ruch społeczny dążący do
przywrócenia ustawy obecnie
funkcjonującej.

— Dlaczego Pani zdecydo­
wała się kandydować do Sej­
mu?

— Bo myślę, że jako po­
słanka miałabym większe mo­
żliwości skutecznego i szyb­
kiego oddziaływania na nie­
które sprawy w służbie zdro­
wia i wprowadzania tego., co

przyniesie korzyści chorym.
Chciałabym. w oparciu o swo­
je doświadczenia lekarza, le­
piej zorganizować walkę z ra­
kiem. Może też szybciej o-

twarłabym dom’ dla przewle­
kle chorych, nie tylko zresz­
tą dla Śródmieścia. Myślę, że

sensowniej dałoby sie ..usta­
wić” siatkę płac i lepiej wy­
korzystać łóżka szpitalne. Ko­
niecznie trzeba bardziej roz­
winąć rehabilitacje, zwłaszcza
dzieci, które mogłyby wracać
do wiekszei. lub pełnej spra­
wności. Innego zorganizowania
wymaga także edukacja szkol­
na — to ile. że brak czasu

na rozwijanie fizycznej spraw­
ności dzieci. Dążyłabym, ja­
ko posęł. do szybkiego otwar­
cia Szpitala B. a także do za­
kończenia remontu Szpitala
im. Biernackiego. Duże ko­
rzyści dałaby społeczeństwa
poradnia planowania rodziny
założona w każdym ZOZ,
gdzie trzeba by zatrudnić: gi­
nekologa.

'

psychologa, socjolo­
ga. Niezależnie czy zostanę
posłanką, ■będę sie starała
spełnić te piany ale może u-

dział w nracv Sejmu dałbv
mi wieksze możliwości ich
realizacji.

Rozmawiała:

T<nvSTVNA
ROŻNOWSKA
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Chcialbym zrobić wszystko, aby ulżyć ludzkiemu cierpieniu
Doktor ZDZISŁAW CZARNO­

BILSKI — dyrektor Wojewódzkiego
Szpitala Zespolonego w Tarnowie
nie za bardzo lubi mówić o tobie.
Woli rozmowę o swoich pacjentach,
szpitalu, problemach służby zdrowia,
pracujących w szpitalu lekarzach i
pielęgniarkach... Z każdej rozmowy
Z nim wynika jasno, iż jest fana­
tykiem swojej pracy, swojego za­
wodu, chciałby leczyć ludzi jak naj­
lepiej i w jak najlepszych Warun­
kach. Czasem jednak trzeba coś o

sobie opowiedzieć i stąd właśnie
tych kilka zdań.

Zdzisław Czarnobilski urodził się
11 listopada 1934 roku w Lwowie.
Patrzył na to miasto oczyma chłop­
ca, bowiem już w 1944 roku wraz

S rodziną przeniósł się do Dębicy
i tu, w dużej części, upływało je­
go dorosłe życie. Nawet niektórzy
najbliżsi współpracownicy doktora
Czarnobilskiego nie wiedzą, iż od
najmłodszych lat był on wielkim
wielbicielem muzyki i nie tylko
słuchał jej namiętnie, ale również
sam grał na skrzypcach. Z pewno­
ścią dla wszystkich zaskoczeniem
będzie fakt, iż ma on na swoim
koncie występy w jednej orkiestrze
z... Krzysztofem Pendereckim. By­
ła to orkiestra dębickiego Liceum
Ogólnokształcącego, gdzie właśnie w

tym samym czasie pobierał nauki
nasz słynny kompozytor.

Jednak bardziej od muzyki po­
ciągała go medycyna. Zresztą do
dzisiaj twierdzi, iż lekarz nie może

być tylko rzemieślnikiem, ale i ar­
tystą w swoim zawodzie, stąd też

muzyka była bardzo potrzebna i po­
za tym dawała wypocząć. Zamiast
do konserwatorium trafił, zgodnie

ze swoją wolą, do lubelskiej Aka­
demii Medycznej. Ukończył ją w

roku 1957, realizując jednak w trak­
cie studiów swoje muzyczne zainte­
resowania jako tancerz studenckie­
go zespołu folklorystycznego.

Prosto po studiach świeżo upie­
czony lekarz wrócił do Dębicy 1 od
razu zajął się pracą zawodową. Od
początku powierzano mu odpowie­
dzialne, kierownicze funkcje. Był
kolejno kierownikiem ośrodka zdro­
wia, kierownikiem przychodni za­
kładowej, przychodni obwodowej,
dyrektorem szpitala, dyrektorem
wydziału zdrowia... W tym czasie
Z. Carnobilskl zdążył zrobić pierw­
szy i drugi stopień specjalizacji: z

chorób wewnętrznych i medycyny
przemysłowej, i jeszcze dodatkowo
z organizacji ochrony zdrowia. Uko­
ronowaniem tych specjalizacji by­
ła obroniona w 1975 roku praca
doktorska poświęcona problematyce
nowotworów, a konkretnie uzależ­
nienia ich występowania od środo­
wiska. Wcześniej i później dr. Czar­
nobilski opublikował kilkanaście
prac z dziedziny gastrologii, ponie­
waż właśnie tymi problemami jest
najbardziej zainteresowany. Od da­
wna współpracuje i prowadzi wspól­
ne badania z Zakładem Fizjologii
Akademii Medycznej, wspólnie z

docentem Moszczyńskim opubliko­
wali w zachodniej Europie trzy cie­
szące się tam dużym uznaniem pra­
ce poświęcone hematologii.

'

Do 1980 roku po wygraniu kon­
kursu na ordynatora oddziału cho­
rób wewnętrznych szpitala w Tar­
nowie dr Czarnobilski na tym wła­
śnie stanowisku pracował, pełniąc
jednocześnie funkcję lekarza woje­

wódzkiego, potem był zastępcą i
wreszcie, do dzisiaj, dyrektorem
szpitala.

Zdzisław Czarnobilski jest żonaty
od 1957 roku, żona z wykształcenia
jest magistrem pedagogiki i pełni
funkcję kierownika oddziału oświa­
ty zdrowotnej Wojewódzkiej Stacji
Sanitarno-Epidemiologicznej. Oby­
dwaj synowie państwa Czarnobil-
skich poszM w ślady ojca: jeden
pracuje naukowo w AM, drugi w

tarnowskim szpitalu. Jest jeszcze w

rodzinie kończący w tym roku czte­
ry lata wnuk Marcin.

Dr Czarnobilski kandyduje na po­
sła. CZYM CHCIAŁBY SIĘ ZAJĄC,
JEŻELI ZOSTANIE WYBRANY,
JAKI JEST JEGO PROGRAM WY­
BORCZY, CO CHCIAŁBY ZMIE­
NIĆ, NAPRAWlCt — poprosiliśmy
go o odpowiedź na te pytania.

„Moją pasją jest medycyna 1
chcialbym zrobić wszystko, co mo­
żliwe, aby ulżyć ludzkiemu cierpie­
niu. Chcialbym, aby wreszcie lu­
dzie przestali leżeć 1 umierać w

szpitalnych korytarzach. Będzie to
możliwe wtedy, kiedy wybudujemy
nowy szpital, wyposażymy go w

najnowszą aparaturę i będziemy
mieli fachową kadrę. Mamy w szpi­
talach zjawisko ludzi nie chcianych,
czyli ludzi starych, których rodzi­
ny po prostu nie chcą w domu. Dla
tych i dla innych niezbędne jest
wybudowanie domów spokojnej
starości. Myślę też o rozbudowie
ośrodków zdrowia na wsi, czyli o

większej dostępności świadczeń za­
równo w lecznictwie zamkniętym
jak i otwartym. Ta dostępność mo­
że być większa również choćby po­

prze* wprowadzenie pewnych zmian
administracyjnych, np. uproszczenie
rejestracji i wprowadzenie zamiast
kart informacyjnych książeczek
zdrowia. Sprawa kolejna to równo­
prawność trzech sektorów lecznic­
twa: państwowego, spółdzielczego I
prywatnego. Niech pacjent może
sobie wybrać, gdzie pójdzie, bez
względu na koszty. Jestem zwolen­
nikiem wprowadzenia rozliczania
się pacjenta z lekarzem na zasa­
dzie... ja wiem...T Może biletów kre­
dytowych, natomiast później, na tej
podstawie, rozliczenia finansowego
między lekarzem a ZUS. W związ­
ku ze wzrostem chorób nowotworo­
wych niezbędne jest utworzenie w

Tarnowie oddziału onkologicznego
z prawdziwego zdarzenia, koniecz­
ne jest zapewnienie też godnego by­
tu emerytom i rencistom i będę
o to walczył. Uważam, iż d praw­
dziwi emeryci i renciści po prostu
nie mają z czego żyć. Tych napraw­
dę bardzo ważnych spraw jest o

wiele więcej 1 tutaj właściwie tyl­
ko je zasygnalizowałem, ale mówię
o nich dość często na spotkaniach
przedwyborczych. Taki jest mój
program w największym skrócie.
Jeżeli wyborcy okażą mi zaufanie,
to będę mógł próbować go realizo­
wać. Chcialbym również podkreślić,
iż będę popierał wszystkich, którzy
dążyć będą do tego, aby w naszej
ojczyźnie żyło się lepiej, godniej,
aby panowała tolerancja, poszano­
wanie praw obywatelskich i wolno­
ści sumienia”.

Notował:
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W
śród osób ubiega­
jących się o man­
daty w przyszłym
Sejmie są również
dziennikarze. Dość
specyficzna to

grupa kandydatów. Wykony­
wany przez nich zawód spra­
wia, że w codziennej pracy
bardzo często zdarza im się
zajmować problemami budzą­
cymi emocje społeczeństwa
lub sprawami wymagającymi
interwencji w różnych urzę­
dach. Bardzo też częste są
przypadki, kiedy udręczony o-

bywatel prosi o pomoc w roz­
wiązaniu swoich kłopotów nie
posła — gdyż często nie wie
nawet jak się ten poseł nazy­
wa — lecz właśnie redakcją.
Przez łamy gazet i czasopism
przetaczają się batalie publi­
cystyczne dotyczące kontro­
wersyjnych zagadnień, które
dopiero później trafiają pod
obrady parlamentu. Ba, gdy­
byś jeszcze posłowie uchwala-

PZPR przez sekretarza Leszka
Millera. Drugi temat podjęty
ostatnio przez krakowski dwu­
tygodnik dotyczy praktyczne­
go ubezwłasnowolnienia w

strukturze prawnej naszego
kraju organizacji działających
legalnie. Wszelkie próby szyb­
kiego działania w okresie po­
przedzającym obrady „okrą­
głego stołu” napotykały na

opory administracyjne, orga­
nizacyjne i polityczne. Dot­
knęło to również redakcję
„Studenta”. Dziś, po „okrą­
głym stole”, na łamach pisma
zaczynają się ukazywać tek­
sty, które nie mogły wcze­
śniej ujrzeć światła dziennego

HENRYK CYGANIK tak
wyjaśnia przyczynę podjęcia
decyzji « kandydowaniu do
Sejmu: Kiedy podczas „okrą­
głego stołu” zaczynał się zary­
sowywać kształt nowej ordy­
nacji wyborczej, postanowił,
że sprawdzi tę demokrację —

sam na własny rachunek.

krzywdę wyrządzono Krako­
wowi odrywając od niego w

trakcie reformy administra­
cyjnej, kraju w. połowie ubie­
głej dekady zaplecze rekrea­
cyjne i żywnościowe. Olgierd
Jędrzejczyk przypomina, że

już' kilka lat temu występo­
wał o przywrócenie miastu
przede wszystkim tych teryto­
riów, które dają mu możli­
wość wyżywienia się. Jako
radny miasta Krakowa zgłosił
wniosek o przywrócenie wo­
jewództwu Bochni, Wadowic,
Miechowa, Proszowic i dołą­
czenie Kazimierzy Wielkiej.
Gorący miłośnik Krakowa bo­
leje nad tempem rewaloryza­
cji zabytków miasta. Twier­
dzi, że każdy zabytek można
przywrócić do dawnej świet­
ności o rok szybciej, niż to. się.
robi w rzeczywistości. Nieste­
ty, nie ma ani jednej porząd­
nej cegielni, chociaż z tutej­
szej gliny powstał kościół
Mariacki.

A może glosować na dziennikarza...

Złamać należy wreszcie
monopol spółdzlelczoś-
ci” — tojednaztez

wypowiedzi ministra B. Fe-
rensztajna opublikowana ur

„Gazecie Krakowskiej” z dnia
12 maja br. „Bez złamania
spółdzielczego monopolu nie
uzyskamy istotnego postępu
w budownictwie mieszkanio­
wym” sugeruje minister na

spotkaniu członków rządu ą
naczelnikami miast i gmin
(„Rzeczpospolita” z 11 maja
br.). Sprawa jasna. Główny
winowajca głodu mieszkanio­
wego to spółdzielczość miesz­
kaniowa. Jakie to proste, a

zarazem wygodne dla resortu
budownictwa. Szkoda, że bez
uzasadnienia.

Skąd się wziął ten rzekomy
monopol spółdzielczości? Z
postanowień i decyzji naj­
wyższych władz i organów
państwowych i politycznych,
w czym i r^ort budownictwa
miał swój znaczący udział. Od
połowy lat 70. obywatel
nie miał właściwie możliwoś­
ci uzyskania mieszkania w

budownictwie uspołecznionym,
jeśli nie ustawił się w spół­
dzielczej kolejce. Tak arbi­
tralnie zdecydowano. Było to

wygodne dla władzy, bo zmu­
szało obywateli do uczestni­

W sprawie „monopolu spółdzielczości**

Co należy złamać?
ctwa w kosztach budowy iu-
trzymania mieszkań, odciąża­
jąc kiesę państwową. Hasła
„Książeczka mieszkaniowa
kluczem do własnego M” ró­
wnież nie wymyślili spół­
dzielcy. Bank, w którym

’ lo­
kowali uciułane pieniądze, też
nie był i nie jest spółdziel­
czy. Jaki to monopolista,
który w końcu lat 70. dy­
sponował około 30 proc, wy­
budowanych mieszkań, a re­
sztę musiał przekazywać na

rzecz administracji państwo­
wej i państwowych zakładów
pracy? W latach 80. sy­
tuacja nie zmieniła się ną le­
psze, głównie z powodu gwał­
townego zmniejszenia rozmia­
rów budownictwa mieszka­
niowego, w tym szczególnie
budownictwa spółdzielczego.
W roku 1988 spółdzielczość
mieszkaniowa zrealizowała o-

koło 50 proc, wybudowanych
w Polsce mieszkań. W efekcie
okres oczekiwania na miesz­

kanie spółdzielcze w większo­
ści dużych miast w Polsce
wydłużył się do lat kilkuna­
stu, a np. w Krakowie zbliżył
się bardzo do lat dwudziestu.
I nie może tej sytuacji zmie­
nić fakt, że niektóre grupy
zawodowe mają możliwość o-

trzymania mieszkania po kil­
ku latach oczekiwania. Teraz

proponuje się kupno mieszka­
nia, budowę domku. Ale
gdzie, za co, z czego? Mini­
ster przeoczył uregulowań-#
ustawowe gwarantujące
pierwszeństwo w zapotrzebo­
waniu na tereny budowlane i
kredyty na rzecz spółdziel­
ców zarejestrowanych do 24
października 1987 r. A stano­
wisko podzespołu mieszkanio­
wego „okrągłego stołu” pod­
pisane przez stronę rządowa
w brzmieniu „Państwo po­
winno zapewnić spółdzielczo­
ści mieszkaniowej warunki
zrealizowania zobowiązań w

stosunku do spółdzielczej ko­

lejki mieszkaniowej. Dotyczy
to przede wszystkim człon­
ków i pełnoletnich kandyda­
tów, którzy do końca 1988 ro­
ku zgromadzili wkłady miesz­
kaniowe” nie interesuje mini­
stra?

Spółdzielczości mieszkanio­
wej znudziło się wieloletnie
występowanie w charakterze
dyżurnego chłopca do bicia.
Dalecy jesteśmy od twierdze­
nia, ,że w naszej działalności
nie ma uchybień i niedociąg­
nięć. Uwikłani zostaliśmy —

nie z własnej woli — w sy­
stemowe meandry. Nie chce-
my powiedzieć półtoramilio-
nowej kolejce, że nie możemy
dotrzymać zobowiązań, które
są zobowiązaniami państwa,
a tylko pośrednio spółdziel­
czości. Za stan obecny nie ob­
ciążamy wyłącznie resortu bu­
downictwa. Ale Szanowny
Panie Ministrze Gospodarki
Przestrzennej i Budownictwa
— mamy prawo zapytać:

— gdzie są te zagospodaro­
wane (uzbrojone) przestrze­
nie budowlane?

— gdzie są materiały, z

których można by budować
domki, domy, bloki?

— gdzie są materiały wy­
kończeniowe?

— gdzie są przedsiębior­
stwa inżynieryjne i budowla­
ne sprawne, oszczędne i do­
brze budujące?

— za co mają być budowa­
ne mieszkania, jeśli banki
mają ograniczone możliwości
kredytowania?

— jakie to postawienie na

nogi budownictwa mieszka­
niowego, jeśli w I kwartale
br. mimo wyjątkowo łagod­
nej zimy wybudowano zna­
cznie mniej mieszkań niż w

analogicznym okresie roku u-

biegłego?
Wyimaginowany monopoli­

sta to tani wybieg przed od­
powiedzialnością za stan obe­
cny i brak akceptowanej
przez społeczeństwo koncep­
cji wyjścia z sytuacji.
ANDRZEJ LATOSINSKI

prezes Krakowskiej SM
kańdydat na posła

w Okręgu 50 do mandatu 197
w Krakowie

Znudziło mi się mówienie „sobie a muzom”
(Rozmowa z EUGENIĄ SPERKĄ-MACIĄG, stomatologiem, kandydatką na posłankę)

— Podczas spotkań przedwybor­
czych dość często padają pytania,
co kandydata skłoniło do ubiegania
się o poselski mandat? Jak to jest
w Pani przypadku?

— Również dość często otrzymu­
ję podobne pytania i wtedy mówię,
iż do kandydowania skłoniły mnie
dwa czynniki. Pierwszy to fakt, że

nigdy nie należałam do żadnej or­
ganizacji, która mogłaby się stać
forum wygłaszania wyznawanych
przeze mnie 'poglądów i po prostu
przestało mi się podobać wyłącznie
tylko mówienie o rzeczach, które
mi się nie podobają, takie gadanie
sobie a muzom. Pracuję w służbie
zdrowia, uważam, iż wiele spraw
wymaga w tej dziedzinie radykal­
nych zmian i mam zamiar spróbo­
wać do tych zmian doprowadzić. A
jaki może być lepszy sposób niż
parlamentarna trybuna?

— A drugi powód?
- Trudno nie zauważyć zmian,

jakie ostatnimi czasy dokonują się
w naszym kraju i pomyślałam so­
bie, źe jako osoba bezpartyjna też

mogę spróbować swoich sił w kam­
panii wyborczej i być może wybor­
cy zaakceptują mnie i mój program.

— Ma już Pani za sobą kilka spot­
kań z wyborcami. Jak one przebie­
gały, jak ocenia Pani swoje szanse?

— Miałam bardzo miłe spotkanie

z uczniami, młodymi ludźmi, którzy
będą głosować po raz pierwszy. Za­
uważyłam, iż zainteresowały ich
sprawy, które mam w swoim pro­
gramie, czyli problemy ochrony
zdrowia i ochrony środowiska, byli
trochę zdziwieni, iż nie interesuje
mnie polityka.

— Czy to znaczy, źe Panią zaak­
ceptowali?

— Naprawdę trudno powiedzieć.
Słuchali tego, co miałam do powie­
dzenia, ż zainteresowaniem, nikt nie
wychodził, nikt mnie nie wygwizdał,
w pewnych momentach dostawałam
nawet brawa...

— Czy mogłaby Pani zaprezento­
wać naszym Czytelnikom obszar
swoich zainteresowań, to, czym by
Pani się zajęła po uzyskaniu akcep­
tacji wyborców i wejściu w skład
parlamentu?

— Problem, który mnie najbar­
dziej interesuje, to ochrona zdro­
wia i tym właśnie chciałabym się
zająć. Mówiąc o problemach ochro­
ny zdrowia, mam na myśli wyeli­
minowanie zaniedbań, jakie istnie­
ją w dziedzinie profilaktyki, w dzie­
dzinie bezpieczeństwa i higieny pra­
cy, i oczywiście, sprawę tak ważną,
jak zaopatrzenie w sprzęt medyczny.
Jako stomatolog i jako chirurg cią­
gle mam do czynienia z brakiem
najbardziej niezbędnego sprzętu i

leków i wiem, jakim jest to pro­
blemem dla mnie i dla moich pa­
cjentów. Może to się wydać dziw­
ne, ale z ochroną zdrowia bardzo
ściśle związana jest telekomunika­
cja, zarówno na wsi, jak i w mie­
ście. Stąd też 1 tym problemem
chciałabym się zająć.

Wspomniana profilaktyka łączy
się u mnie bezpośrednio z ochroną
środowiska. Podam przykład z wła­
snego podwórka: nie wyobrażam so­
bie, aby można było zlikwidować
taką chorobę jaką jest próchnica
zębów bez czystej wody 1 żywności
pozbawionej szkodliwych dla zdro­
wia elementów. Coraz częściej,
zwłaszcza u młodzieży, występują
zakłócenia metabolizmu, powiększe­
nia tarczycy. Będzie to nadal po­
stępować, jeżeli powietrze będzie
takie, jakie jest, tzn. z zawartością
tlenków siarki, tlenków azotu itp.
Tego rodzaju przykładów można po­
dawać naprawdę dużo.

— Mam jeszcze jedno pytanie do­
tyczące szeroko ostatnio dyskuto­
wanego problemu...

— Myślę, że chodzi tutaj o prze­
rywanie ciąży?

— Widać, iź nie pierwszy o to

pytam. A więc?
— Naprawdę trudno ml się tutaj

jednoznacznie wypowiedzieć, choć
jestem kobietą, lekarzem i osobą

wierzącą. Wydaje mi się, iż powin­
ny zdecydować same kobiety, roz­
strzygnąć tę sprawę zgodnie ze swo­
im sumieniem, moralnością i rozu­
mem, bo przecież trzeba zdawać
sobie sprawę ze wszystkich niebez­
pieczeństw... Naprawdę trudno mi
zająć jednoznaczne stanowiska.

— W rejonie Dąbrowy Tarnow­
skiej wszyscy Panią doskonale zna­
ją, ale w innych rejonach wojewódz­
twa juź mniej. Czy można w związ­
ku z tym prosić o zaprezentowanie
krótkiej biografii?

,
— Proszę bardzo. Mam 38 lat, je­

stem lekarzem stomatologiem, jak
już wspomniałam, przyjmuję pacjen­
tów i jednocześnie pełnię funkcję
kierowniczki przychodni miejskiej.
W Dąbrowie znalazłam się zaraz

po skończeniu studiów w krakow­
skiej Akademii Medycznej, mam

męża i siedmioletnią córkę Agniesz­
kę. Nie należę do żadnej partii po­
litycznej — o czym już mówiłam —

jestem praktykującą katoliczką. Ten
ostatni fakt podkreślam dlatego, iż
bardzo często spotykam się z tym
pytaniem.

— Dziękuję bardzo za rozmowę.
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jąc ustawy uwzględniali su­
gestie zawarte w publikacjach
prasowych, być może nie by­
łoby konieczne tak częste jak
w ostatnich latach nowelizo­
wanie przyjętych w Sejmie
aktów prawnycn.

Dziennikarstwo już z samej
swej istoty jest formą posło­
wania. Lecz jak każdy inny
zawód jest wykonywany przez
różnych ludzi o różnych u-

zdolnieniach. Są w nim mis­
trzowie i wyrobnicy) dzienni­
karze z powołania i ludzie,
którzy do zawodu trafili przez
przypadek. Z pewnością nie
każdy człowiek wyposażony w

legitymację redakcyjną jedna­
kowo nadaję się do pełnienia
zaszczytnej funkcji posła do
Sejmu.

W poniedziałek, 22 maja, z

wyborcami spotkali się w Klu­
bie Dziennikarzy „Pod Gru­
szką” czterej kandydaci pra­
gnący uzyskać w Krakowie
mandat poselski: Henryk Cy­
ganik — publicysta Polskiego
Radia w Krakowie, Olgierd
Jędrzejczyk — komentator
„Gazety Krakowskiej”, Ta­
deusz Skoczek — redaktor na*-
czelny dwutygodnika „Stu­
dent” i Henryk Wiśniewski —

redaktor naczelny tygodnika
„Wieści”. Z czym przyszli do
wyborców, o co chca walczyć
w przyszłym Sejmie, jeśli zo­
staną wybrani?

TADEUSZ SKOCZEK mówi
o akcjach publicystycznych
podjętych na łamach prowa­
dzonego przezeń pisma. Dużo
ostatnio na łamach „Studenta”
ukazywało się tekstów na te­
mat krakowskiego modelu
rozwiązywania sporów. Wy­
myślono to w momencie, kiedy
orgańizącje studenckie w Kra­
kowie — te legalne i te nie­
legalne — zaczęły proponować
rozwiązania dyplomatyczne,
odżegnujące się od stosowania
siły. Chodziło « upowszech­
nienie tych rozwiązań na całą
Polskę. Red. Skoczek przyzna-
je się tu jednak do porażki.
Kiedy zespół „Studenta” zor­
ganizował przed kilkoma mie­
siącami spotkanie informacyj­
ne z wszystkimi organizacj ami
działającymi na wyższych u-

czelniach Krakowa, usłyszał,
że nie on jest powołany do
organizacji takich' spotkań.
Klimat zmienił się dopiero po
zorganizowaniu identycznego
spotkania w stołówce KC

Twierdzi, że nie ma żadnego
swojego programu, proponuje
natomiast coś, co nazywa „o-
gólnym myśleniem obywatel­
skim”. Myśli zatem, że przy
ogromnych kosztach ekono­
micznych obecnego kryzysu
wiele spraw można rozwiązać
w sferze etyki i moralności,
w sferze kultury i demokra­
cji. Najważniejsze dla niego
wartości tó wolność osobista
jednostki, patriotyzm, demo­
kracja, tolerancja, kultura.
Lecz aby mogły one owoco­
wać należycie — twierdzi —

Sejm musi być reprezentan­
tem narodu, państwa, a nie
partii czy związków. W spra­
wach wychowania narodu za

najważniejsze uważa przy­
wrócenie autorytetu i popra­
wę bytu materialnego rodziny.
Kwestię autorytetu stawia na

pierwszym miejscu. Niestety
pogubiliśmy wartości biorące
swój początek z rodziny, jak
szacunek dla siwego włosa,
dla chleba, dla pracy ludzkiej.
Za konieczne uważą też stwo­
rzenie systemu oświaty apoli-
.tycżńej, opartego na prawdzió,
tolerancji, o°icktywizmie.
Trzeba też przywrócić status

moralny i materialny auten­
tycznym elitom narodu — in­
teligencji. Z tych elit bowiem
naród czerpie wzory. Bez nich
naród nie może istnieć. Ostat­
ni punkt ogólnego myślenia o-

bywatelskiego Henryka Cyga­
nika zawiera się w słowach:
ocalić zdrowie i urodę ziemi
ojczystej.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
podkreśla, że jest bezpartyjny
od urodzenia. Kraków jest dla
niego miastem ludzi, którzy
myślą kategoriami ogólnona­
rodowymi. Ruchy separaty­
styczne rodziły się nawet na

Śląsku, to samo można powie­
dzieć o kaszubszczyźnie. Kra­
ków nigdy nie był separaty­
styczny. To tylko nadmierna
centralizacja w kulturze, sku­
pianie w Warszawie1 decyzji,
jaka ma być kultura, dopro­
wadziło do mniemania, że
Kraków jest prowincjonalny.
Jest to połączenie pojęć wza­
jemnie wykluczających się.
Słowo „Kraków” oznacza Pol­
skę — symbolicznie i dosłow­
nie. Czy można wychować
Polaka bez Krakowa, bez Wa­
welu, bez kościoła Mariackie­
go, bez tradycji kościuszkow­
skiej, bez 1846 roku? Wielką

HENRYK WIŚNIEWSKI od­
kąd został redaktorem naczel­
nym musi ciągle walczyć o

papier dla twojego pisma i
dlatego zdecydował się nie
drukować żadnych ulotek słu­
żących reklamie jego osoby
jako kandydata na posła. Jego
program nie powstał na po­
trzeby kampanii wyborczej,
jest nim program realizowany
od 5 lat przez redaktora na­
czelnego „Wieści”. Jednym z

elementów tego programu jest
kampania na rzecz przywró­
cenia pełnej prawdy o ruchu
ludowym. Uważa, że w rol­
nictwie minione 40-lecie zo­
stało zmarnowane, choć ma­
my dość ziemi, aby wyżywić
się sami i jeszcze żywność
eksportować. Sejm przyszłej
kadencji musi rozwiązać ten

problem poprzez stabilną poli­
tykę podatkową 1 kredytową
oraz zagospodarowanie ziem
opuszczonych. Skandalem jest,
że w kraju, w którym przy­
pada prawie pół hektara zie­
mi na jednego mieszkańca, są
kolejki do sklepów spożyw­
czych i kartki żywnościowe.
Henryk Wiśniewski jest z Wy­
kształcenia prawnikiem i u-

waża, że nasze ustawodaw­
stwo przypomina stajnię Au-
giasza. Występuje wiele para­
doksów, które kłócą się z

wszelkimi zasadami prawny­
mi. Wydajemy ustawy działa­
jące wstecz, ustawy tak sfor­
mułowane, że najtęższe głowy
nie mogą sobie z nimi pora­
dzić. Jest to idealne pole do
działania dla biurokracji. O-
bywatej staje się bezradny
wobec prawa, a przecież to o-

no ma służyć obywatelowi.
Sejm nie jest w stanie zade­
kretować dobrobytu państwa,
może natomiast stworzyć taką
konstrukcję prawną państwa,
która wyzwoli inicjatywę spo­
łeczną, umożliwi rozwój oso­
bowości każdego obywatela,
zapewni prawa każdej pol­
skiej rodzinie i perspektywy
dla młodego pokolenia. Dlate­
go jest to tak ważna sprawa.

Cztery osoby 1 cztery pun­
kty widzenia na rolę posła w

przyszłym parlamencie. Czy w

ławach poselskich zasiądą ci,
którzy na co dzień są rzecz­
nikami interesu społecznego?

LESŁAW PETERS

Człowiek czynu

— Czy będą Panowie głoso­
wać na JACKA KOLANA? —

pytam kilku pracowników
Zakładów Przetwórstwa Hut­
niczego HiL w Bochni, tuż

przed rozpoczęciem spotkanią
z kandydatami na posłów.

— Tak ♦
— Dlaczego?
— Inżynier Kolan od wie­

lu lat pracuje w tutejszym
zakładzie Jest bardzo dobrym
fachowcem. Nie uważa się za

człowieka niezastąpionego, ale
gdy na przykład wyjedzie na wreszcie czas prawdy, auten-

urlop, okazuje się. że braku­
je go w zakładzie. Po prostu
zna się nie tylko na metalur­
gii.

— Cóż jeszcze można po­
wiedzieć. Ceni ludzi samo­
dzielnych, podejmujących ry­
zyko, ludzi z tzw. iskrą bożą.
Sam jest racjonalizatorem,
laureatem wielu konkursów.
Sprzeciwia się gadaniu o

wszystkim i niczym, dodawa­
niu przymiotników . do słowa
^demokracja”. Jest to czło­
wiek z uporem, doświadcze-

Nie boję się walki
niem i konsekwencją. Nie
rzucą słów ha wiatr. Dlatego
podpisaliśmy listę popierają­
cą jego kandydaturę na posła
z mandatu nr 374.

Dlaczego startuje?
— Startuje — mówi J. Ko­

lan — bo wierzę, że nadszedł

tyzmu, obiektywnych warto­
ści. W wyborach zwycięży
ten, kto ma konkretny pro­
gram, popierany przez przy­
najmniej część

— Czy Pan
taki program?

— Ubiegając
poselski deklaruję
teiną pracę, wolę
litycznej o te cele
które uznają za najważniej­
sze, o czym zresztą napisa­
łem w swojej ulotce wybor­
czej. I tak uważam, że onie-

społeczeństwa.
Inżynier ma

się o mandat
swą rze-_

walki po-”
społeczne,

ka socjalna. winna być reali­
zowana przez instytucje pań­
stwowe, a nie przez zakłady
pracy. Te ostatnie winny* stać
się tym miejscem, gdzie każ­
dy pracujący otrzymuje za­
płatę za swoją prace, zgodna
z jej faktyczną wartością.

Wiadomo również, źe rolni­
ctwo decyduje o wyżywieniu
narodu. Dlatego też przemysł
musi dostarczyć dostateczną
ilość narzędzi i środków do
Uprawy ziemi. A dochody rol­
nika i robotnika musza od­
zwierciedlać ich nakład pra­
cy. W naszej historii wystar­
czy już zielonych świateł dla -Komisji Przemysłu,
rolników, które w sumie nie
dały żadnych efektów. Rol­
nik musi wiedzieć, że jego
trud przyniesie mu korzyści.

Wdrażanie nowoczesnych
technologii produkcji, przede

wszystkim w rolnictwie, Jest
sposobem na takie zwiększe­
nie produkcji, które pozwoli
zaspokoić społeczne Dotrzeby,
a to przywróci właściwą funk­
cję i wartość pieniądza.

Uważam ró-wnież, że inteli­
gencja polska musi odzyskać
rolę, jaka spełnia wszędzie
tam, gdzie za jej przyczyną
dokonuje śie postęp. A każdy
Polak powinien uzyskać takie
możliwości działania, aby
nasz kraj bogacił się zasobno­
ścią swych obywateli.

Swą ewentualna nracę w

Sejmie chciaSbym podjąć w

.. . bowiem
uważam, że poprawy zaopa­
trzenia rynku i ochrony śro­
dowiska należy
nie w zamykaniu
produkcyjnych,
ich modernizacji, aiby dawa­

upatrywać
zakładów

a w takiej

ły nowoczesny produkt, a

stosowana technologia nie po­
wodowała zatrucia otoczenia.
Jestem przekonany, że gdyby
skierować wszystkie środki z

kar za zatruwanie środowi­
ska na inwestycje służące je­
go ochronie, stosunkowo
szybko można uzyskać duża
poprawę sytuacji.

Jako człowiek posiadający
wykształcenie techniczna i

piętnastoletni staż pracy w

zakładzie, myślę kategoriami
konkretu i zwracam się o po­
parcie d© wszystkich Wybor­
ców, dla których przedstawio­
ne kierunki, oczywiście z ko­
nieczności skrótowo, mają
istotne znaczenie.

I jeszcze spojrzenie na pry­
watne życie inżyniera J. Ko­
lana. Ma 38 lat. Jest żonaty,
Ma jedno dziecko.

Notował:

JANUSZ SZEGDA

ADOLF DUTKA w Krynicy nie jest od­
kryciem sezonu. W 1957 r. młody, bo 22-letni
chłopak wiejski z pobliskich Homrzysk znaj­
duje pracę w Krynicy, w charakterze kie­
rowcy w powstającym dopiero ooiekcie sana­
toryjno-wczasowym „Silesia”. Długo musiał
zdobywać punkty do społecznego uznania i
kariery zawodowej. Już pracując kończy stu­
dia w Akademii Ekonomicznej w Katowi­
cach. Z czasem awansuje na stanowisko kie­
rownika „Silesii”. I ani na moment nie odże­
gnuje się od miasta; z którym związał swoje
życie. Już drugą kadencję jest przewodniczą­
cym Rady Narodowej Miasta i Gminy Kryni­
ca. Te d/ugie wybory wygrał bezapelacyjnie.
Czym Adolf Dutka zyskał sobie takie popar­
cie? Sam na to nie odpowie, bo jest człowie­
kiem skromnym do przesady. Z wywiadu
środowiskowego ustalić można, że Adolf Dut­
ka wszystko potrafi. Dla miasta oczywiście.
Dla nikogo nie ma zamkniętych drzwi i rze­
czy niemożliwych do załatwienia. W pewnej
ważnej dla Krynicy sprawie znalazł dojście
do premiera rządu. U swoich zwierzchników
natomiast wyjednał wsparcie finansowe na

budowę w Krynicy oczyszczalni ścieków,
zbiornika wodnego i gazyfikację. „Gdybyśmy
mieli trzydziestu takich sojusznikówjak »Si-
lesiat — wzdychają w Urzędzie Miasta i
Gminy. Teraz już wiemy, czym Adolf Dutka
góruje nad innymi. Człowiek czypu, człowiek
środka, bezpartyjny, urodzony społecznik.

W Krynicy zaczęło się dobrze dziać, a to
nie tylko z racji zbliżających się obchodów
200-lecia uzdrowiska. Uważam jednak, że w

tym mieście i dla tego miasta można zrobić
jeszcze więcej, Co konkretniej Ot choćby
pomyśleć o uruchomieniu nowych odwiertów
wód leczniczych nawet z udziałem kapitału
zagranicznego. Otworzyć szanse dla przemy­
słu pamiątkarskiego. Z turystyki uczynić ga­
łąź dochodową. Rzeczywistość jest taka na­
tomiast, że całemu naszemu województwu,

mimo iż posiada wspaniałe walory, brakuje
pieniędzy już nie na wielkie inwestycje, ale
na najpilniejsze potrzeby bieżące. Jest czas,
że można ten stan zmienić. Dlatego między
innymi zdecydowałem się kandydować do
Sejmu. Skoro w całym świecie uzdrowiska i
miejscowości wczasowo-turystyczne mają się
dobrze, to dlaczego u nas nie może być po- 4
dobnie? Nie tylko podobnie, ale jeszcze le­
piej, bo nasze warunki klimatyczne, wody,
powietrze oraz gleby są lepsze po prostu.
Mandat poselski traktowałbym jako upoważ­
nienie do prowadzenia konsekwentnej wdlki
o właściwą rangę uzdrowisk i miejscowości
wczasowo-turystycznych naszego wojewódz­
twa. I nie byłaby to walka z wiatrakami, tak
sądzę.

A wracając do Krynicy: chcę, żeby była
wyposażona na miarę zdroju, a nie tylko tak
nazwana. To wymaga zmiany modelu fun­
kcjonowania uzdrowisk w ogóle. Nie wystar­
czy krytykować, że nie ma tego, tamtego;
nie róbmy nic, to nie będzie nic. Twierdzę, że
uzdrowiska w całym okresie powojennym
nie doczekały się właściwych rozwiązali
prawnych, ekonomicznych i organizacyjnych
i stąd wiele z nich podupadło, na szczęście
nie Krynica. W Sejmie chcialbym udowod­
nić, że leczenie uzdrowiskowe, wczasy i tu­
rystyka to biznes, a ochrona środowiska i
rolnictwo ekologiczne to bardzo poważna
sprawa.

— Co o Pańskim kandydowaniu myślinaj-
bliższa rodzina?

— Żona (Danuta, dietetyczka w „Siiesii” —

przyp. red.) nie mówi nie, ale córka Ewa i
syn Krzysztof są zdecydowanie przeciwni,
choć powiedzieli, że będą głosować na ojca.
Są dorośli, paskiem na nich tego nie wymu­
siłem.

KAZIMIERZ BRYNDZA
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UWAGA! Wygląda na to,
że na polskiej scenie poli­
tycznej pojawili się nco-

stalinowcy. I, o dziwo, nie ma

|ch co szukać wśród członków
koalicji, w tym oczywiście
PZPR, jakby mógł ktoś przy­
puszczać. Ci, działając w du­
chu odnowy zgodnie z wła­
snymi przekonaniami oraz

uchwałami X Plenum Komi­
tetu Centralnego, szanują i u-

znają w praktyce pluralizm
polityczny i związkowy.

Nikt nie może zarzucić par­
tii, że nadal jest przywiązana
do sprawowania władzy w

sposób dyktatorski. PZPR
świadomie zrezygnowała z po­
zycji monopolisty, co po­
twierdziła dobitnie na Krajo­
wej Konferencji Delegatów. Z

własnych przemyśleń i z wła­
snej woli dokonała uczciwie
głębokiej, krytycznej samoo­
ceny, przejawiła gotowość do
Stworzenia nowego ładu poli­
tycznego w naszym kraju, co

znalazło wyraz w propozycji
zwołania „okrągłego stołu”,
Doceniamy, że Lech Wałęsa
oraz jego bliskie otoczenie,

Na konfrontacyjnym szlaku

Z życia do „Życia**

przezwyciężając różne urazy, zgodnienla, poddaje ciężkiej — wołał jeden z kandydatów rej eksponenci sprawiają wra-

uprzedzetńa, obawy itp., u- próbie. Niesie to za sobą gro- „Solidarności” do Senatu. O- żenie, że sięgnęli po zgrabne
znali za celowe i konieczne źbę podważenia' tego, co osią- graniczamy się do tego jedne- dzieło Stalina „Krótki kurs
zajęcie miejsca przy „okrąg- gnięto przy „okrągłym stole”, go przykładu, ale można by historii WKP(b)”, które w

łym stole”, ale chyba nie na- Z różnych zakątków kraju wymieniać ich setki. Wspiera-swej prostocie i stosowaniu
leży zapominać jaka siła po- napływają liczne informacje, ją je nieustające ataki na in- metody czarno-białej, nie ma

lityczna otworzy śmiało i bez- pozwalające już na stwierdzę- stytucje państwa w szczegół- sobie równych. Oto do czego
precedensowo nową, wiele o- nie, że nad walką wyborczą, ności na Wojsko Polskie i re- doszło! Rośnie nam neostali-
biecującą fazę w rozwoju unosi się przede wszystkim sort spraw wewnętrznych. nowska szkoła myślenia i
kraju. duch walki z ustrojem, czy — 8M SŁUCHUJĄC się w wy- działania. Dziś pluralizm stał

jak to nazywają — z komuną. ® powiedzi niektórych sie autentyczną formą działai-
OBRADY „okrągłego sto- Wprawdzie raczej do rzadko- w“ kandatów opozycji na ności koalicji. A opozycja so­

lu" zakończyły się m. in ści należą fakty fizycznej o- posłów i senatorów, słuchając lidarnościowa — na odwrót —

uzgodnieniem przez jego becności kandydatów opozycji 1 oglądająo różne audycje,, w trzyma w wyrównanym sze-

uczcstników terminu wybo- pod hasłem „Precz z komuną”, tym również nadawane za po- regu całą swą nomenklaturę,
rów do Sejmu i Senatu Z noszonym przez demonstran- średnictwem zachodnich roz- Co by było, gdyby władza kie-
przebiegu dyskusji, z rozmów tów ulicznych, ale unosi się głośni, czytając pisma i ulotki dykolwiek przeszła w ręce
i ustaleń z tzw. stroną opozy- nad wieloma wystąpieniami nasuwa się nieodparcie pyta- ich reprezentantów? Ci donie-
cyjno-solidarnościową także na wiecach i przedwyborczych nieś czyżby nie stać ich było ro pokazaliby nam aemokra-
Jednoznacznie wynikało, że spotkaniach. Walka prowadzo- na wyciągnięcie rozumnych, cje?
wybory nie będą miały cha- na Jest na wielu frontach wniosków z niedawnej prze- g* OBRZE, powie Czytelnik,
rakteru konfrontacyjnego. A Znajduje m. in. wyraz w ne- szłości? To przecież już raz ag ale co na to sztab wy-
więc nie wrogość, nie opluwa- gowaniu jakiegokolwiek do- przerabialiśmy. borczy parni? Będzie się
nie się, nie błyski nienawiści robku Polski Ludowej, w pró- Umiarkowani przywódcy o- przyglądał bezczynnie temu
w oczach, lecz walka na argu- bach przekonania społeczeń- pozycji mogą powiedzieć, że zmasowanemu atakowi? Bez-
menty, porównywanie kon- stwa, że siły lewicy na prze- nie są w stanie kontrolować przykładnemu atakowaniu na-

kretnych programów, stanie strzeni minionych dziesięciole- wszystkich swoich ludzi, a szych kandydatów, roznieca­
na gruncie faktów, a więc re- ci zrujnowały Polskę, polskie szczególnie tych, którzy nie niu antysocjalistycznej histe-
aliów, Co tu ukrywać, strona miasta i wsie, że również w ukrywają swych marzeń o rii, demagogii przelewającej
koalicyjna przystępując do ostatnich kilku latach nie za- rozprawie z komuną. Nie chcę się w ulotkach, a nierzadko
kampanii wyborczej liczyła szły u nas żadne pożyteczne tego komentować, a jedynie też na łamach „Gazety Wy-
na to, że właśnie w tym du- reformatorskie przemiany. stwierdzam, Iż kampania pro- borczej”?
chu będziemy wykuwać nowy Polska Ludowa, kraj, w któ- pagandowa opozycji, umiar- PZPR słusznie postępuje,
ład polityczny. Była to nie rym po 1945 roku z klasy ro- kowanej i półumiarkowanej, nie dając się wciągnąć w pro-
tylko cicha nadzieja jej przy- botniczej 1 chłopskiej wyszło ekstremalnej i Bóg wie je- pagandową pyskówkę, co nie
wódców, ale i tych członków tysiące wybitnych lntelektua- szcze jakiej, od pewnego dnia oznacza, że nie dostrzega
partii, którzy przezwyciężając listów, naukowców, artystów, przeniknięta jest — niestety głównych kierunków ataku,
w sobie wiele różnych uzasad- lekarzy o światowej sławie, — duchem konfrontacji, nie Partia, władza ludowa, stojąc
nionych obaw 1 uprzedzeń, działaczy państwowych i go- maskowanej niechęci, by nie niezmiennie na gruncie po-
wszak wielu z nich pamięta spodarczych oraz dowódców powiedzieć wrogości wobec rozumienia, broniąc ducha
wrogość z jaką spotykali się wojskowych, kraj, w którym strony koalicyjno-rządowej, „okrągłego stołu” ze spokojem
że strony działaczy „Solidar- miliony ludzi opuściło żabie-partnerów „okrągłego stołu”, reaguje na ten atak, wierząc
ności” w 1981 r„ uznali traf- dzone i przeludnione chałupy Specjaliści od tej kampanii w zdrowy rozsądek obywateli,
ność wyboru drogi dokonane- wiejskie i zasiliło nasze pod- przyjęli zasadę dyskredyto- którzy potrafią odróżnić ziar-
go na X Plenum. noszone z wojennych ruin mia- wania naszych kandydatów, no od plewy, rzetelność od

Nie jest więc przypadkiem, sta, gdzie zdobyło wykształcę- starają się wbić ludziom do tandety.
że PZPR postanowiła prowa- nie i zawód, i wreszcie kraj głowy, że powinni skreślać Nie ulega jednak wątpłiwo-
dzić walkę o umysły ludzi, wielkiego przemysłu, wielu każde nazwisko, pozostawiając ści, że w odpowiednim czasie
akcentując przędę. wszystkim wspaniałych dyrektorów i na kartkach wyborczych je- ;odpowjo na fałsze i półpraw-
dążenie do utrwalenia porożu- techników oraz tysięcy znako- dynie ludzi z opozycji. In- dy, na demagogię i konfron-
mień zawartych przy „okrą- mitych rolników jest dla jed- struikcje są szczegółowe. Zau- tacyJne tendencje, występują-
głym stole". Sztaby wyborcze nego z heroldów opozycji, pa- ważmy, że cała propaganda co wśród części opozycji,
partii wykluczyły sięganie po na Wielowieyskiego, kandyda- wyborcza, przepojona agre-
pręż demagogii, zrezygnowały ta opozycji na posła, „zabru- żywnością wobec PZPR, jej WŁADYSŁAW BIELSKI

Logika 1 polityka

(W) W rozmowie z Radiem
„Wolna Europa" kandydatka
„Solidarności” w wyborach do
Sejmu, olsztyńska nauczyciel­
ka Grażyna Langowska roz­
wiązała problem, nad którym
biedzą się od lat tysiące pe­
dagogów, liczne zespoły eks­
pertów, najróżniejsze organi­
zacje i instytucje. Sformuło­
wała mianowicie sposób na u-

zdrowienie polskiej ©światy.
Sposób jest prosty: „szkołę

trzeba odpolitycznić".
„Ale czy tak się stanie —

zastrzegła p. Langowska —

zależy głównie od tego, ezy lu­
dzie zorganizują się w •Soli­
darności*. Jeżeli uda nam się
zorganizować związek w szko­
le, to zmieni się..."

Innymi słowy: upowszech­
nienie „Solidarności” w szko­
le jest warunkiem odpoli­
tycznienia placówek o-

światowych.
Coś nam się wydaje, te Pa­

Jak wyjść z impasu?
(P) Z dnia na dzień gęstnieje

kampania wyborcza. Poszcze­
gólni kandydaci na posłów i
senatorów, całe ugrupowania
polityczne, odsłaniają swoje
karty, ujawniają różnice
dzielące ich od rywali, rozta­
czają wizje tego, co chciellby
w wyniku wejścia do parla­
mentu osiągnąć. Oczywiście,
jak w każdej normalnej kam­
panii pojawiają się hasła de­
magogiczne, wystąpienia bez­
sensowne, lecz nie one zade­
cydują o ostatecznych wyni­
kach wyborów.

Nikt nie zaprzecza, iż w

Polsee nadal odczuwamy
kryzys gospodarczy. Udało się
wykorzystać w ostatnich la­
tach trochę prostych rezerw

tkwiących w naszej ekono­
mice, ale przełom jakościowy
jeszcze przed nami. Pytanie
brzmi: jak ten przełom ma

wyglądać?
Program rządowy jest zna­

ny już od dłuższego czasu,
bowiem rząd M. F. Rakow­
skiego już clawno ma za sobą
sakramentalne „sto dni”, ja­
kie każdej nowej ekipie zo­
stawia się na sprecyzowanie
planu działań. Strona opozy­
cyjną Drzez długi czas sku­
piona była na politycznej

z powrotów do przeszłości, •

więc m. in. z wypominania
różnych mniejszych i więk­
szych grzechów, które mają
na swym sumieniu różni dzia­
łacze „Solidarnoci” i szeroko
pojmowanej opozycji.

Słowem, PZPR postanowiła
prowadzić walkę wyborczą po
dżentelmeński! 1 tak jest do
dziś. Jej główną troską jest
przyszłość, ale nie ta abstrak­
cyjna, lecz ta realna. Nie —

w którym kierunku pójść, bo
to wiadomo, lecz co można
zrobić, aby szybciej usunąć
skutki kryzysu, gdzie są re­
zerwy, jak można je urucho­
mić, co zrobić, by ład i spo­
kój społeczny zachować.

PZPR, oo musi przyznać
każdy, kto nie kieruje się u-

przedzeniami, do dziś idzie
szlakiem niekonfrontacyjnym,
pozostaje wierna wspomnia­
nym powyżej nadziejom i ce­
lom.

MIE ma eo ukrywać! Kurs
ten wcale niemała liczba
kandydatów opozycji na

miejsca w Sejmie i Senacie,
łamiąc niekonfrontacyjne u-

dzoną cieczą, w której siedzi­
my”.

Tak powiedział w polskiej
telewizji.

PEWNIE, że nie budujemy
hrabiowskich pałaców.
Tym bardziej warto za­

stanowić się nad tym, co kry-
je się za przytaczanymi wyżej■twierdzeniami. Chyba tylko
pogarda dla człowieka pracy,
dla wszystkiego tego, co stwo­
rzył i tworzy swoimi rękoma.
Pogarda dla pracy i poświę­
ceń naszych ojców. Podobnie,
jak pogardę dla ofiar hitle­
rowskiej okupacji można było
odczytać z głośnej już dziś
wypowiedzi aktora scen war­
szawskich A. Łapickiego, dla
którego czas okupacji hitle­
rowskiej bardziej zasługuje na

miano niepodległości niż okres
pa 1945 roku.

Skór© komuna uczyniła z

Polski kraj nędzy, zniewole­
nia i zacofania, to nie pozo-
staje hic innego jak obalenie

ustroju socjalistycznego. „Ko­
muna już się rozpada i dni jej
są policzone, dlatego „Solidar­
ność” musi jej w tym pomóc”

sojuszników, rządu PRL, odby­
wa się pod szyldem „Solidar­
ności”. Związku zawodowego?

Godne odnotowania w kam­
panii wyborczej opozycji Jest
również to, że posługuje się
półprawdami, wbija do głowy
pojęcia banalne w swej treści,
nie apeluje do rozumu, lecz
stawia na emocje i skojarzę-,
nia. Żadnych konstruktyw­
nych propozycji w dziedzinie
gospodarczej, a ta przecież za­
decyduje o przyszłości Polski.

Starsze pokolenie członków
partii z pewną melancholią
przygląda się kampanii wy­
borczej opozycji. Przypomina
mu ona bowiem lata młodości,
które przypadły na okres sta­
linowski. Dla nas, też wszy­
stko było wówczas proste i ja­
sne. Przeciwnik miał wyraźne,
nie zamazane oblicze, był Jed­
norodny, slogany zastępowały
wiedzę o skomplikowanej rze­
czywistości, wrogiem był każ­
dy, kto nie był z nami, kto
nie akceptował naszych racji.
X oto po trzydziestu latach, ku
naszemu zdumieniu, pojawia
się formacja polityczna, któ-

ni Profesor albo jest na ba­
kier z logiką — jeśli w celu
odpolitycznienia każę właśnie
upolityczniać, albo postępuje
niezbyt fair z „Solidarnością”
— przypisując jej polityczną
bezbarwność.

fcew)

Czy zmieni się strategia?

(P) Po raz pierwszy na ła­
mach „GW” — co prawda w

liście do redakcji, ale zawsze
— pojawiło się inne od do­
tychczasowych instruktaży
stanowisko w sprawie techni­
ki głosowania. Oto propozycja
od dr. Piotra Krasiuckiego:

„Solidarnościowe i zbliżone
do nich środki przekazu suge­
rują głosowanie wyłącznie na

kandydatów związku. Teore­
tycznie jest możliwe, że społe­
czeństwo sugestii tych usłucha
— i skreślając wszystkich po­
zostałych doprowadzi do sy­
tuacji, w której parlament
składać się będzie ze stu „So­
lidarnościowych” senatorów 1

walce o zdobycie dla siebie
miejsca w polskim pejzażu
politycznym. Dzisiaj stało
się to już faktem.

Jednak w dłuższym horyr
zoncie czasowym o politycz­
nym znaczeniu każdego u-

grupowania zadecyduje jego
program ekonomiczny. Prze­
ciętnego Polaka najbardziej
interesują materialne warunki
życia, a te bezpośrednio za­
leżą od stanu naszej ekono­
miki. I tu zaczyna być trochę
mniej jasno... opozycja usta­
mi wielu swoich przedstawi­
cieli wyraża zdanie, że mia­
ła zbyt mało czasu, by przy­
gotować spójny wewnętrznie
i konstruktywny program e-

konomiczny. Zamiast niego w

wystąpieniach poszczególnych
kandydatów, a także dorad­
ców, pojawia się swoisty kon­
cert życzeń, które same w so-

bie są słuszne, ale pozbawione
..ścieżek dojścia” i czasami
wewnętrznie sprzeczne, nie
mają większej wartości poza
propagandową. Żeby nie być
go'-słownym, jeden przykład:
postuluje się jak najszybsze
urynkowienie rolnictwa, a je­
dnocześnie konieczność u-

trzymania realnej stopy życio­
wej ludności. Urynkowienie o-

znacza radykalną podwyżkę

stu pięćdziesięciu sześciu „So­
lidarnościowych" posłów.

Czy o to chodzi strategom
wyborczym związku? Czy nie
wiedzą oni, że wśród kandy­
datów koalicji rządowej są
również ludzie światli, inteli­
gentni, uczciwi, zwolennicy re­
form i postępu? Czy nie nale­
żałoby raczej tym właśnie
kandydatom udzielić społecz­
nego poparcia.

Proponuję rewizję przyjętej
strategii — z całą pewnością
zarówno na liście krajowej,
jak i wśród kandydatów na

poszczególne mandaty znajdu­
ją się ludzie godni powszech­
nego poparcia. I sądzę, że jest
obowiązkiem każdego świado­
mego obywatela tego poparcia
im udzielić. „Gazeta” powinna
ludzi tych wskazać. Nie cho­
dzi bowiem o to, aby koalicja
dostała jak najmniej głosów,
ale o to, aby mandaty otrzy­
mali właściwi ludzie, obojęt­
nie z jaką legitymacją w kie­
szeni”.

Wiązany interes

(P) Francuski dziennik „Li­
beration” wydał specjalny do­
datek, w którym został prze­
drukowany drugi numer „Ga­
zety Wyborczej”. Z tej okazji
wydawca „Liberation” pod­
niósł o 2,5 franka cenę każde­
go egzemplarza tego pisma.

Radio France Internationa­
le, które nadało obszerną in­
formację na ten temat, twier­
dzi, iż jest to „niezwykle sym­
patyczna co nietypowa inicja­
tywa, której celem jest przy­
bliżenie Francuzom polskich
procesów demokratycznych”.
Zapomina jedynie dodać, że

jest to także promocja „Libe­
ration” — gazety uważanej
przez większość Francuzów za

lewacką.
Jest jeszcze jeden — finan­

sowy — aspekt sprawy: pie­
niądze uzyskane ze sprzedaży
dodatku zasilą kasę „Gazety
Wyborcze?. (*)

cen żywności w skupie, *

przecież jej udział w budże­
tach domowych przekracza
połowę wydatków. Albo za­
tem część społeczeństwa bę­
dzie musiała obniżyć swój po­
ziom spożycia, albo trzeba
będzie uruchomić gigantyczny
system dotacji (wszyscy są
przeciw), albo pójść na galo­
pującą inflację (jeszcze więk­
szy sprzeciw).

Spora część polskiej opinii
publicznej dała się zwieść o-

bietnicom, że legalizacja „So­
lidarności” otworzy ponownie
drogi, kredytowe i handlowe
na Zachód. Nic takiego nie
nastąpiło, poza deklaracjami,
za którymi nie stoją poważne
zamierzenia zarówno doty­
czące ulżenia Polsce w spła­
cie kredytów, jak i pomocy
w zaciągnięciu nowych, trans­
feru technologii czy istotnych
ułatwień dla naszego ekspor­
tu. A ciężar zadłużenia jest
dla Polski ogromny, ponad
możliwości naszej gospodarki
— w ubiegłym roku trzeba
było spłacić 2 miliardy dola­
rów odsetek, przy eksporcie
wynoszącym 8.3 miliarda.

Entuzjaści całkowitego u-

rynkowfenia naszej gospodarki
..od zaraz” winni uważnie
przeczytać opinię fachow­

ców z Banku Światowego na

temat polskiego „programu
dostosowawczego”. Zgadzają
się oni z tym, że trzeba naszą
ekonomikę jak najszybciej
przestawić na rynkowe tory,
ale też dodają, że spożycie
wewnętrzne w naszym kraju
winno zmaleć o co najmniej
20 procent. Ostatnie opinie
zachodnich ekspertów mówią
już o około 30-procentowym
zmniejszeniu konsumpcji...

Łatwo jest krytykować i
wysuwać rozmaite roszczenia,
jak chociażby żądać jednym
tchem zaprzestania budowy
elektrowni jądrowych i wpro­
wadzenia 5-dniowego tygod­
nia pracy w górnictwie węgla
kamiennego, o wiele trudniej
skonstruować realny technicz­
nie i ekonomicznie program
rozwoju energetyki. Programy
na „nie” tworzyć nie tak trud­
no, a gdy przychodzi pora na

ułożenie czegoś pozytywnego,
wówczas nie wypada zasła­
niać się brakiem czasu...

Trzeba pamiętać, że odpo­
wiedzialność za stan naszej
gospodarki ciążyć będzie tak­
że na opozycji.

JACEK SWIDZlflSKI

„Życie Warszawy” nr 119,
22 maja 1989 r.

Duże zainteresowanie

polskimi wyborami
we Francji

PARYŻ (PAP). Francuska o-

pinia publiczna z dużym zain­
teresowaniem śledzi przebieg
kampanii wyborczej w Pol­
sce. Łączy się to zresztą ze

znaczeniem, jakie Francuzi
przywiązują do demokratycz­
nych przemian politycznych 1
ref-orm gospodarczych w kra­
jach socjalistycznych; Właśnie
te przemiany i reformy uwa­
żane są powszechnie we Fran­
cji za jeden z dwóch procesów
szczególnie ważnych dla kon­
tynentu europejskiego — o-

bok integracji Wspólnego
Rynku jaka ma nastąpić do
1992 roku.

Francuska opinia publiczna
Jest dość dobrze poinformo­
wana o tym, co dzieje się w

naszym kraju. Polska od da­
wna znajduje się na czołów­
kach paryskiej prasy, o na­
szych sprawach mówi się czę­
sto i dużo w radiu i telewizji.
Same wybory będą obsługi­
wane przez kilkudziesięciu
francuskich dziennikarzy i to
nie tylko z prasy centralnej,
ale także z prowincjonalnej,
która odgrywa istotną rolę w

kształtowaniu opinii publicz­
nej.

Praktycznie nikt już we

Francji nie kwestionuje au­
tentyczności polskich reform
politycznych i gospodarczych.
Przeważa opinia, że to co sta­
ło się w P-olsce w wyniku o-

brad „okrągłego stołu” ma ka­
pitalne znaczenie dla dal­
szych losów Polski i jej wyj­
ścia z kryzysu gospodarczego.

Prasa francuska jest pełna
szczegółowych sprawozdań z

przebiegu kampanii wybor­
czej. Kreśli ona sylwetkiczo-
łowych kandydatów zarówno

po stronie rządowej, jak też'

po stronie opozycji. Podkreśla

się duże zainteresowanie pol­
skiego społeczeństwa wybora­
mi, jak też zwraca uwagę na

nadzieje, jakie Polacy z nimi

wiążą.

l artykułu Helgi Hirsch w „Die Zeit” (28 IV)
(...) Nominacja kandydatów

to delikatna sprawa. Szacow­
ne, liczące ok. 150 osób grono
warszawskiej opozycji intelek­
tualnej było dosyć

' zaskoczo­
ne, gdy okazało się, że w

warszawskim komitecie oby­
watelskim nie ma już o czym
decydować, ń pozostała już
tylko kwestia wyrażenia’ zgo­
dy. Regionalni ; podzienine
kierownictwo „Solidarności”
zdjęło ze zgromadzenia trud
nominacji, a ze względu na

dawną lojalność zdegradowa­
na do roli publiczności inteli­
gencja nie śmiała wysunąć
kontrpropozycji. Klub Inteli­
gencji Katolickiej zgłosił co

prawda „umiarkowane wąt­
pliwości w sprawie listy kan­
dydatów”, ale poza krytykę
werbalną katoliccy intelektu­
aliści nie wyszli. Dyskutanci
na sali zwrócili tylko uwagę,
że nie wszyscy zaproponowa­
ni nadają się na reprezentan­
tów w Sejmie i że nie każdy,
kto się sprawdził w podzie­
miu, musi być właściwym czło­
wiekiem w parlamencie. Nikt
jednak nie miął odwagi wy­
sunąć własnych kandydatów,
nie mówiąc już o żądaniu
głosowania. W ten sposób po­
stawiły na swoim wielkie za­
kłady przemysłowe, które do­

Płynna granica między sympatią i ingerencją

Wyborcze pieniądze z RFN
BONN. OD STAŁEGO KO­

RESPONDENTA

— Czy pan jako kandydat
na deputowanego do Bunde­
stagu lub pańska partia za­
akceptowaliby obce środki fi­
nansowe, do tego z zagranicy,
na pokrycie kosztów kampa­
nii wyborczej? Czy inięjaty-
wa, której pan patronuje nie
postawi w niekorzystnym
świetle pańskich partnerów w

Polsce, którzy maja otrzymać
na swoją propagandę wybor­
czą i działalność zbierane
przez pana fundusze w RFN?
Czy nie jest to jakaś forma
Ingerencji w sprawy wewnę­
trzne i w kampanię wybor­
czą suwerennej Polski?

Takie pytania zadałem na

konferencji prasowe i w dniu
17 maja w Bonn Gertowl
Weisskirchenowi, deputowa­
nemu SPD do Bundestagu po
tym, jak przedstawił on „za­
chodnioeuropejską koncepcję”
publicznego zbierania pienię­
dzy w RFN na cele wyborcze
i polityczne „Solidarności” i
jej Komitetu Obywatelskiego.

Cała ta inicjatywa pod ha-
słem„»Solidarność« potrzebuje
naszej pomocy” ze względu
na obowiązujące w Republice
Federalnej prawa i ścisłe
przepisy, regulujące fundusze
wyborcze . poszczególnych
stron, byłaby nie do pomyśle­
nia nad Renem. Ujawnienie
faktu, że jakiś kandydat na

deputowanego do Bundestagu
łub wysuwająca go partia o-

trzymuje finansowe wsparcie
w kampanii wyborczej z ze­
wnątrz, oznaczałoby „polity­

W odpowiedzi M. Szumowskiemu
Maciej Szumowski, w latach

gierkowskich szef partii w te­
lewizji krakowskiej, potem
redaktor naczelny „Gazety
Krakowskiej”, zastępca człon­
ka KK PZPR i delegat na

Nadzwyczajny Zjazd PZPR
znowu szefuje. Tym razem

stoi na czele zarówno. Zespołu
Informacji jak i Centrum
Prasowego Małopolskiego Ko­
mitetu Obywatelskiego „Soli­
darność” — czyli jest promi­
nentnym członkiem kolejnego
w swym życiu aparatu, tyle
tylko że tym razem o innych
od poprzednich barwach. Pro­
pagandzistą Szumowski zaw­
sze był zresztą świetnym nie
dziwi więc nas wcale, że wła­
śnie Jemu oddano propagan­
dowy ster Małopolskiej „Soli­
darności”. W końcu w naszym
kraju byliśmy świadkami ty­
lu już zaskakujących zmian
postaw, że ta w wykonaniu
Macieja Szumowskiego ani
specjalnie dziwi, ani specjal­
nie zaskakuje. I nie poświęca­
libyśmy Maciejowi Szumow­
skiemu większej uwagi, gdy­
by nie jego „List otwarty do
wszystkich moich Czytelni­
ków” zamieszczony w ostat­
niej Gazecie Wyborczej Mało­
polskiego Komitetu Obywatel­
skiego „Solidarność” w Kra­
kowie. Przyznajemy, że po
lekturze tego tekstu ze zdu­
mienia przecieraliśmy oczy. A
tak byliśmy przekonani, że
nasz były redaktor naczelny
nie jest w stanie już niczym
nas zaskoczyć. Udało mu się...

Oto Maciej Szumowski
stwierdza, że winieta „Gaze­
ty Krakowskiej” ? czasów je­
go szefowania w tym tytule
została przywłaszczona siłą
„...przez przeciwników porozu­
mienia”. Wyjaśnijmy, że na

początku lat osiemdziesiątych
został opracowany nowy gra­
ficznie krój trzcionki tytułu
naszej „Gazety”, który nawią­
zywał do kroju czcionki „Ga­
zety” z czasów insurekcji ko-:
ściuszkowskiej. — Kiedy więc
w 1982 roku, w innych już
warunkach, po chwilowej
przerwie „Gazeta Krakowska”
ponownie zaczęła się ukazy­
wać nie zmieniliśmy owego

bijały się o „swoich” deputo­
wanych. Mimo męczącej de­
baty w sprawach personal­
nych zaproponowana lista zo­
stała przyjęta. Kto wcześniej
nie opuścił politechniki, by u-

dać się na wiosenny spacer,
wracał do domu wieczorem,

spo sześciogodzinnej debacie,
rozbity i rozczarowany.

Trudno się pozbyć z dnia
na dzień sposobów myśleniai
wzorów zachowania z okresu
nielegalności. Działacze pod­
ziemia nie mają wielkiego
doświadczenia w prowadzeniu
publicznych dyskusji. Dla
nich liczyła się dyscyplina,
jedność 1 wytrwałość. Jed­
nakże to, co w podziemiu by­
ło niezbędne do przetrwania,
może mleć hamujący wpływ
na rozwój demokracji. Wałę­
sa, który zrozumiał, na czym
polega konflikt okresu przej­
ściowego, wezwał „ludzi wal­
ki” do pojednania z „ludźmi
pracy”.

Dawny, ale dotąd jeszcze
nie powszechnie respektowa­
ny, consensus opozycji w za­
sadniczych kwestiach polity­
cznych zaczyna wykazywać
coraz więcej rys; tym więcej
im bardziej złożona okazuje
się nową rzeczywistość. Już
dzisiaj można powiedzieć, że

czną śmierć” takich niefor­
tunnych kandydatów na re­
prezentantów narodu w parla­
mencie federalnym.

Jednakże deputowany do
Bundestagu Gert Weisskir-
chen i pewne inne osobistości
uważają, że to, co byłoby nie
do pomyślenia w RFN, ze

względu na higienę politycz­
ną, można stosować wobec
Polski. I to bez zastanowienia
się, czy jest to legalne działa-
Bie, zgodne z polskimi przepi­
sami i kulturą polityczną, czy
nie jest to forma ingerencji
zagranicznych osobistości na

rzecz jednej ze stron w kam­
panii wyborczej w Polsce.

Opinie takie wyrażali także
inni zachodnioniemieccy i za­
graniczni dziennikarze obecni
na konferencji pana Weisskir-
chena, któremu towarzyszyła
pani Ulrike Ackermann z

czasopisma „Frankfurter Hef-
te Neue Gesellschaft”. Oboje
wrócili ostatnio z Polski,
gdzie omawiali m. in. w War­
szawie 1 Krakowie, w tamtej­
szych Komitetach Obywatel­
skich „Solidarności” formy
pomocy. Pomoc ta w postaci
środków finansowych, ale i
technicznych oraz drukar­
skich, ma być przekazana via
Berlin Zachodni.

Wedle deputowanego Weis-
skirchena, odpowiadającego
na moje pytania, zbieranie i
przekazywanie funduszów fi­
nansowych i wyposażenia te­
chnicznego za granicą dla
..Solidarności” i jej aparatu
wyborczego nie jest, jakoby,
bezpośrednia ingerencją w

wybory do parlamentu suwe­

kroju, gdyż był rzeczywiście
bardziej nowoczesny, po pro­
stu lepszy od poprzedniego.
Nie był własnością Macieja
Szumowskiego, tak jak nie
jest żadnego redaktora naczel­
nego żadnej gazety. Po zmia­
nach szefów różnych pism, a

te przecież zdarzają się czę­
sto, należałoby zmieniać szatę
graficzną co byłoby oczywi­
ście nonsensem. I o tym
dziennikarz Maciej Szumów-:
ski znakomicie wie *— propa­
gandzista Szumowski nato­
miast uważa, że każdy dema­
gogiczny chwyt jest dozwolo­
ny. Ot, takie rozdwojenie ja­
źni.

Nie wiemy Jak to dokładnie
z jaźnią Macieja Szumowskie­
go w czasach kierowania „Ga­
zetą Krakowską” było, ale o-

śmielamy się. stwierdzić, że

chyba nie najlepiej. Do wysu­
nięcia takiej, tezy ośmiela nas

kolejne zdanie zamieszczone
w „Liście”. „Tamta »Gazeta«
już nie istnieje — pisze Szu­
mowski — mimo, że nadal
wydawany jest organ Komi­
tetu Ki akowskiego PZPR”.
Czyżby Maciej Szymowski nie
wiedział jakim pismem kie­
rował? Przecież „Gazeta Kra­
kowska” przestała być orga­
nem konkretnego komitetu
już w 1975 roku i ten stań u-

trzymuje się do dzisiaj. Szyb­
ko jednak zrozumieliśmy skąd
wziął się błąd naszego byłego
szefa. Jak dobrze to pamięta­
my w tamtych czasach Maciej
Szumowski nader często go­
ścił w pokojach ó'”~ esnych
sekretarzy Komitetu Krakow­
skiego PZPR uzgadniając,
konsultując, zatwierdzając
ltp. Te częste bytności i za­
żyłe stosunki z komitetem 1
jego ówczesnymi szefami mo­
gły wyrobić u Szumowskiego
przekonanie, że kieruje ich
organem. Przekonanie musia-
ło być bardzo silne skoro trwa
do dzisiaj...

Maciej Szumowski ze zwy­
kłą sobie kokieterią stroi się
w piórka „niezależnego publi­
cysty”. Teraz takie czasy, że

najbardziej '„zależni” udają
„niezależnych”. Nawet gdy są

sojusz między Kościołem ka­
tolickim a opozycją świecką
będzie w przyszłości poddany
wielu poważnym próbom.
Pierwszą kontrowersję przy­
niósł już dzisiaj zainicjowany
przez posłów katolickich pro­
jekt zmiany ustawy o przery­
waniu ciąży, tak by w przy­
szłości każdy tego typu zń-
bieg miał Się kończyć .wysoką
karą więzienia zarówno dla
kobiety jak lekarza. Między
członkami opozycji o poglą­
dach chrzęścijańsko-funda-
mentalistycznych, a tymi, któ­
rzy hołdują postawie liberał-
no-oświeceniowej zarysowują
się głębokie podziały.

Każdy kandydat do Sejmu
powinien zająć stanowisko w

sprawie tego projektu ustawy
— zażądał jeden z członków
warszawskiego komitetu oby­
watelskiego niewątpliwie w

nadziei, że moralność kościel­
na wyjdzie z tej próby zwy­
cięsko. Ale już odpowiedź Ja­
cka Ambroziaka, byłego księ­
dza i doradcy prawnego Epi­
skopatu, który powiedział, źe
jest przeciw przerywaniu cią­
ży, ale uważa środki admini­
stracyjne w tej sprawie za

wątpliwe, musiała stropić
wielce uczciwego katolika,
zaś odpowiedź Jacka Kuro­

rennej Polski, lecz tylko wy­
razem sympatii dla Komitetu
Obywatelskiego „Solidarnoś­
ci”.

Nawet dla korespondenta a-

merykańskiej rozgłośni Radia
„Wolna Europa” Walla, takie
wyjaśnienie było mało prze­
konujące. I poprosił o udzie­
lenie wyraźnej odpowiedzipa
pytanie: Ćzy zbieranie fundu­
szy dla „Solidarności" jest
wedle polskich poglądów i
przepisów legalne czy też nie­
legalne? Pan Weisskirchen: —

Trudno powiedzieć, ale wolę
nie operować pojęciem „legal­
ne” lub „nielegalne”, ponie­
waż granice są tu płynne. In­
ne pytanie dziennikarza RFN:
Czy „Solidarność” ogłosi pu­
blicznie w Polsce, że otrzy­
muje pieniądze z RFN? Od­
powiedź Weisskirchena: To

jest sprawa „Solidarności".
Znana bońska dziennikarka

Evl Keil pytała: O ile wiem,
to „Solidarność” otrzymuje
pieniądze także z USA? Od­
powiedź Weisskirchena: Za­
kładam, że tak. Ale mnie to
nie interesuje.

Deputowany Weisskirchen
wielokrotnie próbował roz­
praszać wątpliwości i kryty­
czne pytania dziennikarzy, co

do legalności tego rodzaju fi­
nansowej pomocy dla jednej
ze stron parlamentarnej kam-
nanii wyborczej w Polsce.
Stwierdził, że chodzi o wyra­
żenie sympatii dla „Solidar­
ności”, która staje sie „częś-
“ia stabilizującą polskie pań­
stwo”.

Alę przecież nie mógł pod­
ważyć oczywistego faktu: Ze­

szefami propagandy. Szumow­
ski doskonale wie, że nie ma

niezależnej propagandy (o
czym nas zresztą pouczał)
Więc jak na „niezależnego”
przystało napisał „List otwar­
ty”, który jest klasycznym
tekstem propagandowym, któ­
rego nie powstydziłby się kla­
syk propagandy. Z pozycji ab­
solutnych racji, w które be»
zastrzeżeń trzeba wierzyć.
Wszystko co wy-stępuje pod
znakiem „Solidarności” jest
znakomite — wszystko co tego
znaku nie ma nie zasługuje
na najmniejszą, uwagę. Pow­
stał typowy, przedwyborczy
plakat wymaszczony przez
Sżumowskiego ze znawstwem
rzemiosła. Z całą pewnością
jego, obecni zwierzchnicy i

sponsorzy mogą być zadowo­
leni z wykonanej przez Szu­
mowskiego roboty, my zaś
jako byli podwładni z saty­
sfakcją stwierdzamy, że Ma­
ciej Szumowski jest. nadal w

znakomitej zawodowej formie.
Naszej satysfakcji nie zmniej­
sza fakt zaliczenia nas przez
Szumowskiego do „przeciwni­
ków porozumienia”. Przeciw­
nikami się nie czujemy i ąr
rzeczywistości, nimi nie je­
steśmy chociaż tak bardżo
różnimy się w metodach prsL
cy.

Raz tylko w swoim „Liście”
Maciej, Szumowski zdobył się
na godną podziwu szczerość

gdy napisał, że w jego tekście

„...nie ma żelaznej logiki”.
Cóż; tym razem z żalem

stwierdzamy, te rzeczywiście
nie ma.

Przez ostatnie siedem )at
„Gazeta Krakowska” nigdy
nie wyraziła się negatywnie «

swoim byłym naczelnym, nig­
dy nie przedrukowała żadnego
ataku na Jego osobę, wręcz

przeciwnie, był wielokrotnie

zapraszany na jubileuszowe
spotkania w redakcji. My by­
liśmy fair.

BYLI PODWŁADNI

nia, starego bojownika lewi­
cy, spowodowała, że pytający
spąsowiał. Również jego, choć
jest, niewierzący — powie­
dział Kuroń — sobowiązuj®
piąte przykazanie: nie zabi­
jaj. Dlatego jest przeciw ta­
kim indagacjom. Czerwony ną
twarzy katolik poprosił o głos,
ppwiedziął, źę wyprasza sobie
dalsze Wypowiedzi, wyraził
żal, że demokracja dozwala
puszczać płazem tego rodzaju
występne enuncjacje i wzbu­
rzony opuścił salę.

Tego rodzaju sceny dowo­
dzą, że opozycja w mniej­
szym niż kiedykolwiek przed­
tem stopniu stanowi jednolity
blok. Ta widoczna już dzisiaj
intelektualna różnorodność i
pluralizm opinii nie wszyst­
kim wydaje się uderzeniem
wyzwalającym, otwierającym
nowe horyzonty. Wielu Pola­
ków odczuwa je raczej jako
zagrożenie dawnej iedności i
zasad indywidualnych, które
dotąd

’

były tożsame ze zbio­
rowymi.

To rozbicie będzie w naj­
bliższych miesiącach szybko
rosło, jednakże opozycja -pra­
gnęłaby przedtem wygrać
wybory w zwartym szyku. (...)
Za „Forum” nr 20 z 21.05.89 r.

wnętrzne siły 1 osobistości or­
ganizują zbiórkę w Niem­
czech Zachodnich środków fi­
nansowych . dla jednego z u-

grupowań społeczno-politycz­
nych ubiegających się oman-

daty w Sejmie i Senacie. U-
stalają to z konkretnymi oso­
bistościami Komitetu Obywa­
telskiego „Solidarność”, a

także z kandydatami do Sej­
mu i Senatu z jego listy. Zai­
ste, bardzo płynna jest nad
Renem granica między poli­
tycznymi sympatiami dla nie­
których kandydatów na po­
słów i senatorów „Solidarno­
ści” a ingerencją zagranicz­
nych ugrupowań na rzecz o-

kreślonych kandydatów do
polskiego, suwerennego parla­
mentu.

A więc 17 maja byliśmy w

Bonn świadkami ogłoszenia
planu — koncepcji finanso­
wania kampanii wyborczej
„Solidarności” i jej kandyda­
tów na posłów i senatorów w

suwerennym polskim parla­
mencie. Amerykański dzienni­
karz, z którym opuszczaliśmy
razem kdhferencję prasowa,
powiedział: U nas w USA
sprawa jest prosta: kto otrzy­
muje z zagranicy pomoc fi­
nansową, musi się zarejestro­
wać jako agent zagranicznego
państwa. Lepiej byłoby dla
„Solidarności”, gdyby ta kon­
ferencja się nie odbyła.

— Ale się odbyła — doda­
łem.

DANIEL LULINSKI
„Trybuna Ludu” — Nr 117,

piątek 19 V 1989 r.
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Geneza i początek II wojny światowej
M. Rakowski przyjął

K. von Bismarcka Każdy ma takg opozycję
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) węześniejszym wprowadzeniu

w życie paktu Brianda — Kel-
logga, pewna zbieżność stano­
wisk na międzynarodowej
konferencji w sprawie roz­
brojenia, podpisanie konwen­
cji. w sprawie określenia na­
paści, współpraca W walce
przeciwko paktowi czterech),
o tyle od połowy lat 30. ZSRR
i Polska zajmowały przeciw­
stawne stanowiska praktycz-

. nie wę wszystkich ważnych
światowych problemach.

3. Układ monachijski zni­
szczył de facto nadzieje ZSRR
na realizację polityki zbioro­
wego przeciwstawienia się a-

gresji niemieckiej. Państwo
to znalazło się w izolacji mię­
dzynarodowej, w warunkach
narastającego zewnętrznego
zagrożenia u jego granic. W
tych warunkach dla ZSRR
rosło znaczenie stanowiska
Polski i Rumunii. Ale zarów­
no pod względem gospodar­
czym, jak i wojskowym — ani
Warszawa, ani Bukareszt nie
były skłonne do współdziała­
nia z Moskwą. Co więcej, we

wrześniu 1938 r. w Związku
Radzieckim powstała obawa,
że może dojść do niemiecko-
-polskiego porozumienia woj­
skowego.

Po zawarciu układu mona­
chijskiego, a zwłaszcza po za­
jęciu Czechosłowacji w marcu

1939 r. w radzieckiej polityce
zagranicznej zaczyna pojawiać
się tendencja, aby

- sposółj doprowadzić
malizacji stosunków
cami, co tłumaczyło
raźnym wzrostem

nego zagrożenia niemiecką a-

gresją przeciwko ZSRR. Jed-
■nym z przejawów owej ten-
■dencji było zastąpienie ko­

misarza ludowego spraw za-
- granicznych Maksyma M. Li­

twinowa przez Wiaczesława M.
. Mołotowa z początkiem maja

1939 r.

W tych miesiącach głównym
. celem planów agresji, i dzia­

łań hitlerowskich Niemiec sta­
ła się Polska — kolejna prze­
szkoda na drodze do realiza-

. cji hegemonistycznych planów
Rzeszy. Polskie „nie” w od-

. powiedzi na niemieckie żąda-

. nia terytorialne, definitywnie
wypowiedziane 26 marca 1939

. r., spowodowało podjęcie przez
o

zbrojnym rozprawieniu się z

Polską. 11 kwietnia 1939 r.

podpisał on dyrektywę o

przygotowaniach do wojny
przeciwko Polsce nazwaną
„Fali weiss”. Według niemiec­
kich planów miała to być
wojna lokalna. Dla ZSRR o-

znaczała ona realne prawdo­
podobieństwo wyjścia niemie­
ckiej armii nad granicę ra­
dziecką.

W tych warunkach problem

chiwa włoskie i wielu irińych
państw uczestniczących w

wojnie.
Dostępne są . także archiwa

polskie, jednakże znaczna ich
część została zniszczona w

wyniku działań wojennych,
toczących się na terytorium
państwa. Wielkie mocarstwa

biorące udział w wojnie:
Wielka Brytania i Francja (od
1939 r.), Włochy (od 1940 r.),
Związek Radziecki i Stany
Zjednoczone Ameryki (od 1941
r.) opublikowały zbiory doku­
mentów o działalności dyplo­
matycznej w okresie poprze­
dzającym II wojnę światową
i w jej toku. I chociaż do
chwili obecnej jeszcze nie

wprowadzono do obiegu nau­
kowego wielu, ważnych doku­
mentów (w szczególności z ra­
dzieckich zasobów archiwal­
nych), ogólny obraz genezy II

wojny- światowej i jej pierw­
szych tygodni zarysowuje się
dość wyraźnie.

2. Powszechnie wiadomo, że
od momentu dojścia do wła-
dźy rząd Hitlera obrał kurs

ustanowienie panowania
Niemiec na kontynencie eu­
ropejskim I w-skali świato­
wej. Wypracowywane przez
nązistów już w latach 20.
koncepcje odwetowe przewi­
dywały, że pierwszym, etapem
na tej drodze będzie dopro­
wadzenie do rewizji wszyst­
kich postanowień wersalskie­
go traktatu pokojowego. Na­
stępnie planowano zdobycie
„przestrzeni życiowej” na

wschodzie Europy — na tery­
torium Polski, państw nadbał­
tyckich, na ziemiach ukrąiń-

- skich, białoruskich, i rosyj­
skich. Pierwszymi krokami na

drodze do realizacji tych za­
miarów były: remilitaryzacja
strefy nadreńskifej, zwłaszcza
zaś anschluss Austrii.

Szczególne miejsce w gene­
zie II wojny światowej zaj­
muje układ monachijski (29.
09. 1938 r.), zawarty przez W.
Brytanię, Francję, Niemcy i
Włochy: w konsekwencji do­
prowadził on do likwidacji
Czechosłowacji jako., niepodle­
głego państwa i otworzył dro­
gę niemieckiej agres"ji na

wschód. Układ ten był prze-
we wszystkim rezultatem za­
borczych planów i dążeń Nie­
miec hitlerowskich w Europie
oraz prowadzonej przez Lon­
dyn — szczególnie aktywnie
ód jesieni 1937 — polityki u-

1 stępstw na rzecz Niemiec. Od
tego czasu również polityka
Paryża w. zasadzie była pod­
porządkowana kierunkowi
brytyjskiemu, a w niektórych
aspektach polityki „appease-
mentu” wobec Niemiec Frań-,
cja prześcigała nawet Wiel- -

... .

l<ą Brytanię (zob. ■dękiąraęją rozmieszczenia sił w Ęuropić
Ribbentrop — Bonnet "z ś gru-‘ ~~'

dnia 1938 r.).
Należy podkreślić, iż polity­

ka ustępstw .mocarstw zachód -

nich na rzecz Niemiec pro­
wadzona kosztem interesów
innych państw wynikała z

dążenia do skierowania na­
rastającej ekspansji, niemiec­
kiej na wschód, według zasady
„jak najdalej od nas”. Takie
nastawienie było uwarunko­
wane przede wszystkim ra­
cjami o charakterze klasowym
i militarnym, liczeniem na

wojnę między Niemcami i
ZSRR. Znana jest, na przy­
kład, Wypowiedź szefa wy-

na jaką zasługuje
WARSZAWA (PAP). 23 bm.

prezes Rady Ministrów Mie­
czysław F. Rakowski przyjął
znanego zachodnionlemieckie-

go działacza kulturalnego 1
społecznego, byłego wielolet­
niego prezydenta Instytutu
Goethego — Klausa von Bis­
marcka. Przedmiotem rozmo­
wy były perspektywy rozwo­
ju współpracy kulturalnej w

całokształcie stosunków mię­
dzy PRL a RFN.

Niemcami pakt o nieagresji w

dniu 23 sierpnia.
Z opublikowanych na Za-

ehodzie zbiorów niemieckich
dokumentów dyplomatycznych
wynika, że częścią składowa
układu był tajny dodatkowy
protokół. Oryginału tego pro­
tokołu w archiwach radziec­
kich i Innych nie odnaleziono.
Ale tak dalszy rozwój wyda­
rzeń. jak i korespondencja
dyplomatyczna dają podstawę
do stwierdzenia, że porozu­
mienie dotyczące sfer intere­
sów obu państw mniej wię­
cej wzdłuż rzek Pisa. Narew,
Wisła, San. w jakiejś formie
zosltało w sierpniu 1939 r. o~

siągnięte. Innymi słowy, by­
ła to zawarta w układzie
gwarancja zachowania linii,
której wojska niemieckie nie
powinny były przekroczyć, co

uznawano za konieczność dla
bezpieczeństwa ZSRR.

Podpisanie z Niemcami u-

kładu o nieagresji miało zna­
czenie dla ZSRR również w

związku z konfliktem na Da­
lekim Wschodzie, gdzie latem
1939 r. wojska radzieckie i

mongolskie prowadziły walki
z agresorem japońskim. Układ
radziecko-niemiecki osłabił

więzi niemiecko-japońskie i
pakt antykominternowski.
Miało to istotny wpływ na

zawarcie w konsekwencji po­
bicia wojsk japońskich rozej-
mu między Japonią a ZSRR,
który podpisano 15 września
1939 r.

4. Niemcy zamierzały roz­
począć wo^nę z Polską 26
sierpnia. Jednakże Hitler w

ostatnim momencie odwołał
wydany przez siebie rozkaz po
uzyskaniu z Rzymu informa­
cji o tym. że Włochy nie są
gotowe do wojny i nie są w

stanie wesprzeć w niej swe­
go niemieckiego sojusznika.
Nadeszła wiadomość o podpi­
saniu polsko-brytyjskiego woj­
skowego układu sojusznicze­
go. Dyplomacja niemiecka
podjęła nowe zabiegi, aby
skłonić . Wielka Brytanię (a
tym samym i Francję) do re­
zygnacji z ewentualnego u-

działu w wojnie. Jednakże jej
poczynania okazały się bez­
skuteczne.

1 września Niemcy napadły
na Polskę. Dwa dni później
(tzn. 3 września) Wielka Bry­
tania i Francja wypowiedzia­
ły wojnę Niemcom. Jednakże
z brytyjskich, i francuskich
dokumentów z wiosny i lata
1939 wynika, że już wówczas
obydwa te państwa postano­
wiły nie podjąć działań ofen­
sywnych, aby przyjść zaata­
kowanej Polsce z pomocą. Po
rozpoczęciu działań wojennych
Polska walczyła samotnie ze

zdecydowanie przeważający-,
ihi siłami przeciwnika. O lo­
sie Polski wedle strategii bry-
tyjsko-francuskiej miało zde-
cydówdć dopiero pokonanie
Niemiec czyli wygranie woj­
ny. W tych warunkach wynik
wojny, polsko-niemieckiej
kampanii wrześniowej, był
przesądzony. Było rzeczą o-

czywistą. że los Polski zależeć
będzie również od ewolucji
stosunków miedzy Niemcami i
ZSRR.

ZSRR bacznie śledził bieg
wydarzeń wojennych w Pol-

. sce. proponując jej Domoc ma­
terialna. której udzielenie
wskutek szybkiego rozwoju
wydarzeń stało się wszak nie­
realne. Związek Radziecki był
niewątpliwie zainteresowany
silnym oporem polskim, jed­
nakże przebieg działań wojen­
nych świadczył, że opór ten
słabnie. W Moskwie wyciąga­
no też wnioski z braku aktyw­
nych działań Francji* i Wiel­
kiej Brytanii, o czym ostate­
cznie przesądziły postanowie­
nia z 12 września brytyjsko-
-francuskiej konferencji w

Abbeville; mogły być one zna­
ne rządowi radzieckiemu. U-

względniając szybko zmienia­
jącą się sytuację i narastają­
cą groźbą dojścia armii nie­
mieckich do granicy radzi-ec-
ko-polskiej. wykorzystując u-

kład z 23 sierpnia 1939 rząd
radziecki podjął decyzję wzię­
cia w obronę ludności Ukrai­
ny Zachodniej i Białorusi Za­
chodniej.

Wkroczenie Armii Czerwo­
nej na te tereny w społeczeń­
stwie polskim przyjęte zosta­
ło z bólem, wywołało też wro­
gą jego reakcję na ten fakt.
Jednocześnie ' ludność ukraiń­
ska i białoruska zamieszku­
jąca tę część* Polski powitała
z zadowoleniem Armię Czer­
wona. ,,

Jak potwierdzają źródła
polskie i inne, rząd polski o-

cżórem 17 września 1939 r.,
- zaś naczelne dowództwo 19

września nad ranem., po u-

: pływie’24 godzin od wkrbcze-
■nia Armii Czerwonej. W tym
■czasie wojska niemieckie

_________„______________ ..' znajdowały się w odległości
cję całości imperium brytyj- ok. 170 km od miejsca prze-
skiego. zwłaszcza po złamaniu
przez Niemcy układu mona­
chijskiego i wypowiedżeniu
brytyjsko-niemieekiego ukła­
du morskiego z 1935 r.

Tak więc, pozostawał trzeci
bok trójkąta: wspomniane
rozmowy radziecko-niemiec­
kie. w czasie których Rzesza

począwszy od pierwszych
dni sierpnia — wyraźnie za­
biegała o osiągnięcie porozu­
mienia ; z ZSRR. Z różnych
dokumentów dvnlomatycznvch
wynika, że . w Moskwie posta­
nowiono definitywnie wybrać
ten wariant w dniu 19 sierpnia
1939 r. nie wyłączając wszakże
możliwości osiągnięcia poro­
zumienia z Wielka Brytapią
i Francja ..w ostatniej. chwi­
li”. Gdy impasu w rokowa­

w jakiś
do nor-

z Niem-
się wy-

potencjal-

Hitlera 31 marca decyzji

kład,
działu Ligi Narodów w Fok
r.eign .Office Ralpha Steren-
s. ona, skierowana do polskiego
dyplomaty Jana Wszelakiego
już w 1935 r., kiedy to bry­
tyjski dyplomata „przepowia­
dając” rezultaty polityki „ap-
peasementu” (w jej później­
szym austriackim i monachij­
skim wydaniu) oświadczył:
„Niemiecko-radziecki konflikt
zbrojny byłby dla brytyjskiej
polityki najmniejszym, złem".
Ale na drodze Niemiec do
ZSRR leżała Polska.

Tak więc, polityka „appea-
sementu” w Europie stwarza­
ła realną groźbę dla Związku
Radzieckiego: izolacji ZSRR
w Europie; prawdopodobień­
stwo dyktatu czterech mo­
carstw na tym kontynencie,
ich zjednoczenie się w „wy­
prawie krzyżowej” przeciwko
ZSRR, zarazem coraz wyraź­
niejszą stawała -się groźba
konfliktu zbrojnego ZSRR z

Niemcami i Japonią, wchodzą­
cą w skład paktu antykomin-
ternowskiego. Monachium na­
dało tej perspektywie szcze­
gólnie niebezpieczny charak­
ter. Poza tym wystosowanie
ultimatum 'i następujące w

ślad za tym przyłączenie do
Polski czeskiej części Śląska
cieszyiiskiego było oceniane
przez społeczność światową,
w tym również Związku Ra­
dzieckiego, jako przejaw ko­
ordynacji polityki Polski i
Niemiec.

Od 1933 r. ZSRR konsek­
wentnie prowadził ■politykę
zmierzającą do utworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego, wspólnych działań z

mo c ar stwami „wers alskimi”,
politykę, która była nasta­
wiona na zapobieżenie agresji
Niemiec , i powstającego bloku
faszystowsko-militarystyczne-

, go. Narastająca groźba wojny
aktywizowała radzieckie wy­
siłki, których celem była
współpraca z Wielką Bryta­
nią i Francją na tym gruncie.
Jednocześnie polityka polska
oparta na zasadzie tzw. rów­
nej odległości od Niemiec i
ZSRR zaczynała odstępować
od tej zasady. Dystans War­
szawy w stosunku do Moskwy
zwiększał się, a do Berlina
zmniejszał .się.

O ile ood koniec lat 20. i
na początku 30. doszło do pol­
sko-radzieckiego współdz:ala-

•nia (podpisanie protokołu o

na
’

wypadek wybuchu wojny
nabierał dla Związku Radziec­
kiego żywotnego znaczenia.
Jednocześnie dojrzewał nie­
bezpieczny dla ZSRR konflikt
na Dalekim Wschodzie, a nie­
uzasadnione stalinowskie re­
presje poważnie osłabiły ar­
mię radziecką, co pozwalało
podać w wątpliwość jej goto­
wość bojową,

Latem 1939 r. rozmowy po­
lityczne prowadzono jak gdy­
by na trzech nierównomier­
nych bokach trójkąta: inten­
sywnie toczyły się rokowania
radziecko - brytyjsko - fran­
cuskie, brytyjsko niemieckie
i radziecko-niemieckie. Pierw­
sze nie przyniosły rezultatów
nie tylko dlatego, że Polska
nie wyraziła zgody, aby w

wypadku agresji niemieckiej
przepuścić wojska radzieckie
przez korytarze — wileński i
galicyjski — w celu wspólne^
go odparcia armii niemiec­
kich, lecz przede wszystkim
dlatego, że Wielka Brytania
i Francja nie dawały realnych
gwarancji utworzenia wspól­
nie z ZSRR systemu okieł­
znania agresora hitlerowskie­
go. Wkrótce skutki tej. poli­
tyki mocarstw w pełni odczu­
ła Polska.

. W stosunkach między Wiel­
ką Brytanią i Francją z je­
dnej strony, a Związkiem Ra­
dzieckim z drugiej, dawał się
wtedy odczuć kryzys zaufa­
nia. Wysłanie przez Wielka
Brytanie i Francję na roko­
wania- wojskowe do Moskwy
osób drugoplanowych, nie po­
siadających dostatecznych peł­
nomocnictw. a w dodatku z

nie usprawiedliwionym znacz­
nym opóźnieniem. umocniło
w kierownictwie radzieckim
przekonanie o tym. że rząd
brytyjski i rząd francuski
chca wystawić Związek Ra­
dziecki na uderzenie Wehrma- ..

_

.
_

...

chtu. nie zobowiązując sie do puścił terytorium kraju^wie-
konkretnej pomocy.

’

.
_

’

Rozmowy brytyjsko-niemiec-
kie nie przyniosły rezultatu,
ponieważ Londyn nie chciał
pozbawić sie wpływu na poli­
tykę państw europejskich w

zamian za wątpliwą gwaran-

kroczenia przez władze pol­
skie granicy z Rumunia.. Ar­
mia. Czerwona zaś w odległo­
ści około 70 km. Z informa­
cji ’. posła włóskiego w Buka­
reszcie przesłanej do Rzymu
wynikało, że Armia Czerwona
na południowym odcinku
zwalniała tempo swego mar­
szu. aby umożliwić władzom
polskim oraz części polskich sił

zbrojnych ewakuację do Ru­
munii.

Przebieg wydarzeń związa­
nych z przesuwaniem się Ar­
mii Czerwonej we wrześniu
1939 r. na zachód wymaga
bardziej szczegółowych badań

historycznych.
28 września 1939 r. w Mos­

kwie został podpisany drugi,
układ radziecko-niemiecki. ,w

ni-^^h ni" wi'’'o sie nrzezwy- którym, częściowo zmieniono
ciężyć. ZSRR podpisał z granicę sfery interesów obu

państw mniej więcej wzdłuż j
linii rzek Narew. Bug. San.
Przy wyznaczeniu tej granicy
Związek Radziecki kierował
się w zasadzie względami et­
nicznymi oraz stawiał zaporę
przeciw dalszemu przesuwa­
niu się Niemiec hitlerowskich
na wschód. Do układu była
załączona odpowiednia mapa.

Z dokumentów niemieckich

wynika, że do układu były
załączone 3 protokoły: jeden
poufny i dwa tajne.

Protokół poufny dotyczył
przesiedlenia do Rzeszy lud­
ności pochodzenia niemiec­
kiego. zamieszkującej w ra­
dzieckiej sferze interesów;
pierwszy z dwóch tajnych
protokołów precyzował grani­
ce tych sfer, które w znacz­
nej części były zbieżne z gra­
nicami etnicznymi; w drugim
była mowa o tym. że oby­
dwie strony nie dopuszcza na

zajętych terytoriach do agita­
cji polskiej skierowanej prze­
ciwko stronie drugiej.

5. Przez podjęcie i realiza­
cję tych decyzji, w tym ukła­
du z 28 v/rześnia rząd ra­
dziecki dopuścił do poważne­
go naruszenia międzynarodo­
wych norm prawnych.

Przede wszystkim należy
odnotować, że układ z 28
września, który zabezpieczał
krańcowa wschodnia linie
przesuwania się Wehrmachtu
przez zobowiązania Niemiec,
podjęte na szczeblu państwo­
wym, nosił nazwę nie tylko
układu o ..granicy”, lecz 1 o

„przyjaźni”. To dawało pod
stawę nie tylko do twierdze­
nia o przyjaznych stosunkach
ZSRR z faszystowskimi Niem­
cami, lecz również faktycznie
wybielało faszyzm, zniekształ­
cało klasową orientację świa­
domości zarówno społeczeń­
stwa. jak i indywidualną. U-
kład prowadził do ciężkich
następstw zarówno dla Pol­
ski. jak i dla ZSRR, deptał
leninowskie zasady i zadawał
cios międzynarodowemu ru­
chowi robotniczemu.

17 września zastępca ludo­
wego komisarza spraw zagra­
nicznych Władimir Potiomkin.
wręczył ambasadorowi pol­
skiemu w Moskwie Wacławo­
wi Grzybowskiemu notę rzą­
du radzieckiego, w której
stwierdzono, że państwo pol­
skie
nieć.

To
czne

dzynarodowego. ponieważ
kupacja terytorium
przez wojska niemieckie
mogła przekreślić faktu istnie­
nia państwa jako podmiotu
prawa międzynarodowego, u-

znawanego przez sojuszników
i pąństWa’ neutralne. Ponadto
17 września nadal broniła, się
Warszawa — stolica Polski,,
kontynuowały też opór od­
działy armii polskiej zdolne
ieszcze do walki.

Tezę o nieistnieniu państwa
polskiego publicznie powtórzył
Mołotow na posiedzeniu Rady
Najwyższej ZSRR. W dniu 31
października 1939 r. Oświad­
czył on m. in.: ... należy wska­
zać na taki fakt, jak klęska
militarna Polski i rozpad
państwa polskiego. Kręgi rzą­
dzące Polski ogromnie chełpi­
ły się „trwałością” . swojego
państwa i „potęgą” armii. Je­
dnakże wystarczyło jedno
krótkie uderzenie ze strony
armii niemieckiej, a następnie
Armii Czerwonej, aby nic nie

pozostało z tego poczwarnego
tworu traktatu wersalskiego,
żyjącego kosztem ucisku na­
rodowości niepolskich”.

Było to oświadczenie sprze­
czne z

dowym
Polski,
się od
nictwo
społeczność ZSRR. Jednocześ­
nie oświadczenie to bezpod­
stawnie stawiało na jednej
płaszczyźnie agresje hitlerow­
ską i działania Armii Czer­
wonej.

Rząd radziecki przekreślił
tezę o nieistnieniu państwa
polskiego, podpisując 30* lipca
1941 r. układ o współpracy i

pomocy wzajemnej z rządem
polskim na emigracji, anulu­
jąc jednocześnie układy doty­
czące Polski podpisane x

Niemcami hitlerowskimi.
Na zakończenie należy pod­

kreślić sprawiedliwy _

charak­
ter wojny Polski ż Niemcami
toczonej od 1 września 1939
r. Polska odrzuciła niemiecka
propozycje wspólnej ..wypra­
wy. krzyżowej” na Wschód,
konsekwentnie odmawiając
przystąpienia, do paktu anty-
kominternowskiego i pierw­
sza stawiła zbrojny opór agre­
sorowi , hitlerowskiemu.

W 1939 r. Polska poniosła
klęskę, nie ■otrzymawszy po­
mocy od swych zachodnich
sojuszników. Związek Radziec­
ki. z kolei, padł ofiara napaś­
ci. hitlerowskiej w czerwcu

1941 r.. a w toku wojny wy­
rósł ną główną siłę koalicji
antyhitlerowskiej. Lata wojny
były trudnym okresem dla
Polski i ZSRR; od 1941 roku

narody Związku Radzieckiego
i Polski wspólnie walczyły z

faszyzmem.
Historycy powołani do kon­

tynuowania badań tego tragi­
cznego okresu powinni udzie­
lić jak najpełniejszej odpo­
wiedzi na pytanie: jak i dla­
czego rozpoczęła się II wojna
światowa oraz — czego zanie­
dbano. aby jej zapobiec, tak,
by pomóc ludzkości w

względnianiu doświadczeń
wyciągnięciu wniosków
pływających
wiec uczynić wszystko, by ni­
gdy już ,nie doszło do nowej
wojny.

faktycznie przestało ist-

oświadczenie było sprze-
z normami prawa mię-

o-

Polski
nie

prawem międzynaro-
i obraźliwe wobec

Zdecydowanie odcina
niego obecne kieroW’-
radzieckie i naukowa

u-

1J
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z historii, by

Posiedzenie
Sejmu

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
żania Reformy Gospodar­
czej przedstawia projekt u-

chwały w sprawie racjona­
lizacji użytkowania energii
i paliw w gospodarce naro­
dowej.

Następnie Sejm wysłucha
sprawozdań sejmowych ko­
misji, które rozpatrywały
kilka rządowych projektów
ustaw.

W drugiej części obred
Izba wysłucha informacji
o działalności Rady Społe­
czno-Gospodarczej przy
Sejmie IX kadencji.

Posiedzenie Sejmu za­
kończą interpelacje i zapy­
tania poselskie.

KRÓTKO
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dał, że dla niego „miesz­
kańcy Palestyny niezależ­
nie od tego, czy są Żydami
czy Arabami, są obywate­
lami tylko jednej Palesty­
ny.

DYREKTOR radiostacji
„Głos Ameryki” Richard
W. Carlson oświadczył, że
władze Chin przystąpiły od
22 bm. do ponownego za­
głuszania audycji tej radio­
stacji na 3 z 5 częstotliwo­
ści, na których nadawane
.są informacje „Głosu A-
meryki” w języku chiń­
skim.

Zdaniem zachodnich a-

gencji, demonstrujący od 5
tygodni w Pekinie studenci
wykorzystywali audycje
„Głosu Ameryki” jako głó­
wne źródło informacji o

wydarzeniach na świecie i
w samych Chinach.

PAPIEŻ Jan Paweł II
powiedział, że według dok­
tryny katolickiej aborcji,
nie wolno' stosować nawet
w takim przypadku, kiedy
na świat ma przyjść dziec­
ko niepełnosprawne, niedo­
rozwinięte czy kalekie.

MTiĄDZE węgierskie ,. o- .

świadczyły, że w pogrzebie
byłego premiera Imre N»-
gya mogą wziąć .udział bez
przeszkód wszyscy emi­
granci.

„IZWIESTIA” podały, że
radziecki pilot, który upro­
wadził do Turcji samolot
„mig-29”, unieszkodliwił
wcześniej swoich kolegów
częstując ich ciastem z nar­
kotykami.

Informacja
dla wyborców

Uprzejmie informujemy,
że ze względu na uroczy­
stości Bożego Ciała biura
wyborcze kandydatów na

posłów i senatorów: Ludwi­
ką BERNACKIEGO, Zbig­
niewa BIELAKA, Józefa
GAJEWICZA, Józefa LIP­
CA, Bolesława SZKUTNI­
KA. Jerzego TRELI, Józe­
fy ZUKIEWICZ zawieszają
w dniu 25 maja br. swoja
działalność organizacyjną i
informacyjno - propagan­
dową.

-
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Z dalekopisu
TRADYCYJNY KONKURS

ŻAB
(a) Pierwsze miejsce w

tradycyjnym kalifornijskim
konkursie w skoku żab
zdobyła w tym roku „wy-
chowanica” właściciela re­
stauracji ze stanu Óregon
o uwspółcześnionej nazwie
..Heayy Metal”. Skoczyła w

dal sześć metrów i trzy
centymetry.

Drugie miejsce przypadło
w udziale żabce o roman­
tycznej nazwie „Światło
Księżyca", która skoczyła o

14 centymetrów. mniej od
zwyciężczyni.

Konkurs w skoku żab
odbywa się w Kalifornii od
1928 roku. Pierwszy „świa­
towy rekord”, bardzo szyb­
ko pobity, wynosił zaledwie
metr, aktualny wynosi 6
metrów i 54 centymetry.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
się na „Solidarność” toż to na­
sze dzieci — mówi

Jest człowiekiem konkretu,
nie zajmuje się sztucznymi
problemami i błahostkami.
Stoi twardo na ziemi, mocno

osadzony w naszych codzien­
nych realiach. O jego skutecz-

ności niech świadczy jego fir-: ' A teraz dylemat wyborcy
ma: „Naftobudowa”, którą, podsłuchany
kieruje od kłUcunastu lat. Tę
słoneczną krainę „Naftobudo-
wy” chce rozszerzyć także ha
cały Kraków,’ zaś ziemię kra­
kowską widzi jako zasobną,
czystą 1 schludną w swoich hi­
storycznych granicach sprzed
lat.

w kuluarach
„stomilowsklej” świetlicy,
gdzie wczoraj miało miejsce
to spotkanie: kogo skreślić,
bo przecież każdy z nich to

wartościowy człowiek i każ­
dy na pewnrt się przyda.

(iW

Nie zabraknie mi uporu
w wólce o zdrowie społeczeństwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przyszłych pokoleń jest mo­
im celem już od dawna. Nie
można przecież właściwie roz­
strzygać problemów gospodar­
czych i wszelkich innych,
ważnych społecznie, jeśli zdro­
wie społeczeństwa znajduje
się na równi pochyłej. Nie za­
braknie mi uporu w walce
o zdrowe społeczeństwo, bo
cel o jaki walczę tego wyma­
ga. Kraków nie jest miastem,
w którym chciałoby się żyć.
Zagraniczne biura podróży
przestrzegają w swoich fol­
derach, żeby nie zatrzymywać
się tutaj dłużej niż trzy dni
z powodu zanieczyszczonego
środowiska. Dlatego postano­
wiłem wspierać każdego, kto
dąży do zmniejszenia ekologi­
cznych zagrożeń środowiska
krakowskiego. Moim zamie­
rzeniem w tym zakresie jest
rozwiązanie problemu utyliza­
cji odpadów komunalnych i
szpitalnych.

Jedno z pytań skierowa­
nych do kandydata zadane
przez rektora Jana Szancenba-
cha brzmiało: — Byłem obec­
ny na spotkaniu z ministrem

1)

Wilczkiem w Nowej Hucie, w

dniu mianowania nowego dy­
rektora Kombinatu HiL. Na
wiele postulatów skierowanych
do ministra, a tyczących kom­
binatu padła odpowiedź, z

której wynikało że obecnie
ważniejsze są działania ochron­
ne na Śląsku. Czy nie ma w

Krakowie możliwości działań
natychmiastowych ?

Pułkownik Zieliński: —

Chciałbym zapewnić Państwa,
że ściągniecie KERM do Kra­
kowa, zabieganie o stworze­
nie specjalnej strefy ekonomi­
cznej idzie w kierunku ogra­
niczenia produkcji surowco­
wej i podejmowania takich
działań gospodarczych, które
przynosiłyby zyski miastu a

nie .szkodziły środowisku. Hu­
ta nie wykonała zadań ekolo­
gicznych jakie miała wyko­
nać, ale zrobiono w sferze o-

chrony wiele. Decyzja o lik­
widacji uciążliwego Solnapu
jest nieodwołalna. Mnie ma­
rzy się stały monitoring zie­
mi, powietrza i wód na na­
szym terenie i będę zabiegał
o to. Poprzez stałe analizowa­
nie wyników monitoringu, po­
przez odpowiednie normy za-

nieczyszczeń, poprzez zdrową
żywność droga prowadzi do
zdrowego społeczeństwa.

Kandydat na posła mówił
także o dążeniu do zwiększe­
nia miejsc szpitalnych i w

domach opieki społecznej, o

konieczności wzbogacania ba­
zy materialnej i diagnostycz­
nej krakowskiej służby zdro­
wia, poprawy warunków le­
czenia i rehabilitacji. Powie­
dział też bardzo istotne zda­
nie: Nigdy nie będzie opto­
wał za istnieniem tzw. łóżek
ordynatorskich w szpitalach.
Do czego by to doprowadziło?
Trzeba tak zmieniać system
płac w służbie zdrowia, by
każdy pacjent miał zagwaran­
towaną jak najlepszą opiekę
szpitalną bez względu na

koneksje czy zasobność kie­
szeni.

W pułkowniku Ryszardzie
Zielińskim masz więc Wy­
borco swojego orędownika w

walce o zdrowie. Każdy głos
oddany na tego kandydata jest
więc głosem za naszym zdro­
wiem. czystym środowiskiem 1

godziwymi warunkami lecze­
nia. Warto to zapamiętać.

URSZULA ORMAN
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społecz-
Krak.

Zdrowia

ka społeczna Kościoła rzym- o którym mowa, odbywało się
skokatolickiego, ale chce w

nia wkomponować polski pa­
triotyzm. Uważa też. że Kościół
w Polsce
zasługi w

narodu.

< PAX

zasady socjalizmu pojmowane
go jako ustrój sprawiedliwość5
społecznej, budowany przez lu­
dzi o. róźżiyeh światopoglądach

’

■W tym samym duchu, wys­
powiadali się Eugeniusz Brze­
ziński i Mieczysław Stachura,
szczegółowymi wyjaśnieniami
poszerzając wypowiedź przed­
mówcy.

Po sprawach ideologicznych
przyszedł czas na sprawy go­
spodarcze, PAX to nie tylko
stowarzyszenie społeczne, to

ma niepodważalne
dziele jednoczenia

akceptuje główne

(DOKOŃCZENIE ZE STR
wczorajszym spotkaniu brali
również udział dwaj inni kan­
dydaci na posłów do Sejmu z

poręczenia PAX: dyrektor Za­
kładu Nr 38 w Krakowie
(Zjedn Zesp. Gos-p. „Inco-Ve-
ritas”) Eugeniusz Brzeziński i
dziennikarz, działacz
ny, przewodniczący
Funduszu Ochrony
Mieczysław Stachura.

Kontynuując... swoje wystą­
pienie Zenon Komender omó­
wił podstawowe założenia pro-
graniu wyborczego kandyda­
tów na posłów z ramienia
PAX.

PAX niezmiennie wyzna-
je zasadę współpracy z mar­
ksistami, co wcale nie .oznacza,
że głosząc ideę współpracy , i
demokracji ze wszystkim, się
zawsze zgadza. ■również spółka posiadającą za-

♦ PAX utożsamia się z nau- kłady produkcyjne. Spotkanie,

właśnie w jednym z nich, a

ściślej mówiąc w odrestauro­
wanym przez zakład siedem­
nastowiecznym dworku.

Zakład Produkcji Różnych
w Niegoszowicach (świece, pi­
saki, tusz itp.). któremu dyre­
ktoruje Eugenia Piotrowska

,. został „sprezentowany” przez
_ Zjedn, Zesp. Gosp. .,Inco-Veri-

. tas” powstałej rok temu Fun-
dącji Ochrony Zabytków. Za­
kład. ż wypracowanego zysku
finansuje Fundacje, która od­
nawia zabytki, m. in. w Kra­
kowie. W ten sposób zakład
wspomaga Narodowy Fundusz
Kultury. Kandydaci na po­
słów. którzy cały czas związani
są z zakładem, przyrzekli, że

jeśli zostaną wybrani spróbu­
ją upowszechnić dobre meto­
dy gospodarowania.

(K)

Kandydaci na senatorów i posłów
popierają wiejski sport

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

nie sympatycy ruchu, kandy­
daci na senatorów i posłów.
Edward Brzostowski, kandy­
dat na senatora, stawiał pier­
wsze kroki właśnie w wiej­
skim klubie. W całej później­
szej karierze zawodowej dużą
wagę przywiązywał do rozwo­
ju -wiejskiego sportu, wszę­
dzie tam, gdzie działa ,Jgloo-
pol”. „W Senacie m. in.
chciałbym przekonać dyrekto­
rów, przedstawicieli organiza­
cji gospodarczych, do takiego
samego świadczenia pomocy
wiejskim klubom jak to robią
nasze zakłady” — powiedział
m. in. Edward Brzostowski.
Mówca zachęcał równocześnie,
aby poszczególne kluby pro­
wadziły działalność gospodar­
czą, a uzyskane w ten sposób
środki mogły zasilać ubogą
kasę klubów. Zadeklarował
równocześnie pomoc material­
ną przy przygotowywaniu
spartakiady LZS, zastrzegając

też
ma

„Po
po­

się równocześnie, że nie jest
to gest przedwyborczy, ale
pomoc świadczona dla wiej­
skiego sportu od dawna.

Drugi kandydat na senatora

Jerzy Jabłoński zaczynał
w LZS i wizytówki tego
odciśnięte na goleniach.
Brzostowskim trudno coś
prawiać, bo robi dobrze, zwła­
szcza kampanię, my nie kon­
kurujemy z sobą, bo przecież
są dwa miejsca w wojewódz­
twie. Mówi się często o »igloo-
polizacji", ale to jest nie­
prawda. Świadczy o tym
przykład. W województwie
tarnowskim dziewięćdziesiąt
parę proc, ziemi należy do
indywidualnych rolników. »I-
gloopol« gospodaruje zaledwie
na 2 proc, całości. Ktoś może

powiedzieć, że Brzostowski mi
płaci za kampanię, zarzucić
że oddaje mu swoje głosy..
Uważam jednak, że w każdej
sytuacji trzeba być szczerym
i grać fair” — powiedział Je­
rzy Jabłoński. Podczas spot-

kania swoje osoby zaprezen­
towali także kandydaci na

posłów Franciszek Kaczmar­
czyk 1 Mieczysław Menżyński.

Obaj za młodu związani byli
ze sportem. Mieczysław Men­
żyński uprawiał hokej w klu­
bie sportowym Metal Tar­
nów. Drużyna wywalczy­
ła nawet mistrzostwo li­
gi . wojewódzkiej. Dzisiaj
pozostała tęsknota do tam­
tych czasów,- a wśród obo­
wiązków zawsze znajduje czas

na pomoc w rozwijaniu Spor­
tu. Pełniąc bowiem funkcje
przewodniczącego WRN w

Tarnowie Mieczysław Menżyń­
ski spotyka sie z wieloma l;i-
dźmi. wśród nich z działacza­
mi sportowymi, starając się
porrfagać w rozwiązywaniu
wielu problemów klubów 1

sekcji.
Obrady prowadził przewod­

niczący Rady
Zrzeszenia ' LZS
Plewniak.

Wojewódzkiej
Władysław

— (wisz)

E. Brzostowski w Zakładach

Rolno-Przemysłowych w Tarnowie

3
DIETA WARUNKIEM... =

AWANSU W POLICJI £

.Awansować na stanowis- 3
ko inspektora policji nie 5
jest łatwo, o czym przeko- £
nał się jeden z francuskich »

policjantów. Przełożeni za- S
żądali bowiem, by stróż po- £
rządku publicznego o wzro- S
ście 180 cm. i wadze 120 kg 5
poddał się... półrocznej die- 5
cie.

Koledzy
cydowanie
przeciwko
łożonych,
absurdalną.

Wśród rozlicznych spotkań
z przyszłymi wyborcami kan­
dydat na senatora Edward
Brzostowski odbył również
spotkanie z załogą Zakładów
Rolno-Przemysłowych ,,Igloo-
nol” w Tarnowie. Zebrani py­
tali o wiele spraw związa­
nych z funkcjonowaniem za­

kładu. jego modernizacja, bu­
dową bloków mieszkalnych i
ośrodków wypoczynkowych.
Odpowiadając na pytania Ed­
ward Brzostowski poinformo­
wał. że tarnowski zakład ns-

dal będzie modernizowany po­
przez instalowanie nowoczes­
nych linii technologicznych,

-

pomnożenia
_________ , będzje roz­
wijane budownictwo mieszka­
niowe. ośrodki wczasowe 1
sanatoryjne. W najbliższym
czasie otworzy podwoje taki
ośrodek w Iwoniczu-Zdro-
j-u. Z dyskusji i rozmów
wynika, że załoga jest gene­
ralnie za progromem prezen­
towanym t>rzez dyrektora
Brzostowskiego i będzie go
wspierać w okresie akcji
przedwyborczej i później w

trakcie ■wprowadzania tego
programu w życie. (wisż)

pozwalających na

produkcji. Nadal

policjanta zde-
zaprotestowali

tej decyzji prze-
uznąjąc ją za

.__ . .Nie powinna
dotyczyć — argumentowali
— byłego sportowca, który
znajduje się w doskonałej
formie fizycznej.

A (a) Trwają nadal «-

gzaminy maturalne., W o-

cenie wielu pedagogów
, wyniki matur pisemnych

są lepsze niż ubiegłoroczne.
*

A Za kilka tygodni wy­
ruszy na Spitsbergen nowa

wyprawa polarna PAN,
która "'zluzuje obecną zało­
gę naszej stacji badawczej

Krajowe
ciekawostki

ty zatoce Białego Niedźwie­
dzia.

★
A Z dniem 1 lipca br.

— jak postulowali rolnicy i
związki oraz organizacje
rolnicze — zniesione zasto­
je obowiązkowe (ustawowe)

ubezpieczenie zwierząt od
padnięcia i uboju z konie­
czności. Konie, bydło i trzo­
da chlewna, podobńtie jak
wszystkie inne zwierzęta —

— powiedział 23 bm.
na konferencji praso­
wej . wiceprezes PZH

Ryszard Nowak — rol­
nicy będą mogli ubezpie­
czyć dobrowolnie, na pod­
stawie indywidualnie za­
wieranych umów z inspek­
toratami PZU.

I
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teraa jest szczególnym świa­
dectwem politycznej głupoty i
złej woli.

Oczekuję od naszych part­
nerów „okrągłego stołu* za­
jęcia wyraźnego stanowiska,
wobec krakowskich ekscesów.
Jest to obowiązek moralny i
polityczny wszystkich od­
powiedzialnych uczestników
polskiego życia publicznego.

Odrzucam próby stawiania
znaku równości między ata­
kującymi konsulat radziecki,
bezczeszczącymi godło ra­
dzieckie grupami demon-
ztrantów a siłami porządko­
wymi, których zadaniem jest
ochrona porządku 1 prawa
gościnności.

Następnie Zbysław Rykow-
skl odpowiadał na pytania
dziennikarzy.

„Solidarność" stipe^rdzll*,
te rząd łamie porozumienia
„okrągłego atolu” w drodze
prób ustanowienia konsulta­
cyjnej rady prezydenckiej.
Czy mógłby Pan odnieść się

do tej opinii? (Kansan Uti-
set).

Przy „okrągłym stole” ta

sprawa — jak stwierdził Z.
Rykowski — była rozważana
i ustalpno wówczas, iż nie
jest to materia konstytucyjna
lecz ustawowa. Dlatego też ta

instytucja nie została wpro­
wadzona do zmienionej Kon­
stytucji. Z. Rykowski przy­
pomniał, iż Konsultacyjna Ra­
da przy przewodniczącym
Rady Państwa ma dobre tra­
dycje i zasłużyła się dobrze w

dziele porozumienia. W związ­
ku z tym, wydają się dziw­
ne zarzuty co do tego, że jest
to łamanie porozumień zaró­
wno w kontekście obrad „o-
krągłego stołu” jak i tradycji
Rady Konsultacyjnej.

„Solidarnośćć” zgłosiła wie­
le kónkretnych . przykładów
naruszania prawa przez orga­
ny władzy i milicji w kampa­
nii wyborczej. W wypowie­
dziach przedstawicieli rządu
pomija się te przykłady, zby­
wa się je lekceważąco, szero­
ko mówi się natomiast o na­
ruszeniu obyczajów politycz­
nych przez „Solidarność”. Czy
można traktować jako stano­
wisko rządu to, że narusze­
nia obyczajów przez jedną
stronę uzasadniają naruszanie

prawa przez drugą stronę?
(Gazeta Wyborcza)

Odrzucam supozycję —

stwierdził zastępca rzecznika

prasowego rządu — jakoby
rzekome czy prawdziwe przy­
padki, o których pan mówił,
były inspirowane przez kie­
rownictwo koalicji, czy też
władze państwowe. Nie ma­
my takich zamiarów ani in­
tencji. Jesteśmy zdecydowani
konsekwentnie przestrzegać
ustaleń „okrągłego stołu”.' W.

konkretnych sprawach można

prowadzić postępowanie wy­
jaśniające, od tego jest . pro­
kuratura, a także specjalna
komisja interwencyjna, którą
powołała Komisja Porozumie­
wawcza.

Dlaczego rząd zwleka od
stycznia br. z uregulowaniem
sprawy zakładowego fundu­
szu mieszkaniowego I socjal­

nego, co było w styczniu u-

zastępcy rzec
zgodnlone z OPZZ? (Biuro
Informacyjne OPZZ)

Rząd jest zgodny ze związ­
kami zawodowymi, że w wa­
runkach Inflacji, potrzebne
jest stworzenie mechaniz­
mu zapewniającego zakła­
dom pracy możliwość sfi­
nansowania działalności so­
cjalnej. Jest to jednak zada­
nie trudne. Dokonana dwa la­
ta temu w październiku 1988
r. zmiana ustawy o zakłado­
wych funduszach socjalnym i
mieszkaniowym wprowadziła
mechanizmy waloryzacyjne,
ustalając tzw. odpis podsta­
wowy na poziomie 1/4 śred­
niej płacy z roku poprzednie­
go na fundusz socjalny i 1/8
na fundusz mieszkaniowy. Je­
dnocześnie jednak, dla unik­
nięcia nadmjernych dyspro­
porcji między poszczególnymi
zakładami odpisy uzupełnia­
jące z zysku na fundusz so­
cjalny zostały częściowo ogra­
niczone ponieważ w sytuacji,
gdy przekraczały 120 proc,
odpisu podstawowego przed­
siębiorstwa zobowiązane były
do płacenia dodatkowego
obciążenia podatkowego.

Wobec szybkiego wzrostu

cen, w tym także wczasów i
innych usług socjalnych, me­
chanizm ten nie nadążał... Już
w roku 1988 podejmowano
dodatkowe decyzje uzupełnia­
jące, a jednocześnie przystą­
piono do modyfikacji w usta­
wie tego mechanizmu.

Stosowny projekt został
przygotowany. Jego istota
sprowadza się do oparcia od-
.pisu podstawowego na oby­
dwa fundusze na średniej
płacy z roku bieżącego, a nie
poprzedniego (w tym roku o-

znaczałoby to różnicę 53.090
zł i ok. 80 tys. zł lub więcej),
oraz na odejściu od ograni­
czeń podatkowych odpisów
uzupełniających z zysku. Po­
nadto istotnym problemem
jest sytuacja pracowników
sfery budżetowej, którzy z

założenia pozbawieni są mo­
żliwości zasilania środków so­
cjalnych z zysku.

W związku z tym zapropo­
nowano, by obok odpisu pod­
stawowego w sferze budżeto­
wej przeznaczyć dodatkowo
środki na cele socjalne, wyso­
kości analogicznej, jak odpisy
dodatkowe z zysku dokony­
wane przeciętnie w przedsię­
biorstwach państwowych w

roku poprzednim.
Rząd nie ma wątpliwości co

do tego, że ze względu na za­
sady sprawiedliwości społecz­
nej niezbędna jest tego ro­
dzaju nowelizacja ustawy o

zakładowych funduszach so­
cjalnym i mieszkaniowym. Je­
dnocześnie jednak stan finan­
sów państwa, zmusza do
najwyższej ostrożności przy
podejmowaniu dalszych decy­
zji zwiększających'wydatki,
zwłaszcza, że wspomniane do­
datkowe odpisy dla pracow­
ników sfery budżetowej po­
wodowałyby zwiększenie de­
ficytu budżetu państwa.

Jeśli nie zostaną wybrani
kandydaci z listy krajowej to

mogą zmienić się proporcje u-

dzialu opozycji w Sejmie —

z 35 do 40 proc, mandatów.
Czy mógłby Pan to skomento­
wać? (EFE)

Przepisy ordynacji wybor­
czej rzeczywiście stanowią, że
w przypadku, gdy kandydaci
z listy krajowej nie uzyskają
wymaganej większości ponad
50 proc, głosów, to nie będą
wybrani. Pozostaną wówczas
miejsca ni« obsadzone. Zna­
jąc jednak nastroje społeczne
— powiedział Zbysław Ry­
kowski — odrzucam taką mo­
żliwość.

Czy były prowadzone bada­
nia na temat stosunku opinii
publicznej do kontrowersyj
nego projektu ustawy o o-

chronie życia poczętego? Jeśli
tak ■*— to jakie są ich warunki?
(„Życie Warszawy”)

Ośrodek Badania Opipii Pu­
blicznej przeprowadził na

ten temat sondaż. Jego rezul­
taty dowodzą, że opinia pu­
bliczna w tej kwestii jest
zdecydowanie podzielona. Pro­
jektowana ustawa ma prawie
tyle samo zwolenników, co

przeciwników. Proporcje zwo­
lenników i przeciwników te­
go, uregulowania są podobne
wśród kobiet i mężczyzn.

Czy mógłby Pan konkretnie
zidentyfikować grupy, które
zdaniem rządu, odpowiedzial­
ne są za inspirowanie zajść w

Krakowie i Gdańsku? Czy do
tych grup rząd zalicza także
„Solidarność”? Jakie kroki
podjął rząd, aby złagodzić
istniejące napięcia w Krako­
wie i Gdańsku? Czy rząd u-

waża, że podjęcie akcji przez
siły porządkowe jest skutecz­
na metodą łagodzenia napięć?
(AP)

Uważam, że ..Solidarność"
— ta „Solidarność”, z którą
siedzieliśmy przy „okrągłym
stole” — nie uczestniczy w

tego rodzaju, zajściach, jakie
miały miejsce w Krakowie.
Zajścia te inspirowały różne­
go rodzaju ekstremalne i nie­
legalne ugrupowania. Nato­
miast, akcje milicyjne nie są
środkiem łagodzenia napięć,
lecz metodą pozwalającą u-

trzymać porządek. A w tym
przypadku chodziło także o o-

chronę prawa do gościnności.
Stosowne oświadczenia, ape­
lujące do rozsądku, przedsta­
wili reprezentanci władz lo­
kalnych i oświatowych. Jesz­
cze raz — podkreślił Z. Ry­
kowski — przeciwstawiam się
stawianiu na jednej płaszczy­
źnie, znaku równości pomię­
dzy demonstrantami, którzy
godzą w wartości „okrągłego
stołu” i porozumienia, a siła­
mi porządkowymi, które rea­
gują na przypadki łamania
prawa, w sytuacji ostatecz­
nej. gdy w grę wchodzą wa­
żne interesy państwa.

Czy rząd nie uważa, że ak­
cje milicyjne w Krakowie
prowadziły do eskalacji na­
pięcia? (AP).

Nie. Rząd tak nie uważa.
Siły porzadkbwe nie miały in­
nego wyjścia w związku _za-

gresywną postawą demon­
strantów. Sugeruje pani fał­

szywą interpretację wydarzeń
krakowskich. Myli pani po
prostu przyczyny ze skutka­
mi.

Kto będzie kontrolował ra­
dy narodowe po likwidacji
Rady Państwa i stworzeniu
instytucji prezydenta? (EFE). |

Rada Państwa nie kontro­

luje, lecz nadzoruje rady na­
rodowe i to uprawnienie bę­
dzie w gestii prezydenta. By­
ły postulaty, aby nadzór nad
samorządami terytorialnymi
sprawował parlament. Jed­
nakże parlament nie jest cia­
łem na tyle sprawnym, aby
sprawować bezpośredni nad­
zór. Przyjęliśmy rozwiązanie,
które będzie w pewnym sen­
sie kontynuacją funkcji Rady

\ Państwa.
Ile średnio osób opowiada

się za projektem ustawy o o-

chronie życia poczętego, * ile
przeciw? (DPA)

Według badań statystycz­
nych za projektem ustawy o-

powiedziało się 46 proc, ogó­
łu badanych, a przeciwko —

44 proc. Nie wyraziło swojej
opinii w tej kwestii 10 proc,
ankietowanych.

Dlaczego partia komunisty­
czna i koalicja nie podały do­
tąd listy kandydatów, któ­

rych popierają w wyborach?
Kiedy opublikowana będzie
pełna lista wszystkich kandy­
datów? (AP)

Listy kandydatów- publiko­
wane są przez komisje wy­
borcze i przez gazety. Koali­
cja, w odróżnieniu od opozy­
cji, kieruje apel, aby napraw­
dę wybierać najlepszych na

wszystkie mandaty.
Prosiłem o wskazanie kon­

kretnych przykładów instruk­
cji wybor-ozych, które naru­
szają ustalenia „okrągłego
stołu”. („Gazeta Wyborcza”!

Jest pan naiwny, jeśli sądzi
pan, że rzecznik prasowy rzą­
du będzie tubą propagandową
pańskiego stronnictwa, prze­
kazującą opinii publicznej
wasze instrukcje wyborcze.
Chodzi o takie instrukcje, o

których pan dobrze wie. bo
ukazują się także w pańskiej
gazecie, a których celem jest
uczynienie z wyborów kon­
frontacyjnego plebiscytu.

Na zakończenie konferencji
Zbysław Rykowski odniósł
się do pytań, zadanych na

poprzedniej konferencji. Jed­
no z nich — „Gazety Wybor­
czej” — dotyczyło uchwały
podjętej przez WRN w Jele­
niej Górze o włączeniu się
do kampanii wyborczej. Z.
Rykowski przytoczył list prze­
wodniczącego WRN w Jele­
niej Górze Zbigniewa Bara­
nowskiego, w którym oświad
cza on, że kierowana przezeń
WRN takiej lub podobnej u-

chwały nie podejmowała.
Stwierdza on to z całym na­
ciskiem. Tym samym Woje­
wódzka Rada Narodowa w

Jeleniej Górze nie uczestniczy
w kampanii wyborczej do
Sejmu i Senatu. W tej spra­
wie WRN przedstawiła swoją
odpowiedź Komitetowi Oby­
watelskiemu w Jeleniej Gó­
rze.

Zastępca rzecznika praso­
wego rządu odniósł się rów­
nież do telewizyjnej wypo­
wiedzi kandydującej do seną-
tu pani Anny Radziwiłł, któ­
ra stwierdziła, iż w Zamościu
karano karą aresztu za no­
szenie znaczka „Solidarnoś­
ci” w okresie obrad „okrągłe­
go stołu”. Informacja ta jest
nieprawdziwa, w br. — jak
poinformował Z. Rykowskie-
go przewodniczący kolegium
ds. wykroczeń przy prezyden­
cie Zamościa — kolegium to

sprawy takiej nie rozpatry­
wało.

Przyjaciołom, Kolegom, Znajomym, Sąsiadom oraz wszys­
tkim, którzy okazali wiele życzliwości oraz tak licznie
wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych mojego

Męża

śp. mgr inż. WŁADYSŁAWA SŁOWIKA
serdeczne podziękowanie składa

JANINA SŁOWIK s RODZINĄ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 9 maja
1989 roku po krótkiej i ciężkiej chorobie, zmarł w

wieku 49 lat

JAN KOZŁOWSKI

długoletni dyrektor Rejonu Dróg Miejskich Kraków
-Śródmieście, Człowiek wielkiego serca i dobroci, od­
dany działalności społecznej, nasz serdeczny Kolega.

Odznaczony m. in. Złotym j Srebrnym Krzyżem Za­
sługi, Medalami 30-i40-lecia PRL, Złotą Odznaką „Za
Pracę społeczną dla m. Krakowa”, Złotą Odznaką „Przo­
dujący drogowiec”, Zasłużony Pracownik Gospodarki
Komunalnej i Ochrony Środowiska.

Rodzinie Zmarłego Kolegi składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

DYREKCJA RDM KRAKOW-SRODMIESCDE
NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”

ORAZ KOLE2ANKII KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 13 maja
1989 r. zmarła

MARIA JARZYNOWSKA
starsza położna

długoletnia, zasłużona pracownica Przychodni Rejo- |
nowej nr 2 ZOZ nr 8 „Krowodrza” w Krakowie, g
odznaczona Odznaką „Zasłużony dla ZOZ NR 3 «Kro- |

wodrza»”.

Pamięć o Niej pozostanie na zawsze wśród nas!
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, POP PZPR. ZW. ZAW.
PRAC. ZOZ NR 3 „KROWODRZA”,

PRON oraz KOLEŻANKI I KOLEDZY
i ZOZ NR 3 „KROWODRZA”

W KRAKOWIE

panu

inż. JÓZEFOWI
ZBIGNIEWOWI

PŁOSKONCE

Kierownikowi Zespołu Bu­
dów w Bratysławie Biura
Handlu Zagranicznego
,,KPIS-Cracovia” składa­
my wyrazy najgłębszego
współczucia 1 serdecznego
żalu z powodu śmierci
Matki

Dyrekcja
1 organizacje

społeczno-polityczne
Krakowskiego

Przedsiębiorstwa
Instalacji

Sanitarnych
w Krakowie

1 oraz koleżanki
i koledzy

WYTWARZANIE boazerii — An-
drzej Szczurek, Zawoja 48, g-24606
PRZYJMUJĘ zamówienia na listwy
boazerytne. Łacny, Dziekanowice
1, tel. 307. koło Dobczyc, g-24745
DYWAŃY. tapicerkę — wyczyścisz
szybko! Tel. 37-17-84,______ g-21106

ELBOX-VIDEO. Przestrajanie tele-
wlzorów na Secam/Pal. Telefon
37-30-39, ód poniedziałku do czwart­
ku. 9-13. g-21023
CZYSZCZENIE dywanów, taipice-
rek. Sowiński: nowosądeckie, tel.
319-60. tarnowskie: 21-20-51.

PRZESTRAJANIE OTVC Pal/Se­
cam/Pal. fonia 5.5/6.5 MHz. Wszy­
stkie typy. Gwarancja. ASTEL,
Kraków. Filarec-ka 2. tel. 21-09 -45.

g-18793

PRACOWNIA renowacji mebli an­
tycznych „Antyks”. Kraków, al.
Planu 6-letnieg<j 98 — oferuje
usługi w zakresie renowacji 1 kon­
serwacji mebli antycznych i sty­
lowych. Zlecenia: tel. 55-52-96.

PRACA

„INSTALBUD” Spółka z o.o .

—

przyjmie pracowników na korzys­
tnych warunkach do rezerwy eks­
portowej oraz robót krajowych:
monterów instaL sanitarnych lub
przemysłowych, spawaczy gazowo-
-elektrycznych oraz pracowników
niekwalifikowanych i uczniów do
nauikl w wyżej wymienionych za­
wodach. Zgłoszenia telefoniczne
66-67-62 lub osobiste w biurze
Kraków, ul. Sucha 29 w godz.
17—19, _______

. g-22309
PRACOWNIKÓW posiadających
samochód — zatrudnię do monta­
żu zamków, kaimiszy itp. prac.
Teł. 37-53-19 <12—18). g-24580

VIDEO-KOLOR — przestrajanie
telewizorów — PAT--SECAM —

Tairnów, tel. 21-95-96, 7—23.

KUPNO

MONETY, znaczki pocztowe, ban­
knoty. stare listy, pocztówki, me­
dale — kupi sklep numizmatyczno-
-filatelistyczny. Kraków, ul. Kro­
woderska 61,______________g-20721
DESKI, bale, stemple (mogą być
używane) — kuplę. Tel. 48-33 -26.

PRZETARGI

■ ■ ............. ■■
_

'"T
Stacja Hodowli Roślin Polanowice-Kraków, ul. Górnickiego £8^
sprzeda W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO: ety
gniki rolnicze, kombajny zbożowe, siłosokombajn, ładowacz
chwytakowy, przyczepę asenizacyjna, roztrząsacze oborniką,
rozsiewacz nawozów zaczepiany, siewnik zbożowy zawiesza*
ny, sadzarkę do ziemniaków, rozdrabniacz łęcin. zgrabarkę cią­
gnikową, przetrząsaczo-zgrabiarkę. silnik spalinowy, kombaftl

buraczany, młocarnię zbożową, opryskiwacze ciągnikowe «»•

wieszane.
W przetargu ograniczonym mogą uczestniczyć rolnicy, kity

rzy przedłożą zaświadczenie urzędu gminy uprawniające dó

zakupu sprzętu na własne potrzeby.
Sprzęty wraz z dokumentacja można oglądać w Gospodar*

stwie Górka Narodowa — Kraków, ul Dożynkowa 35, w dniacSi
5—6.06.1989 r. w godz. 8—15.

Wadium w wysokości 10% ceny wywołania należy wpłacić
w kasie dyrekcji stacji, najpóźniej do godz. 9 w dniu przetargu.

Przetarg odbędzie się w dniu 7.06.1989 r. o godz. 10 w biu­
rze dyrekcji Stacji w Krakowie, ul. Górnickiego 28. W razie
nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie etę w

tym samym dniu i miejscu o godz. 12.
. Zastrzega się praiwo unieważnienia przetargu bez obowiw
ku podania przyczyn._______________ ______________K-5658

„Student-Service" Studenckie Biuro Usług ZSP Oddział yr
Krakowie, Rynek Główny 6/8 sprzed* W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO:
1. samochód marki Nysa 522 T. nr rej. KRD-741D, st. zużycie

65 proc., rok prod. 1977, cena wywoławcza 1.800.000 ał
3. samochód marki Tarpan F-233, nr rej. KRD-566D. st. zu­

życia 80 proc., rok prod 1980, cena wywoławcza 1.000.000 zł
3. ciągnik rolniczy Ursus C-360 wraz z glebogryzarką, nr rej.

KRU-572B, st. zużycia 25 proc, rok prod. 1980. cena wywo­
ławcza 2.300.000 zł

4. przyczepę skrzyniową samowyładowczą D-47A, nr rej.
KRP-298P. st. zużycia 45 proc., rok prod. 1981, cena wy­
woławcza 1.500.000 zł

Przetarg odbędzie się dnia 6.00.1989 o godz. 11 w SCK „Pod
Jaszczurami” Kraków. Rynek Gł. 7.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić w Kasie SBU „Student-Serv.ice”, Rynek Gł. 6/8, w po­
niedziałki i czwartki w godz. 9.30—12 lub na konto „Studęnt-
Serrice” nr BPH VI Oddział Kraków 323431-1036 najpóźniej
do dnia poprzedzającego przetarg.

Przedsiębiorstwa mogą zdeponować potwierdzony czek roz­
rachunkowy w dniu przetargu przed jego rozpoczęciem. Zwrot
wadium wpłaconego gotówką nastąpi w Kasie SBU o godz. 14
w dniu przetargu.

Pojazdy z poz 1 i 2 można oglądać na parkingu przy ul. Ka­
łuży przez 3 dni przed terminem przetargu, w godz. 11—13.

Pojazdy z poz. 3 i 4 można oglądać przy ul. Bonarka 18

przez 3 dni przed rozpoczęciem przetargu w godz 8—10.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu. II prze­

targ odbędzie sie w tym samym dniu o godz. 13.

Sprzedający zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu
bez obowiązku podania przyczyny. ___

K-6004

Państwowy Teatr Ludowy w Krakowie, os. Teatralne 34, sprze­
da W DRODZE PRZETARGU pilarkę taśmową typ DRSB-63,
stopień zużycia 40%, cena wywoławcza 330.000 zł.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać pod adre­
sem j.w. do dnia 15 VI 1989 r. Otwarcie ofert oraz wybór ofe­
renta nastąpi w dniu 16 VI 1989 r. K-5441

Oświadczenie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kierownictwo państwowej
telewizji przekazuje ten pro­
gram do Komisji Porozumie­
wawczej, dla obejrzenia i
wspólnej oceny.

Koalicja, rząd, dobitnie da­
ją wyraz swej otwartości na

wyrażanie różnych poglądów.

W radiu i telewizji opozycja
przedstawia wiele progra­
mów, zawierających treści
napastliwe, agresywne.

Są jednak granice, których
przekraczać nie wolno, gdyż
przekreślałoby to porozumie­
nie osiągnięte przy „okrąg­
łym stole”, konstruktywny do­
robek, będący cennym do­
brem dla większości Polaków
oraz podstawą obecnej kam­
panii wyborczej.

Odmowa rejestracji NZS
LiiiliiiiiiiliiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiH

KONSERWACJA antykorozyjna
samochodów osobowych, dostaw­
czych — Kołaczek, tel. 78-25-87.

INSTALACJE odgromowe, pomia­
ry elektryczne — „Elektromont”.
tel. 37-90-95. g-14125

I WIEDEŃ!

Przejazdy autokarem na

trasie Kraków — Wiedeń
— Kraków. Atrakcyjne
ceny! Bilety sprzedaje
KPUH „Barbakan” Kra- ;
ków, ul. Zielna 60, tel.
66-60-21, w godz. 10—14. g

K-5315 8

„VIDEOBAJT” — poleca przestra-
janle telewizorów.na system Pal/.
.Secam. Roczna gwarancja. Zgło­
szenia: Kraków, tel. 33 -85-30 (9—12).

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Jabłonce Orawskiej ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO sprzeda na­
stępujące sprzęty:

— 4 ciągniki C-355, C-360, cena wywoławcza od 732.544 zł do
825.664 zł

— koparkę Białoruś JUMZ 26AM, cena wywoławcza 2.091.520

złotych
— 5 przyczep D-47A, D-35. D-47B, cena wywoławcza od

154.958 zł do 279.890 zł
— 2 rozsiewacze nawozów RCW-3, cena wywoławcza od

203.832 zł do 215.156 zł
— rozrzutnik obornika RT 41. cena wywoławcza 225.674 zł
— 2 pługi 2-skibowe U021/3, cena wywoławcza 18.471 zł
— 2 glebogryzarki GG21, cena wywoławcza 58.385 zł
— 3 kosiarki rotacyjne Z036, cena wywoławcza od 99.220 zł do

103.818 zł

Przetarg odbędzie się 6 czerwca 1989 r. o godz. 10 w siedzi­
bie spółdzielni.

Wadium w wysokości 10 . proc, ceny wywoławczej sprzętu
należy wpłacić w kasie spółdzielni w dniu przetargu.

Zastrzegamy sobie prawo odwołania przetargu w części łub
całości bez obowiązku podania przyczyny. K-6049

Fabryka kosmetyków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

striacki „Axon”, z 49-procen-
towym wkładem kapitało­
wym.

„Sinax”, jedno z pierwszych
w kraju przedsięwzięć typu
joint ventures, koncentruje
się przede wszystkim na bu­
downictwie; ten właśnie pro­
fil był — jak mówi dyrektor
Aleksander Stawowiak —

pierwszym pomysłem, na jaki
się od razu zdecydowano. Co
już zrobiono w tej dziedzi­
nie? Opracowaną jeszcze w

KBM „Zachód” własna meto­
dą ocieplono budynki miesz­
kalne SM „Hutnik” i „Wspól­
noty” (w ub. r. 10 tys. m kw„
w br. planuje się tyle samo).
Trwają prace projektowe
dwóch nowoczesnych osiedli
mieszkaniowych przy ul. Pra­
skiej (mieszkania zakładowe
dla krakowskich przedsię­
biorstw) i Żywieckiej. O osie­
dlach tych myślano już wcze­
śniej, równolegle z organizo­
waniem spółki toczyła się
walka o lokalizację, dzięki
czemu „Sinax” dysponuje już
dziś posiadanymi na włas­
ność 10 hektarami przy ul.
Żywieckiej. Jeśli wszystko
dobrze pójdzie — m. in. mar­
keting, który spółka chce roz­
począć jeszcze jesienią 1
przyjmować, nie tylko dewi­
zowe, przedpłaty (ceny na po­
ziomie „Locum") — to pierw­
sze efekty z zaplanowanych
ponad 700 mieszkań mogą być
już w 1991 r. Szybko? Ow­
szem, bo osiedle to będzie
budowane zupełnie inną, bar­
dzo nowoczesna technologią,
będzie też możliwość kupie­
nia mieszkania oeęściowo wy­
posażonego (kuchnia, łazien­
ka). Szefowie „Sinaxu” za­
proponowali wladżom Krako­
wa. by osiedle przy ul. Ży­
wieckiej było niejako ekspe­
rymentalne 1 powstało — ja­
ko pierwsze — w zgodzie s

założeniami specjalnej 6trefy
ekonomicznej tworzonej w

naszym mieście. Zaintereso­
wanie tą propozycją wykaza­
ło też Towarzystwo Wspiera­
nia Inicjatyw Gospodarczych.

„Sinax” to również elek­
tronika — montaż i dostawa
do klienta japońskich ksero­
kopiarek, przy zapewnieniu
pełnego serwisu (części i pod­
zespoły zapewnione na 5 lat).
Oprócz kserokopiarek spółka
Chce dostarczać na nasz rynek
elektroniczną aparaturę me­
dyczną (m. in. analizatory
krwi); trwają w tej sprawie
jeszcze rozmowy.

1 kwietnia br. — i nie był
to wcale primaaprilisowy żart
— w dawnej hali magazynu
gipsu kobierzyńskiej fabryki
domów ruszyła fabryka... ko­
smetyków. Kierujący 28-oso-
bową załogą Krzysztof No­
wak ma wreszcie powód do
zadowolenia: kiedy jeszcze
pracował w „Miraculum”, o-

pracował technologię produk­
cji dwukolorowych szminek
do warg. Doczekał się realiza­
cji swego patentu w......Sina-
xie” — od czerwca pojawią
się one w sklepach. A od bli­
sko dwóch miesięcy są w

sprzedaży inne szminki w 5
kolorach, będą w dalszych
odcieniach, będzie też róż na

policzki i cienie do powiek.
Dzienna produkcja — ponad
8 tys. sztuk szminek; na tar­
gach w Poznaniu sprzedano
już produkcję trzech kwarta­
łów. Planowany obrót w br.
— 2 mld zł. Na zamówienie
„Sinaxu” wykonano urządze­
nia do wyrobu kosmetyków, a

własnego projektu opakowa­
nia wykonywać będzie kra­
kowska Spółdzielnia Inwali­
dów Niewidomych.

,„Sinax” to solidność, a

więc stawka na wysoką ja­
kość, nie zaś na wysokie zy­
ski za wszelką cenę. I — tak
trzymać. (ECe)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zapisy o możliwości strajku.
W tej sytuacji sąd zwrócił się
do ministra edukacji narodo­
wej, który zgodnie z ustawą
o szkolnictwie wyższym spra­
wuje nadzór nad organizacja­
mi studenckimi, o wyrażenie
opinii w. tej sprawie. Minis­
ter poparł stanowisko sądu o

nieumieszczaniu zapisu o

strajku w statucie NZS.
Podczas wtorkowego posie­

dzenia pełnomocnik NZS po­
nowił wniosek o rejestrację
tej organizacji. Jak stwier­
dził, organizacja ta jest real­

ną siłą społeczna, która po­
winna znaleźć legalne formy
działania. Podkreślił, iż we-

dług ekspertyz prawników o-

raz ze względu na tradycje
polskich strajków szkolnych,
zapis o strajkach jest zasad­
ny i nie powinien stanowić
przeszkody w rejestracji NZS.

Sąd po naradzie, odmówił
rejestracji NZS.

Zgromadzeni na sali człon­
kowie NZS 1 ich sympatycy
wyrazili swój protest podno­
sząc zamieszanie i tumult, co

uniemożliwiło sądowi odczy­
tanie uzasadnienia.

VIG0R

Spółka z e.o.

skupuje
■prsęt komputerowy

— podzespoły
— monitory
— drukarki
— Inne

i

Gdynia, uL Redłowska

tel. 22-82-86

odgodz.IdoII
K-653 g
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SPRZEDAŻ

n

OKAPY kuchenne i nad termy,
zamki, drzwi harmonijkowe, bo­
azerię z montażem — poleca „Ar-
t!fex”, tel. 44-60-45. g-23117

„BXPRES” montuje zamki, zabez­
pieczenia antywłamanlowe, ta.pl-
cerki drzwi, drzwi harmonijkowe,
suszarki łazienkowe, okapy ku­
chenne. Tel- 22-54-30 (8—14).
CYKLINOWANIE. lakierowanie
nietoksyczne — Michorczyk, tel.
33-21-08.. g-16295
KARNISZE, tapicerki. zamki, za­
bezpieczenia drzwi poleca Tresz-
czyńskl. tel. 37-58-16.. . g-2T57B

RÓŻNE

„Auto-kram1’
GIEŁDA i KOMIS

(samochodów osobowych)
Jedynie u nas pod dachem.!

Niezależnie od pogody!
Atrakcyjne warunki kupna-sprzedaży przy bardzo

niskiej prowizji.
Na miejscu równieżt

— diagnostyka
— przeglądy rejestracyjne
— regulacja przedniego zawieszenia

oraz

— sprzedaż częSct do samochodów ciężarowych
Czynne: wtorek — piątek, godz. 10—19, sobota —

niedziela godz. 6.30—14.

ZAPRASZAMY!

Kraków, trf. K. Wyki S (przecznica ul. Opolskiej,
na terenie PTHW), teł. IT-54-43.

K-5660

»

Katastrofy, kataklizmy, wypadki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Samolot wyleciał w sobotę z

miasta Tingo-Maria z misją
penetrowania terenów wyko­
rzystywanych do dzikich plan­
tacji krzewów koki i w nie­
długim czasie po wystartowa­
niu stracono z nim łączność
radiową.

♦ W poniedziałek wieczo­
rem doszło do awarii w zakła­
dach chemicznych w pakistań­
skim mieście Hajdarabad, 178
km na północ od Karaczi. W
wyniku wybuchu do atmosfe­
ry przedostały się znaczne ilo­
ści stężonego amoniaku.

Ponad tysiąc osób ucierpia­
ło w wyniku eksplozji. Kilka­
set osób znalazło się w szpi­
talu. Nieznane sa przyczyny
awarii.

♦ Ośmioro uczniów zginęło, a

40 zostało rannych w wyniku
eksplozji w pobliskiej, niewiel­

kiej fabryce zbrojeniowej w

indyjskiej miejscowości Paha-
ri (płn.-zach. Indie).

Informując o eksplozji, agen­
cja PTI pisze. że nieznane n

przyczyny awarii. Nie znale­
ziono również odpowiedzi na

pytanie, dlaczego w pobliżu
fabryki zbrojeniowej pobudo­
wano szkołę.♦ Rośnie liczba śmiertel­
nych ofiar katastrofalnej po­
wodzi w brazylijskim stanie
Babia w północno-wschodniej
części republiki. W różnych
okolicznościach poniosło
śmierć co najmniej 86 Osób.
Przeszło 60 tys. osób jest po­
zbawionych dachu nad głową.

Powódź Jest wynikiem bar­
dzo ulewnych tropikalnych
opadów deszczu, które spowo­
dowały wystąpienie rzek r ko­
ryt 1 osuwanie sie ziemi na

zboczach wzgórz.

KAWASAKI Z-1000 — Motor —

sprzeda auto komis Sama! Sp. z

o.o. Kraków, ul. Nad Sudołem 6.
SPRZEDAJEMY grzejniki żeliwne
c.o ., siatki ogrodzeniowe ocynko­
wane, blacha,rkę samochodową
F-126, lSó. Polonez, Zuk, Nyża.
Wieliczka, uł. Szpunara Z, teł.
78-18-59. Gdów, Rynek 144, teł, 335
SPRZEDAM nową maszynę do lo­
dów włoskich NRD. TeL 22-20-11.
Wewn. 331. g-2TB9S

TASIEMKI barwiące do drukarek
komputerowych — regeneruje
KPUH „Barbakan”, Kraków, ul.
Zielna 10. tel. 66-60-21 . w godz.
10—14. K-5311

SKLEP meblowy w Nowej Hucie,
os. Boh. Września (pętla tamwajo-
wa) poleca: meblościankl młodzie­
żowe, kuchnie, narożniki, ławy,
komplety wypoczynkowe. g-24863
SUPERKATALOGI matrymonialne
współpracujących biur „Halszka" i
„Dorota” oraz oferty zagraniczne
poleca „Dorota”. 8-206 Mirostowi­
ce. skrytka 10. A-28

48234848484853535323232323900023232348020248

LOKALE

POŚREDNICTWO — Mańkowski.
Stradom 5 (12—18), _________g-6762
^EUROMARKET” — pośrednictwo,
tel. 12-40-54. godz. 9—17 . , g-20489

NIERUCHOMOŚCI

SZEROKI wybór sprzętu elektro­
nicznego audio-wizualnego 1 kom­
puterowego. nagłaśniającego, in­
strumentów muzycznych, aparatów
fotograficznych, sprzętu optyczne­
go i precyzyjnego, kaset w komi­
sie firmy Łodzińscy — oferujemy
programy komputerowe dla firm
prywatnych. Kraków, ul. Pstrow­
skiego 36. tel. 66-10-71 .

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE
HANDLU WEWNĘTRZNEGO

w Krakowie, uL K. Wyki 3

przekaże w agencję
lub odda w dzierżawę
na korzystnych warunkach

samochody: 4
— furgon — Star 28/29, Avl> ASI, Robur 3001D, Zuk .

— skrzyniowe — Star 28/29, Star 200
— ciągniki siodłowe — Star C-200

Informacji w sprawie zawierania umów udziela
Dział Głównego Specjalisty ds. eksploatacji, telefon

87-32-90.

WILLE, mieszkania, parcele —

mgr Koszelc. Dzierżyńskiego 8.
poniedziałki, środy 10—17 .

„LUCYNA”. 68-203 Kunice, Skryt­
ka 2 — kojarzy małżeństw* kra­
jowe, zagraniczne. A-27

ś- K-5659 3
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USŁUGI

VIDEO RECORD. Rejestracje ka­
merą (technika super VHS) uro­
czystości rodzinnych, kroniki roz­
woju dziecka ! innych nietypo­
wych, możliwość bonifikaty. Krzy­
żanowski, tel. 66-07-64.

SUPERKATALOGI współpracują­
cych biur matrymonialnych ,,Do-
róta-Polonia” i „Halszka” oraz kil­
ku biur zagranicznych — auiper-
oderty wysyła „Halszka”, 2ary,
Skrytka 12. Konkurencyjne ceny,
ekskluzywna obsługa. A-20

CHCESZ korespondować? Fotobiu-
letyn zagraniczny. Adresy: USA,
RFN. Szwajcaria, inne. Kraków 39.

«kr. as. tel. 48-51-80 . g-2<2492
____________________

Dziecko wypadło
z samochodu

(Inf. wł.) W Starym Sączu-
-Cyganowicach, w miejscu,
gdzie bardzo ruchliwa trasa

komunikacyjna prowadząca do
uzdrowisk w dolinie Popradu
oraz do drogowego przejścia
granicznego w Piwnicznej-
-Mniszku nad Popradem, krzy­
żuje sie z dwoma traktami lo­
kalnymi, doszło do tragicznego
wypadku. Około godziny sze­
snastej. doskonale znający te­
ren trzydziestoczterolefcni mie­

szkaniec Starego Sącza Janosa
J. kierujący samochodem oso­
bowym „dacia”, nie ustąpił
pierwszeństwa jadacemu droga
główną „fiatowi 125p”, którego
kierowcą był trzydziestodzle-
wiectoletnl Stanisław T. z są­
siedniej wsi Barcice. Nastawiło
zderzenie obydwu pojazdów.
Jego siła była tak wielka, że z

samochodu „dacia” wypadlo na

jezdnie pięcioletnie dziecko.
Mały Łukasz N. doznał bardzo
groźnych obrażeń.

W wypadku ucierpieli także
kierowcy obydwu pojazdów, a

auta zostały zdruzgotane.

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
WYTWÓRCZOŚCI ROŻNEJ „CHELMET”

w Krakowie, uL Sołtysowska 12a

poszukuje kandydatów na stanowiska

♦ z-c* gł. księgowego — kierownik działu
♦ pracowników księgowych
♦ gł. ekonomista
♦ kobiety do przyuczenia w zawodzie papierniczym
♦ wtryskarkowych (wtryskarki ręczne) system pra­

cy nakładczej
♦ wtryskarkowych w zakładzie zwartym — wyma­

gane inwalidztwo

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr Spół­
dzielni Kraków, ul. Sołtyaowafca 12*. K-Ó085

RZESZOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI KRUSZYWA

I USŁUG GEOLOGICZNYCH „KRUSZGEO”
w Rzeszowie, uL M. Reja 16

prowadzi
GIEŁDĘ MATERIAŁOWĄ

W każdy dzień roboczy w godz. 9—11

Posiadamy do upłynnienia:
—

. części zamienne do maszyn budowlanych a to:

koparek typu UB-1212, KU-1207, KM-602A. spy­
charek typu D-50, S-100 oraz osprzęt spycharko­
wy T-130 (D-493), ładowarki typu ŁZD-50

— części zamienne do silników KDM-100, S-323,
S-324, pogłębiarkl typu „Wisłok”

— części zamienne do samochodów następujących
marek: Kraz, Żuk, Jelcz, Star, Skoda, Kamaz,
Uaz, Tatr* 138 1 148, G*z 63

—- narzędzi* warsztatowo różne
— materiały elektryczne, z wyjątkiem kabli i prze­

wodów
ZAPRASZAMY

WSZYSTKICH ZAINTERESOWANYCH
— DO KUPNA!
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Oczyszczalnia „Kujawy” dla Nowej Huty i HiL

Czy inwestycja, której budowa potrwa
111 miesięcy, rozpocznie się 1 lipca br?

Ścieki komunalne z Nowej
Huty (obecnie ok. 80 tys. ni
»ześc. na dobę) odprowadzane
są do Wisły bez oczyszcza­
nia. Stąd też od wielu, a' na­
wet dziesiątków lat mówi się
o konieczności wybudowania
oczyszczalni ścieków dla
dzielnicy.

W 1986 r. władze naszego
miasta zawarły umowę z Hu-

im. Lenina. Ustalono, iż

oczyszczalnia mechaniczno-
biologiczna służy® będzie nie
tylko dzielnicy, ale także
kombinatowi, bowiem ścieki
fenolowe z koksowni, z uwagi
na wysokie ładunki fenoli i

innych specyficznych zanie­
czyszczeń. nie mogą być od­
prowadzane bezpośrednio do
Wisły.

Decyzja zapadła. Jako miej­
sce budowy wskazano teren

Pleszowa-Kujaw. Po dwóch
latach od podpisania umowy
.Wydział Urbanistyki, Archi-’

tektury, Nadzoru Budowlane­
go i Ochrony Środowiska w

Nowej Hucie zatwierdził
plan realizacji inwestycji.
Zgodnie z zatwierdzonym har­
monogramem budowy, prace
mają rozpocząć się 1 lipca br.
Budowa tego typu oczyszczal­
ni . potrwa 99 miesięcy (wraz
z rozruchem), a roboty przy­
gotowawcze — 12 miesięcy.
Ponieważ oczyszczalnia bę­
dzie uciążliwa dla mieszkań­
ców, w pasie oddalonym o

300 m od je i granic przewi­
duje się likwidację zabudowy.
Powierzchnia oczyszczalni
wynosić będzie 39,6 ha, a

strefy ochronnej — 83 ha. A-

by wykonawca (będzie nim
Budostal — 2) mógł rozpo­
cząć prace, inwestor musi
uzyskać pozwolenie na rozpo­
częcie budowy, czy musi na­
być prawo do terenu. T w

tym miejscu rodzi się pytanie,
•czy tereny pod budowę zosta­
ną na czas wykupione?

Do tej pory HiL. wykupiła
23 nieruchomości, o powierz­
chniok.10ha.Aęozpozo­
stałymi? Dwudziestu właści­

cieli (teren ok. 16 ha) nie
zgodziło się na sprzedaż, na

zasadzie dobrowolności. Jak
dowiedzieliśmy się od Leszka
Olszewskiego, ’ kierownika
przygotowania terenu, prze­
widuje się, że nieruchomości
te zostaną' nabyte na podsta­
wie wniosku wywłasżczenio-
wego, do końca czerwca br.
Natomiast pozostałe 31 nie­
ruchomości. (ok. 16 ha) na

podstawie umowy notarialne i.
również w tym samym' ter­
minie.

Dlaczego wykup nastąpi w

ostatniej niemal chwili? Głó­
wną przyczyna

‘

opóźnień kup­
na terenów sa ciągle zmiany
cen gruntu, składników budo­
wlanych oraz płodów rol­
nych, drzew, krzewów itd. —

powiedział L. Olszewski. O-
statnia zmiana ceny gruntu
nastąpiła 17 kwietnia br., a

Składników budowlanych — 1
lutego br. Ponadto w biurach
notarialnych terminy są na­
wet kilkumiesięczne, również
długo trzeba czekać na roz­

patrzenie wniosków '.Uwłasz­
czeniowych.

Dość długo czekano także
na decyzję władz miasta do­
tyczącą przydziału mieszkań.
Aby prace przy budowie o-

czyszczalni mogły się rozpo­
cząć. trzeba wyburzyć cztery
zamieszkane budynki. Nieda­
wno Wydział Spraw Lokalo­
wych UM przyznał zamiesz­
kałym w nich rodzinom sie­
dem' mieszkań (trzy kwate­
runkowe i cztery spółdziel­
cze).

Koszty budowy oczyszczal­
ni wyniosą (według cen z

1987 r.) — 8,9 młd zł. HiL po­
kryje jedną trzecią kosztów,
pozostałe — miasto.

Jeśli prace rozpoczną się
zgodnie z planem, a roboty
nie będą opóźniane, za ponad
9 lat, w przeddzień 50. rocz­
nicy powstania najmłodszej
dzielnicy Krakowa, w Nowej
Hucie ruszy oczyszczalnia
ścieków. . ta)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1).
F. Durrenmatt: Wizyta starszej
pani —19. STARY — SCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14): R. Coussc:

Strategia dla dwóch szynek v- 18.
STU (Krasińskiego 16); P. Barz:

Kolacja na cztery ręce — 17. KA-

MERALNY (Boh. Stalingradu 21);
O. Wilde: Bądźmy .poważni na se­
rio (abonamenty nieważne)
19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
W. Młynarski: Jeszcze w zielone

gramy — 11; MAŁA SCENA: A.
de Saint-Exupery: Mały książę —

9.30: Wysocki — ze śmiercią na ty
— 20. LUDOWY (os. Teatralne 34):
A. Fredro: Zemsta — 11 . OPERET
KA (Lubicz 48): F. Leszczyńska:
Pani prezesowa — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): K. Makuszyń­
ski, M. Walentynowicz: Awantury
i wybryki małej małpki Fi-

ki Miki — 9.30 . 12.15. MA­
SZKARON - SCENA STUDIO

(Boh. Stalingradu 21): Jak w baj­
ce — 10; Osiem kobiet — 19. SCE­
NA WIEŻA RATUSZOWA:

kopaliska... — 19.
Pozustałe nieczynne.
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Plenum KD PZPR Kraków — Śródmieście

Jak wygrać wybory?
Przedwyborczym przygotowaniom poświęcone było ostat­

nie plenarne posiedzenie śródmiejskiej instancji partyjnej.
Wiele kontrowersji i .ostrej miejscami polemicznej dyskusji'
wywołał fakt pojawienia się na listach wyborczych partyj­
nych kandydatów na posłów, którzy znaleźli się tam mimo
braku poparcia ze strony okręgowej konwencji wyborczej.
Jedni dysponując 3 tysiącami podpisów zarejestrowali się w

komisjach wyborczych — wbrew zasadom dyscypliny par­
tyjnej, inni w ogóle do konwencji nie przystąpili. Taka sy­
tuacja, gdy o jeden partyjny mandat ubiega się 4 albo nawet
5 kandydatów musi doprowadzić do „rozstrzelenia” głosów
i w konsekwencji do drugiej tury wyborów.

—Ludzie teraz ciągną do władzy niczym ćmy do świa­
tła — stwierdził bardzo dosadnie jeden z dyskutantów.

— Jako partia — mówił sekretarz KD PZPR EDWARD
KIEŁTYKA — idziemy do wyborów nie całą drużyną a pro­
mujemy poszczególnych kandydatów pokazując ich indywi­
dualność i prawdziwe oblicze. Nie agitujemy: kreślcie wszy­
stkich oprócz naszych, a zachęcamy głosuj na najlepszych —

twoim zdaniem — naszych kandydatów.
Wrażeniami z odbytych spotkań przedwyborczych i pro­

wadzonej kampanii podzielili się kandydaci na posłów
z okręgu 48: Ludwik Bernacki, Zbigniew Bielak i Zofia Ku­
lig. W części organizacyjnej Plenum przychyliło się do. proś­
by Kazimierza Chrzanowskiego i w związku z jego wyborem
na I sekretarza nowohuckiej instancji partyjnej zwolniło go
z funkcji sekretarza KD w Śródmieściu. Nowym sekretarzem
KD wybrano Adama Chrapisińskiego dotychczasowego kie­
rownika Dzielnicowego Ośrodka Pracy Ideowo-Wychowaw­
czej.

Obrady prowadził I sekretarz KD PZPR Jacek Inwałd,
a uczestniczył w nich sekretarz I<K PZPR — Jan Czepiel.

(jb)

Przed wyborami
Biuro Wyborcze kandydata na senatora JOZEFA SIE­

KIERKI mieści sie przy ul. Grodzkiej 49 i czynne jest w

godz. 11—21. tel. 21-89-10.

26 maja, od godz. 14 do 16 w redakcji „Głosu Nowej Hu­
ty” dyżur telefoniczny, pod numerem telefonu 44-64-58, peł­
nić będzie kandydatka na posła z okręgu wyborczego nr 49
w Krakowie-Nowej Hucie IRENA WOŻNIAK.

*

Biuro Wyborcze kandydata na posła — RYSZARDA SCI-
BOROWSKIEGO (Okręg Wyborczy nr 49, mandat tjr 191)
mieści się w Klubie Międzynarodowej Prasy, i Książki w

Nowej Hucie’ os. Centrum D. Biuro czynne jest codziennie
(oprócz świąt i niedziel) w godz. 10—-20. W dniach 26 i 27
maja biuro będzie czynne w godz. 10—15.

Konkurs na wiersz o Krakowie
DEK w ...Dworku Białoprą- DDK „Dworek Białoprąd-

dnickim poi5 patronatem rfy- nicki” ul. Papiernicza 2 —

rektora Wydziału Kultury i 31-221 Kraków
Sztuki UM Krakowa — ogła- ..Wiersz o Krakowie”
sza konkurs otwarty na wiersz Organizatorzy przewidują
o Krakowie. nagrody i wyróżnienia w łącz-

. W konkursie mogą wziąć nej wysokości 80.000 O
udział twórcy nie posiadający podziale nagród i wyróżnień
publikacji książkowej. Prace decyduje jury, w skląd które-
w trzech egzemplarzach, opa- go wchodzą literaci krakow-
trzone godłem (maximum-» 10 scy. Ogłoszenie wyników kon-
Wierszy) należy nadsyłać do , kursu odbędzie się 5. 06. 89 o

dnia 26. 05 89 pod adresem 'godz. 18.00 w.Dworku Biało-
organizatora: prądnickim. ■

Wiele imprez i niespodzianek

Dni Skawiny '89
ł

26 maja, w piątek o godz.
16.30 naczelnik miasta Skawi­
ny przekaże parze królew­
skiej klucze od miasta. Po
przedefilowaniu . królewskie­
go orszaku ulicami mia­
sta do MDK „Sokół” rozpo­
czną się „Dni Skawiny —

89”. Organizatorzy z MDK

przygotowali kilkanaście
wspaniałych imprez. Para
królewska nagrodzi uczestni­
ków korowodu słodyczami i
nagrodami za najlepsze stro­
je. Następnie w amfiteatrze
„Dziecięce variete” będzie
trwało od godz. 17 do godz.
21. Z okazji Dnia Matki dzie­

ci uczestniczące w zabawach
otrzymają dla swoich mam

kwiatki.
Uwaga! o godz. 21 odbędą

się wybory najmilszej ska-
winianki. Wszystkie panie
mają szansę. Pierwszy dzień
obchodów zakończy się „Nocą
poezji”.

W sobotę o godz. 10 w „So­
kole” dzieci będą mogły u-

czestniczyć w spektaklu tea­
tru „Groteska” „Hej na smo­
ka”. „Trochę wiosny jesienią”
— to program spotkania o

godz, 15 z seniorami, na któ­
rym wystąpią zespoły
cięce działające przy

„Sokół”. O godz. 19 zaprasza­
my na „Kabareton” a o godż.
21 — „Wielki show” z udzia­
łem zespołów instrumentalno-
wokalnych. Dyskoteka, . za­
kończy sobotnie imprezy.

W niedzielę, turniejem wie­
dzy o Skawinie o godz. 11
rozpocznie się program przy­
gotowany przez MDK „So­
kół”. O godz, 15 — „Kalejdo­
skop artystyczny” w amfitea­
trze. o godz. 18.30 — „Kon­
cert” w hali widowiskowo-
sportowej a o godz. 20 odbę­
dzie się zakończenie „Dni
Skawiny — 89”.

Wśród imprez towarzyszą­
cych warto zwrócić uwagę
na loterię fantową, wystawę
malarstwa Grupy Twórczej
„NIE SAMI”, pokaz modeli

i na wielki kier-
”Igloopolu”. • (ml)

MAŁA KRONIKA
SKODA

Zakończył się Wojewódzki Przegląd

Zespołów Tańca Ludowego

dzie- ■latających
MDK masz

• (bk) SUKIENNICE (Sa-
.la Hołdu Pruskiego): CAPEL-
LA CRACOYIENSIS zaprasza
na koncert. Jako soliści wy­
stąpią: Frantiśek Figura
(CSRS) — skrzypce oraz Ma­
ciej Czepielowski.— skrzypce
W programie: J. N. Hummel
— Uyertura B-dur; A. Vival-
di — Koncert na 2 skrzypiec
a-moll op. 3 nr 8; J. S. Bach
— Koncert na 2 skrzypiec
d-moll BWV 1043; W. A. Mo­
zart — Symfonia D-dur KV
504 (Praska) — 19.30.

• KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): Spotkanie z Januszem
Wałkiem pt. „Diirer i inni”
— 18.

Z kroniki MO

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Ojciec chrzest­
ny II (USA 18 lat) — 15.30. 19
KULTURA (Rynek Gł. 27): Rejs
(poi. 15 lat) — 9, 16.15; Uciekający
pociąg (USA 18 lat) — 10.15, 14.15.
19.30: Gry wojenne (USA 12 lat)
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): DKF

/.Mikro — Odeon” Brazil (ang. 18
lat) — 15.15. 18, 20.15 PASAŻ:

Bajki
’

— 10.30 . Kingsajz
(poi. 12 lat) — 8.30. 11.30: Dzieci

gorszego Boga (USA 15 lat) —

13.30: Harry Anrrel (USA 18 lat) —

15.30, 17.30. 19.30. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Bajki —

10; Wiek XX (wł.-fr.-RFN) — DKF

16.30 . 19. SFINKS (Maja-
spięcie

(USA 12° lat) — 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID (os.

'

rUjący seks

(USA 15 lat)
przyjaźni (Ir. 18 lat

— 20.15. CW

10): Gliniarz

Klaps
kowskiego 2): Krótkie

ZEUM

NICE:
XIX

(niecz.) . MUZ. WYSPIAŃSKIEGO
(ul. Kanonicza 9): (10—13.30 .

czw. (niecz.). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICII (pl. Szczepański 9).
(niecz.) . ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 21): (niecz.) . DOM
JANA MATEJKI (ul. Floriańska.

41): (niecz.) . NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): (niecz.) .

MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): (9—15). TPSP (piać
Szczepański 4: Wyst. „POSZUKI­
WANIE AMERYKI” (10—18). SA­
LON WYSTAW, (al. Róż 3): (10-17)
KLUB MPiK (Małv Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—20). GALERII.

(13—18). KLUB MPiK (ol. Central­
ny): (10—20). CZYTELNIA: (10—201
GALERIA: (10—20). GAL. „POD
BARANAMI” (Rynek Gł. 27):
(14—18). GALERIA ZAR (Bracka
13): (11—18). GALERIA TEATRU
STU (Bracka 4):

‘

Wyst. Grażyny
Brylewskiej Pędziałek (12-18). WIE­
LICZKA — zamek Zupny’ (8 •)>)
—18). KOPALNIA SOLI MU­
ZEUM ŻUP - KRAKOWSKICH

(rtiecz..).
MYŚLENICE: MDK (Świerczew­

skiego 14): Wyst.
kat tehtralny”
mów „Drezno
dziś” (8—21).

Na Skarpie 7): Wi-
— Dirty dancing

— 15.45, 18; W imię
'

t — przed-
prem.) — 20.15. ŚWIT (os. Tea­
tralne 10): Gliniarz z Beverly
Hills cz. II (USA 15 lat) — 15 45;
Cobra (USA 15 lat) —

”

Gwiazda Piołun (poi.
lat) — 20. UCIECHA (Boh.
lingradu 16): Piłkarski poker (poi
15 lat) — 16, 13; Czarownice z

Eeastwick (USA 13 lat — przed-
prem.) — 20.15. WANDA (Waryń­
skiego 5): Kosmiczne Jaja (USA
12 lat) — 10 1 16; Krokodyl Dun­
dee (austral. 12 lat) — 12; Śmier­
cionośna ślicznotka (USA 18 lat)
— 18; Obywatel Piszczyk (pot. 15

lat) — 20. WARSZAWA: (Stradom
15): Co lubią tygrysy (poi. 18 lar.)
— 16, 18; Malone (USA 18 lat) —

20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1);
Magiczny warkocz, (chiń. 15 lat)
10; Uciekinierzy (fr. 15 lat) - 17.30:

Być albo nie być (USA 15 lat) —

12; Wywiad (wł. 15 ląt) — 15.30;
Ostatni cesarz (ang. 15 lat) —

19.15. WRZOS (Zamojskiego 52):
Superman III (USA b.o.) — 15.15;
Stowarzyszenie złoczyńców (fr. 15

lat) —- 17.30; Superglina (USA 18

lat) — 19,30. YIDEO KDK (Rytele
Gl. 27): wielki skok cz II (Hong­
kong 15 lat) - l"l, 13. WYPOŻY­
CZALNIA YIDEOKASET (Dzier­
żyńskiego 8): (S—20); os. Na Skar­
pie 7 (przy kinie Światowid) —

(11—18).

18:
18

Sta-

ALWĘRNIA — Chemik: Błękit­
ny grom (USA 15 lat — poż. z fil­
mem): Wielkie żarcie (fr. 18 lat
— film z pogranicza). KRZESZO­
WICE — Nowości: Łabędzi śpiew
(poi. 15 lat); Maski (fr. 15' lat).
MYŚLENICE — Wisła: Comman-
do (USA 15 lat).; Dziennik dla
moich dzieci (węg. 15 lat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Dzieci gorsze­
go Boga (USA 15 lat): Wymarsz
(po!.) . SKAWINA —Piast; Inter-
kosmos (USA 12 lat); Anioł w sza­
fie (poi. 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Brzuch architekta (ang.
18 lat).

Pozostałe nieczynne.

CZWARTEK

MIKRO: L. Cavani — retrospek­
tywą twórczości — Poza dobrem
i złem (wł. 18 lat) *— 15.45, 20.15

DOBCZYCE — Raba: Kosmiczne

jaja (USA 12 lat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Cobra (USA 15 lat); Wy­
marsz (poi.) .

ZWIĄZKOWIEC, KULTURA, PA­
SAŻ. PODWAWELSKIE, SFINKS
— nieczynne.

Pozostałe jak w sobotę.

wystawy^

NARODOWE — SUKIEN-

Galeria polskiej sztuki

wieku (10—15.30), czw

Medyczna
iwizyty Icka

pielęgnacja, re-

opieka) — tel

sob., medz

DLA 3EZDOM
22-04 Tl

DOMOWA POMOC
SP-N1 „ZDROWIE”
rzy specjalistów,
habilitacja ekg,
11-20-51 (11—18);
(U—18)

SCHRONISKO
NYCU ZWIERZĄT - tel

(cała dobę)
WIZYTY DOMOWE LEKARZY

INTERNISTÓW „EUROPEXU” -

te) 32-90-76 (15—21);
(9-141

„SONO MED” -

USG jamy brzusznej,
(pon? piątek- 9—21.30

H—18)

?fadióv

sob . niedz

diagnostykę
tel. 11 26-51

•job -n*edz

„Berliński pla-
i wyst. fotogra-

1945 — Drezno
MUZEUM

GIONALNE (Sobieskiego 3):
stawa . .Cztery pory roku”
zbiór. Muz Narodowego w

kowie (10—<16—18),
(niecz.).
WYSTAW

(3 Maja

Wv-

(ze
Kra-
czw.

‘ MIF.TSKTU SALU
AE TYSTYCZNY CII

1): Malarstwo Ja­
niny Bergander” (10—14)
czw. (10—14)

ŚRODA — CZWARTEK

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05 -11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Trynitar-
ska 4, czw. — os. Na Skarpie 65.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-

cim, czw. — os. Na Skarpie 65
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, czw. — os. Na Skarpie 65.
UROLOGICZNY: Wrocławska’ 1,
czw. — os. Na Skarpie 65. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice, czw. os

Na Skarpie 65.

ŚRODA — CZWARTEK

999; zaćho
1 przewozy tel 22-29-99
telefoniczna 22-36-00

KPR (Rynek PddgÓrsk?
66-69-99
— tel

te)

Pro'<orim
55-59-99 ’ Lotnls-
IIJ9-99 W Ru

wy-
44-42-91 1 44-49-99

Kazimierza Wiel

10 minut
Dobranoc „Proszę sio-

W Polsce — na Lubel-

ŚRODA

IPROGRAM

1.00, 2.00,
6.00. 6 30.

12.05,
20.00.

DZIENNIKI: 0.01,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
14.00, 16.00, 1S.00, 19.00,
22.09, 23.00.

Relacjo z obrad Sejmu: 9.00,
10.00, 12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00,
23.20 (sprawozd. dźwięk.).

5.30—8.00 Poranne sygn. 7,15—7 39
STUDIO WYBORCZE PR. 8.05 Spo­
sób na inflację. 8.10 Progn.
pogody. muz. poranna, ko­
munik. 8 .45 Żołn. Zwiad. 9 .00—

11.00 Cztery Pory Roku 11.00—11 .57
Konc. przed hejnałem 12.25 STU­
DIO WYBORCZE PR. 12 .45 Rolrt
kwadrans. 13.00 Komunik. 13.05
Radio Kierowców. 13.30 ‘ Stara 'i

nowa muzyka wojskowa: zespoły
radzieckie. 14.08—16.00 Maga­
zyn Muzyczny „Rytm”. 16.08
Muz. i aktualn. 17.00 „Brzydula” i

„Rudzielec” — Marii Koterbskiej.
17.30 Radio Ąrtel przedstawia. 16.05
STUDIO WYBORCZE PR. 18 30
Konc. dnia. 19.30 Radio dzieciom
— ,.O królewnie czarodziejce”
20.15 Konc. życzeń. 20.45 Bohumil
Hrabal — „Obsługiwałem angiel­
skiego króla”. 21.00 Komunik
21.05 Kronika sport. 21.30 STU­
DIO WYBORCZE PR

gie
dia

jak

21.30
22.05 Relj-

22.15 Enbyklope-
Granie

i wierzenia.
wielkich głosów. 23.40

z nut.

CZWARTEK

2.00,
1600.

Krakowskie Pogotowte Ratunko

we, Łazarza 14 - tel
rowania t

Centrala

Podstacje
2)-tel
(Teligi 6)
ko (Babce)
ta (Sleroszewskleso 56) —

padkl — tel
Krowodrza I

kiego 117. tel 83-39-90 Krowodrza
II Blałoprądnlcka 8 tel 34-39-99
Krzeszowice - teł 99. 206-20. Jerz­
manowice - t.el 48 Proszowice

_

telefon 9 '

Myślenice telefon 999

201-80 Skawina (Kazimierza Wjel
kiego 4) - telefon dla mieszkań
ców 999. tel miejski 76-14-4*
Wieliczka (Powstańców Śląskich •

Si — tel 999. 78-12-89 Niepołomice
— tel alarmowy 198, tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
łonłrarU

PROGRAM I
DZIENNIKI: 0.02, 1.00,

3.00, 7.00, 9.00, 12.05,
19.00, 20.00. 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
(KR). 7.05 Przeboje bez słów. 7 30

Klasycy Inaczej. 8 .00 STUDIO. WY­
BORCZE PR. 8 .15 Świąteczny
konc. kapel. 8.43 Melodie z wokali­
zą. 9.10 Przeboje zawsze młode
10.10 „Nie samym Chlebem”. 11.00

Emma Kirkby śpiewa w Mszy
h-mol! Bacha. 12 .10 „Ołtarz Wita

Stwosza”. 12.45 Muz. nowości Pr. I

13.00 STUDIO WYBORCZE PR

13.15 Nowa płyta Tanity Ticaram

13,50 „A w moim domu jest tylko
Polska”. 14 .15 „Tylko we Lwowie'*
— pios.. 15.00 Konc życzeń.
Muz. i sport. 18.00 „Wełną malo^-
wane. 18.20 Przeboje ’88.
STUDIO WYBORCZE PR.

Radio dzieciom
__ _________

u

ki”. 20.05 Konc, życzeń 20.35 Jazz

dla wszystkich. 21.00 Komunik
21.03 Kronika sport. 21.15 Profeso­
rowie i ich uczniowie. 22 .00 Teatr
PR — „Dyalóg o drzewie żywota”,
23.10 Zielony karnawał.

16.05

ŚRODA — CZWARTEK

- tel. 22-23-71

33-42^90, Kra-
22-19-98 . Kozłó-
- tel. 55 -51-8’7
— tel. 66-69-59.

tel

INFORMACJA APTECZNA (teł
11-07-68 (8—15); po godz. 15 infor­
macji udzielają apteki dyżurne

Rynek Gł, 42

Długa 88 — tel.
kowska 1 — teł.
wek — (pawilon)
Pstrowskiego 94
Kazimierza Wielkiego 117,
37-44-01. N. Huta: Centrum A, bl, 3,
tel. 44-17-36; Centrum C; bl. 6 —

teł. 44-17-19
Wieliczka (os. Sienkiewicza 24)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE O Maja 1>

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach Gdowie. Słom­
nikach, Niepołomicach

ŚRODA. — CZWARTEKŚRODA — CZWARTEK

17.30. Kto w twoim imieniu?
— Studio wyborcze TVP

18.05 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

18.20 Dawniej niż wczoraj
— Archiwum XX wieku

18.50
19.00

nia”
19.10

szczyżnie — reportaż
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Studio Sport: finał

Pucharu Europy w piłce noż­
nej: AC Milan — Steaua
Bukareszt

22.05 Kto w twoim imieniu?
Studio wyborcze TVP

Raport
DT—echadnia .

Język rosyjski (30)

22.20
22.50
23.10

PROGRAM II

Język rosyjski (30)16.55
17.25 Program dnia

•17.30 Wiem wszystko — te­
leturniej

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Lokalne Studio Wy­

borcze
19.00 .Jłarlem story” (2) —

program rozrywkowy TV za-

chodnioniemieckiej
19.30 Rewelacja miesiąca —

Galowy Koncert Gwiazd Ope­
ry — Madryt ’89

21.30 Panorama dnia
21.45 Telewizja nocą
22.30 „W labiryncie”

rial TP
23.00 Komentarz dnia

19.10
19.30

„Nieząpominaj-

PROGRAM III

Zielo-10.40 Muz. legendy z

nej Wyspy 11.20 ..Prymas tysiąc­
lecia”. 12.07 Z polskich tabulatur
i kancjonałów. 12.50 Fr. Hałas —

Zagarniam dni. 13.10 .Muz. szkice

hiszp. 14.00 Henryk Sienkiewicz —

,.W krainie złota”. 14.15 Brzmienie

Afryki. 15.00 „Kollokacja” — Jó­
zef Korzeniowski. 15.30 Polonia

śpiewa. 15.50 ..Piękna chłopka z

Kolbuszowej”. 16.00 F. Schubert —

Msza Es-clur — wyk.: soliści, chór
i Orkiestra Filharmoników Wie­
deńskich. 17.05 Słodkie śpiewanie
łagodne granie. 19.05 B Faroll —

„Rdk Jimmy’ego Somorsa”. 20.00

50. z panem Andrzejem 20.50

„Dainy o ziemi” — wiersze ło­
tewskie. 21.00 „Bo tutaj była Eu­
ropa” — rzecz o kulturze i sztuce

dawnego Pelplina. 22.30, 23.45

„Noc czerwcowa” •— Jarosław
Iwaszkiewicz (cz. I, II). 22.45 Ope­
ra tyg.: G. Verdi — „Dwaj Fosca-
ri”. 23.00 Pieśni Nieba i Ziemi

24.00—1.00 Muz. deszczu i miłości

tV-PROGRAM

ŚRODA

PROGRAM I

se-

CZWARTEK
PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Dzieci kapitana Granta” —■
film prod. angielskiej wg po­
wieści J Verne’a

10.35 „Wowrowy rodzi się
bóg” — film dok. Z. Haloty

10.50 Wędrówki dalekie i
bliskie — „Hiszpania przed
Rzymianami” — film doku­
mentalny prod belgijskiej

11.25 Między wiosną a la­
tem (1) — turniej gmin:
Stryszewa i Kilówki z woje­
wództwa bielskobialskiego

12.25 Teatr dla dzieci: J.
Kir.oshita — „Wieczorny żu­
raw”. reż E. Złotowska

13.20 Na cyrkowej arenie —

widowisko cyrkowe
14.25 Miedzy wiosną

tern (2)
15.25 „Pielgrzym” —

dok. o wizycie papieża
Pawła II w Polsce w 1979 r.
— reż. A Trzos-Rastawiecki

16.45 Miedzy wiosną a la­
tem (3)'

17.15 Teleexpress
17.30 „Orchard Lakę” — se­

minarium duchowne polskie —

filni dokumentalny J. Passen­
dorfera

18 10 Pod pomnikiem Chopi­
na — gra J. Romaniuk

18.35 Byłaś wtedy młodsza,
mamo.. - film dokumentalny
M. Kubery

19.00 Wieczorynka „Bracia
Mowgliego” — film prod. ang.

19.30 Dziennik telewizyjny
20 05 „07 zgłoś się” (3) —

„Przerwany urlop” — serial
krvminalnv TP

21.50 „Pegaz”
22.35 ..Wokół wielkiej sce­

ny” _ magazyn operowy

a la-

film
Jana

Hej, krakowiaczek ci ja...
Chociaż odtańczenie krakowiaka' każdemu wydaje się

sprawą niezwykle łatwą, wcale tak jednak nie jest. Przeko­
nać • się" mieli o tym okazję obserwatorzy i uczestnicy Woje­
wódzkiego Przeglądu Zespołów Tańca Ludowego, którego -

barwny finał oglądnąć można było w Miejskim Domu Kul­
tury w Myślenicach. Organizatorem tego przeglądu był KDK

„Pałac pod Baranami”, który od lat patronuje zespołom
i placówkom kulturalnym, podtrzymującym tradycyjną oby­
czajowość i rodzinny folklor. Kultywowanie folkloru jest
popularne nie tylko wśród starszych ludzi, ale i wśród mło­
dzieży. Dowodem na to był liczny udział w przeglądzie ze­
społów młodzieżowych. W tym roku w wojewódzkich zma­
ganiach uczestniczyło 19 zespołów dziecięcych i dorosłych,
które rywalizowały w trzech kategoriach! oceny — zespołów
autentycznych, artystycznie opracowanych i stylizowanych.

W grupie zespołów dziecięcych autentycznych uznanie jury
zyskał Zespół Tańca Ludowego „Mała Elegia" z Miejsko-
-Gminnego Ośrodka Kultury Sułkowice-Rudnik. Za najlep­
szy zespół wśród artystycznie opracowanych uznano Zespół
Dziecięcy „Mali Mydlniczanie”, działający pod patronatem
Wydziału Kultury i Sztuki UD — Krowodrzy. Najciekaw­
szym zespołem stylizowanym uznano Zespół Pieśni i Tańca
„Mali Krakowiacy” Krajowego Związku Chemicznych Spół­
dzielni Pracy „Chemix”.

Z licznie zgłoszonych.dorosłych zespołów folklorystycznych
na uwagę jury zasłużyły zespoły: „Elegia” z Rudnika, Zespół’
Góralski „Hamernik”. „Mogilanie” i „Ziemia Niepołomicka”,
a także „Ziemia Myślenicka” i Zespół „Semafor”. (Pa)

oszacowano na pół miliona
złotych.

Kosztowne odznaczenie

Uwaga na tych, którzy w

różnych, czasami dziwnych
sprawach odwiedzają nasze

mieszkania — apeluje milicja.
I słusznie. W poniedziałek w

DUSW Śródmieście zgłosił się

Kto znalazł proporzec?
Wczoraj w nocy na Dworcu

Głównym pozostawiono pro­
porzec harcerski' z napisem:.
23 WDH „Pómarańczarnia”.
Uczciwy znalazca proszony
jest .o wiadomość , pod nume­
rem telefonu w Krakowie:
11-45-40.

Poszukujemy
maszynistki

Redakcja „Gazety Kra­
kowskiej” poszukuje ma­
szynistki. Wiadomość tel.
22-03 -67 w godz. 10—12. lub

osobiście, ul. Wielopole 1,
p. 309.

Lina z obrusów

Czasami włamywacze po­
sługują się takimi, metodami,
które jako żywo przypomina­
ją różne filmowe chwyty. Tak
też było i tym razem. W po­
niedziałkowi' poranek nowo­
hucka milicja została powia­
domiona o włamaniu do res­
tauracji „Arkadia”. Po
byciu na miejsce ekipa do­
chodzeniowa ustaliła wszyst­
kie szczegóły. Otóż włamy­
wacz ukrył się w lokalu a po
jego zamknięciu przystąpił do
poszukiwania jakiegoś łupu.
Gdy nie udało mu sie otwo­
rzyć szafy pancernej zadowo­
lił się trunkami. Następnie u-

lotnił się z restauracji, spusz­
czając się po linie wykonanej
z...' obrusów. Wstępnie- straty

przy- Tadeusz G. informując o

przygodzie, która go spotkała
dwa dni. wcześniej.. Właśnie
wtedy przyszedł do niego, 50-
letni krępy szatyn o wzroście
ok. 185 cm z wiadomością o

przyznaniu gospodarzowi od­
znaczenia państwowego. Po

jakimś czasie po tej wizycie
„odznaczony” zaocznie męż­
czyzna stwierdził zniknięcie
‘szwajcarskiego zegarka ..Tis­
sot” i okularów... (koź)

KOMUNIKAT MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo NOWY — Dworzec Gł. — CI-
Komunikacyjne w Krakowie -CHY .KĄCIK.
informuje, że od ' czwartku Linia- „5” — WZGÓRZA
dnia 25. 05. J.989 r. linie tram- KRZESŁAWICKIE — Dwo-
wajowe nr „4”. „12” i ,.15” rzec Gł. — Basztowa — S.tra-
wracają na swoje stałe trasy szewskiego — Zwierzyniecka
natomiast linie tramwajowe — SALWATOR.
nr ,.7” i „19” pozostają na Linie autobusowe nr ..113” i
swoich, dotychczasowych tra- ,,B” do czasu całkowitego za-,
sach objazdowych, a linie nr kończenia remontu' na skrzy-
„3” i „5”. będą kursować , na żowaniu Basztowa — Długa
trasie: pozostają pa dotyjchczas,owej

Linia „3” — BIEŻANÓW trasie objazdowej.

Wystawa sprzętu pożarniczego
Komenda Wojewódzka Stra­

ży Pożarnych w Krakowie u-

przejmie informuje, że w

dniach 26—28 maja w godz.
od 10 do 16 czynna będzie
wystawa sprzętu pożarnicze­

go, samochodów i agregatów
na parkingu przy Nowohuc­
kim Centrum Kultury w No­
wej Hucie.

Órganizatorzy serdecznie

zapraszają.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—15), czw. (10—
15). SKARBIEC KORONNY I

ZBROJOWNIA (10—15). MUZEUM
KATEDRALNE (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZY­
GMUNTA (9—15). MUZEUM

W PIESKOWEJ SKALE

ców). (10—15.30). MUZEUM

I. LENINA (Topolowa
Wystawy: Lenin w Polsce”

(S—18 wst. wol.). DOM LENIN A

(Kr. Jadwigi 41): „Mieszkanie
Lenina”. „Rewolucyjna działal­
ność Lenina na ziemi krakow­
skiej, Lenin a niepodległość
Polski” (9—17, wst. wol., czw

(niecz.) MUZEUM HISTORY­
CZNE „KRZYSZTOFORY” (Rynek
Główny 35): Wystawa: „Z dziejów
1 kultury Krakowa” (9—15), czw

(niecz.) . FRANCISZKAŃSKA 4:

(9—15), czw. (niecz.). WIEŻA RA­
TUSZOWA: (9—15), czw. (niecz.) .

JANA 12: (9—15). . czw.

(niecz.). STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów 1 kultury Żydów” (9—15),
czw. (niecz.) . GOŁĘBIA 4: Wyst.
..Oficyna introligatorska R. Jahp-
dy” (10—14 pa uprzednim . zglosz.
telef. 22-53-98), czw. (niecz.) . MUZ.

PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
„Współczesna fauna polska”
(10—13, wst. wol.). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (Krakowska 46):
(10 — 15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3)-
Wystawy — „Starożytność 1

średniowiecze Małopolski”,
dzieje
mie
mieni

PAMIĘCI NARODOWEJ — AP­
TEKA „POD ORŁEM” (plac
Bohaterów Getta 18): „Kra­
kowskie getto — obóz płaszowski”
(10—16), czw. (niecz.). KRZYSZTO­
FORY (Szczepańska 2): Wysta­
wa gwaszy A. Lenicy (11—17).
BWA (plac Szczepański 3ą):
ni—13). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (11—-18), GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzowska
3): Wyst. mai. Macieja Skorka

(13—18). GALERIA PLASTYKA

(pl. Szczepański 6): (10—18). MU-

(o.i-
w.

5):

Nowej Huty”,,
egipskie w świetle

X” (niecz.). MUZEUM

NARODOWEJ
,POD ORŁEM”

Getta 18):

POGOTOWIE „MEDICAT’* (wi­
zyty internistów, kardiologów, pe­
diatrów. laryngologów) — teł.

37-73-81. (14—18). sob.. niedz

święta (19—13)
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 55 -56-64 (9—20).
NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00
POMOC DROGOWA PZMot (U)

Kawiory 3): 37-55-75 (10-18).
POMOC DROGOWA - AN

DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarlowska

4/2, tel. 21 -58 -61 (całą dobę).
POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZRYT” lal Pokoju 51)
tel 48-90-84 (10—18)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY, KARDIOLOGtCZ
NY: tel 12-20-33. 12-41-64 (8—22)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia 4- pie­
lęgniarki) - tel 66-30-00 ponledz
- piąt 11—17)'. sob.. niedz (r.lswz.,

8.35 Domator — Nasza pocz­
ta — Szkoła dla rodziców

8.50 ~
............

9.15
9.25

lamy
rumuńskiej

11.00 Domator — przyjem­
ne z pożytecznym

15.30 NURT — Problemy
zdrowia współczesnego czło­
wieka •— Obraz zdrowia w

mieście i na wsi
16.10 Program dnia: DT —

wiadomości
16.15 Losowanie

Lotka i Super Lotka
16.25 Dla młodych

„Scena TDC”
16.50 Dla dzieci:

wy prof. Ciekawskiego1
17.15 Teleexpress

„Domowe przedszkole”
DT — wiadomości
„Szalony las” — fabu-
film obyczajowy prod.

PROGRAM II
13.45 Program dnia
13.56 „Mama” — film oby­

czajowy prod rumuńskiej
15.20 „Polacy”-

Marusarz” —

Miefosławskiego
15.50 Pęknięte

tal M Grechuty
16.20 „Wielkie

Cje” _

Wł Kłosiewicz
IV partię D-dur J. S. Bacha

16.50 Być tutaj — gawęda
prof. Wiktora Zina

17.05 Umieranie wieku —

poezje Osipa Mandelsztama
17.45 Aktualności kultural­

ne: XXI PolekiFest. Skrzypc.
im. Grażyny Bacewicz

18.05 ..Legendy filmu” —

. Dustin Hoffman
19.00 „Wywiady Treny Dzie­

dzic” — Jerzy Jędykiewicz
Galeria „Dwójki”
Wolfgang Amadeusz
— Wielka msza c-moil

„Stanisław
film dok. J.

niebo — reci-

uiterpreta-
gra

Express

widzów:

..Wypra-

19.30
20.00

Moznrt
kv 427

21.00
w grze

21.30
21.50

Studio Sport — piłka

Panorama dnia
Kino studyjne ..Dwój­

ki” — ..Brzemię marzeń” —

f;lm fiok. prod. USA
23.20 Komentarz dnia

TY BRATYSŁAWA

Niestety, nie otrzymaliśmy pro­
gramu Telewizji Słowackiej — za

przymusowa przerwę w Jego pu­
blikowaniu serdecznie Czytel­
ników przepraszamy

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów kin. radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności

GAZ ETA*KRAKOWSKA DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re-
dąktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejezyk. Kalina Kleszcz, Lech Kmietowicz - sekretar? odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Zbigniew Sataia. Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji' 31-07?
Kraków, ul Wielopole 1, l£l_P Adres dla korespondencji- 30-690 Kraków 1 skr
pocztowa 556
kimj działami
nr teł 21-22-69
II p„ teł 203-34.
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